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Cześć Jego bohaterskiej pam ięci!



J Ó Z E F  R E  L I  D’Z Y Ń S K I

N a d  tru m n ą  ś. p. p p łk • Z d z i s ła w a  Z y < ? h -P ło d o w sk ie g o )

Samolot, który w tragicznym  dniu 11 maja pogrze­
bał w  swoich szczątkach ś. p. ppłk.-pilota Zdzi­
sława Zych-Płodowskiego, pogrzebał wraz z Nim 

jedną z najw iększych nadziei młodego lotnictwa pol­
skiego.

Osierocone stoi dziś nad tą trumną nasze lot­
nictwo wojskowe, którego Zmarły był chlubą; 
osierocona stoi Liga Obrony Powietrznej Państwa, 
której Doświęcił ty le  pracy i ty le  ukochania; osiero­
cona stoi młodzież lotnicza, której był najlepszym 
przyjacielem  i kierownikiem ; osierocony stoi, śm ia­
ło rzec można, Naród, którego ppłk. Zych-Płodowski 
był jednym z najlepszych synów.

Przypadł mi w udziale smutny obowiązek po­
żegnać ś. p. ppłk. Zych-Plodowskiego w imieniu R e­
dakcji „Lotu Polskiego", która m iała zaszczyt za li­
czać Go do grona Komitetu Redakcyjnego. Je st to 
obowiązek oficjalny, któremu z ciężkiem  sercem 
czynię zadość. A le obok tego obowiązku oficjalne­
go odczuwam inny, nierównie głębszy; obowiązek 
serca — obowiązek pożegnania Zycha, jako starego 
towarzysza bojów legjonowych, współtowarzysza 
w ięzienia w Benjaminowie — owych kuźnic niezłom­
ny h ducha, w których wykuwała się ideologja naszej 
młodej armji, ideologia pokolenia, szczęsnego i bło­
gosławionego, któremu pierwszemu, po ty lu  poko­
leniach „urodzonych w niewoli, okutych w powi- 
ciu“ — Pokoleniach męczeńskich i powstańczych — 
dane było strząsnąć i odrzucić precz na w ieki hań­
biące kajdany niewoli.

Był bowiem onłk. Płodowski nietylko świetnym 
oficerem, n ietylko  wybitnym fachowcem i lotni­
kiem — był On przedewszystkiem  człowiekiem  idei, 
która — iak  słońce kładzie b lask różowy na śnież­
nych szczytach górskich — prześw ietlała każdą J e ­
go myśl, każdo Jego  poczynanie.

Ta idea przyśw iecała Mu. kicdv. jako ochotnik, 
wstępował w szeregi sławnej I-szej B rygady legjono- 
wej, w  których dane Mu było wziąć zaszczytny 
chrzest krw i za Oiczyznę; ta idea przyśw iecała Mu. 
kiedy w listopadzie 1918 r. zdobywał na okupantach 
niem ieckich lotnisko w W arszaw ie i k iedy brał się 
później do organizowania warsztatów  lotniczych; ta 
idea przyśw iecała Mu, k iedy w 1920 r.. iako arty-
łerzysta, ruszał na bój z bolszewikam i i k iedy na­
stępnie, już w charakterze pilota, brał pierwszy 
chrzest powietrza, cddaiac umiłowanemu lotnictwu 
już nietvlko dusze, a le ' ciało — to ciało, które miał
mu kiedyś złożyć w ofierze; ta idea przyśw iecała
Zmarłemu zarówno na stanowisku kierow nika 
Wojsk. Centrali Badań Lotniczych i później — za­

stępcy szefa Dep. IV Lotn. M. S. W ojsk., jak i na s ta ­
nowisku w ykładowcy na Politechnice, gdzie zastę­
py młodzieży lotniczej przepajał swoim entuzjazmem 
i w iedzą fachową; ta  idea przyśw iecała Mu w resz­
cie, k iedy staw ał w szeregach Ligi Obrony Pow ietrz­
nej Państwa, której służył w iernie i ofiarnie do ostat­
niego tchu.

Imię tej idei znamy wszyscy. To POLSKA! Pol­
ska Niepodległa. R ycersk i „sen o szpadzie"...

Niedarmo swój pseudonim legjonowy „Zych" za­
pożyczył sobie ppłk. Zdzisław Płodowski od autora 
książki „Rozdziobią nas kruki, wrony".. — nieśm ier­
telnej pamięci Stefana Żeromskiego. Ideologja Że­
romskiego była ideologją Płodowskiego. Pierwszy 
w yraził ją czynem pisarza, drugi — czynem żołnierza; 
p ierw szy spłonął dla niej przedwcześnie w męce 
twórczej, drugi — jeszcze wcześniej, spłynął dla niej 
krw ią serdeczną i przypieczętował ją śm iercią lot­
nika.

Dziś obie te nrze;asne „wierne rzeki" entuzjaz­
mu polskiego spłynęły w jedno wspólne morze 
W ieczności...

Zarówno przecież po iednej, jak i po drugiej, po­
została owa „siła fatalna", która, nakiształt wiru 
przemożnego, wciąga i w ciągać będzie coraz to no­
we zastępy entuzjastów — w tem ich siła i zw ycię­
stwo. w tem ukoienie ciężkiego bólu.

Podpułkowniku Zdzisławie Zych - Płodowski!
Prześniony oto Twój bohaterski „sen o szpa­

dzie". Z woli Boga prześniłeś go nazbyt rychło! ł 
oto sta msz nrzed Nim do ostatniego apelu. Stajesz 
przed W ielkim , Spraw iedliwym  Sędzią — i cóż Mu 
rzekn iesz?

Rzekniesz Mu krótko, no żołniersku; „Panie Bo­
że, melduję sie posłusznie i proszę o orzydział do 
błękitnej eskadrv noległych polskich lotników!"

,,Mało-ż ci bvło znoju i trudu, nieukojony żoł­
nierzu polski!" odrzecze Pan Bóg i uśmiechnie się 
dobrotliwie. ,

I wypłyniesz, Zychu, na czele mglistej duchów 
eskadry w eo lsk ie przestworza i iako żóraw bezsen­
ny. czuwać będziesz — Mohort błękitny — nad 0 !- 
czyzną, i będziesz krzesał z serc polskich tę moc du­
cha. tę kryształow a czystość charakteru , tę wolę 
nie7możona. ten szlachetny zapał i entuziazm. które 
cechowały Ciebie i po których tak pusto i tak zimno 
zrobiło sie nagle dokoła. .

Cześć Ci, Rycerzu Niezłomny!

1 M ow a pogrzebow a, w ygłoszona nad grobem na Po­
w ązkach  w dn iu  14 m aja  b. r.



F ra g m e n t  l o tn i sk a  L. O. P . P . z h a n g a r e m  W K a t o w i c a c h

K ażde W alne Zgromadzenie L. O. P. P. jest n ie ja­
ko rachunkiem  sum ienia, dokonywanym  wobec 
sam ych sieb ie i wobec społeczeństwa. O gląda­

my się w stecz na p rzebytą drogę, przeglądam y na­
sze siły, s ta ra jąc  się — według słów W ieszcza — 
m ierzyć je na zam iary, w yb iegam y m yślą ku p rzy­
szłości, której budowniczym i zapraw dę jesteśm y.

Dokonaliśmy już w iele , jeszcze w ięcej mamy do 
zrobienia! W iem y, że cel nasz osiągniem y, w ierzy­
m y bowiem w siebie i w nasz naród.

Co zrobiła dotychczas Liga Obr, Pow. Państwa?
Przedew szystk iem  trzeba zaznaczyć, że poczy­

nając od listopada ub. r , t. j. od ostatniego W alnego 
Zgromadzenia L. O. P. P., L iga pracu je już na pod­
staw ie ściśle opracowanego programu. Program  ten, 
w porozumieniu z Dep. IV Lotnictw a M. S. W ojsk., 
k tó ry kładzie w ie lk i nacisk na organ izację p rzyz ie­
mi, sk ierow ał punkt ciężkości na b u d o w ę  l o t ­
n i s k .

Dorobek Ligi w tej dziedzinie może się już w y­
kazać lotn iskam i w Łodzi, K atow icach, W iln ie , Łuc­
ku i in. N iebawem  sieć lotn isk, w zw iązku ze wspo­
mnianym programem lotn iskowym , zostanie znacz­
nie rozszerzona. W  tym  celu  są poszukiw ane i n a­
byw ane odpowiednie tereny. Liga otacza także op ie­
ką lo tn iska rządowe, n i w e l u j ą c  i k o n s e r w u ­
j ą c  j e n a  s w ó j  k o s z t .

Ponieważ samo lotnisko, bez odpowiednich u- 
rządzeń, nie rozw iązuje jeszcze spraw y, przeto Liga 
nie szczędzi w ysiłków  w kierunku  budowy w ł a ­
s n y c h  h a n g a r ó w  i innych urządzeń lo tn isko­
wych.

H angary wybudowane zostały w W arszaw ie, 
ł.odzi. K atow icach, Lwowie i Łucku. Dla uzyskan ia 
jednolitego i najbardziei odpowiedniego typu hanga­
ru Zarzad Główny LOPP ogłosił konkurs z nagro­
dami w łącznej w ysokości 9000 zł. na zapro jektow a­
nie 2-ch typów  hangaru. K onkurs ten. na k tó ry w pły­
nął szereg prac poważnych, n iew ątp liw ie zostanie u- 
w ieńczony powodzeniem, poczem L iga ze zdwojoną 
energią p rzystąp i do budowy nowych hangarów.

Obok hangarów  Liga buduje na swoich lo tn i­
skach s t a c j e  b e n z y n o w e  i r a d j o s t a c j e ,  
in stalac je  telefoniczne i ośw ietlen iow e. U rządzenia 
tego rodzaju pow stały w K atow icach i innych m iej­
scowościach.

D oceniając znaczenie meteorologji d la lo tn ic­
tw a, Liga w ybudowała s t a c j e  m e t e o r o l o ­
g i c z n e  w Łodzi i W iln ie .

O I n s t y t u c i e  A e r o d y n a m i c z n y m  — 
tem monumentalnem dziele Ligi — niem a potrzeby 
szerzej się rozwodzić. Pisano o nim niejednokrotnie,

,,Lot Polski" pośw ięcił mu numer majowy. Instytut 
powstał kosztem  blisko m i 1 j o n a złotych, jest już 
obecnie czynny, a pośw ięcen ie go nastąp i 29 maja 
b. r., w  drugi dzień W alnego Zgromadzenia LOPP, 
i będzie n iety lko  uroczystem  św iętem  Ligi, a le i — 
lo tn ictw a polskiego.

Obok budowy lotnisk, L iga główny swój w ys i­
łek sk ierow ała na w yszko len ie sił fachowych, tak 
niezbędnych naszemu lotnictwu.

S z k o ł a  p i l o t ó w  w Poznaniu przy fabryce 
„Samolot" była całkow icie subsydjowana przez L i­
gę; w ykształc iła ona 64 pilotów. Obecnie Liga przy­
stępuje do budowy własnej szkoły pilotów w Łodzi 
Łódź została w ybrana na siedzibę szkoły po porozu­
mieniu Zarządu Gł. L.O.P.P. z Dep. IV M. S. W ojsk, 
i Min. W . R. i O. P. Projekt budynku został już o- 
p racow any przez znanego arch itek ta , p. M ączeń- 
skiego i jest nadzieja, że przy współudziale przem y­
słu łódzkiego, k tó ry n iew ątp liw ie nie odmówi Lidze 
swego poparcia, jeszcze w roku bież. budowa zosta­
nie ukończona. Obok Instytutu Aerodynam icznego 
będzie to drugie monumentalne dzieło Ligi o w ie l- 
kiem  znaczeniu dla naszego lotn ictw a.

Szko ląc pilotów, nie zapomniała L iga i o m echa­
n ikach lotn iczych.

P ierw sza s z k o ł a  m e c h a n i k ó w  powstała 
kosztem i staran iem  Ligi w Bydgoszczy. Szkoła ta, 
utrzym ana na b. w ysokim  poziomie, w ypuści niż je- 
sien ią b. r. 68 dyplom owanych m echaników . W  ro­
ku bież. stw arza L iga podobną szkołę we Lwowie. 
N iezależnie od tego funkcjonują w 6-ciu m iastach 
Rzeczypospolitej, urządzone staran iem  Ligi, pomoc­
nicze ku rsy  mechaników.

Liga popiera i rozw ija m odelarstwo lotnicze, w i­
dząc w  niem w ażny czynnik propagandow o-kształcą- 
cy. W  tym  celu  zakłada s z k o ł y  m o d e l a r s k i e .  
Szkół tak ich  istn ie je obecnie na teren ie Rzolitej oko­
ło stu, z frekw encją blisko 3000, w tem  w  samej 
W arszaw ie przeszło 1250 osób. N iezależnie od tego 
urządziła Liga 7 kursów  instruktorów  m odelarstw a.

P op ierając rozwój czyte ln ictw a, Liga zakłada 
i subsydjuje b i b l j o t e k i  i c z y t e l n i e  l o t n i ­
c z e .

Na podkreślen ie zasługuje działalność propa­
gandowa Ligi. Składały  się na nią w y k ł a d y ,  o d ­
c z y t y  i w y s t a w y ,  z k tórych zwłaszcza obecna 
W ystaw a Lotnicza w Łobzowiance. urządzona s ta ra ­
niem Komitetu Stołecznego LOPP. sto jąca pod 
wzgledem  organizacyjnym  na w ysokim  poziomie, 
jest doniosłym czynem  propagandowym  i p iękną re- 
w ją naszego dorcbku lotniczego. W spom nieć także 
należy o Ruchomych W ystaw ach  Lotniczych LOPP, 
z których ostatnio w ystaw a tak a  na G. Śląsku, u rzą­
dzoną staran iem  tamt. Komitetu Kolejowego LOPP,
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cieszyła się w ielkiem  powodzeniem i przyczyniła się 
w znacznym stopniu do spopularyzowania Ligi i lot­
nictwa na terenie W tw a śląskiego. Jeże li chodzi o 
odczyty, to w jednym tylko roku 1926 zostało w y­
głoszonych na terenie Rzplitej tysiąc k ilkaset odczy­
tów.

W y d a w n i c t w a .  Liga w ydaje swój oficjalny 
naukowo-popularny m iesięcznik ,,Lot Polski“, cza­
sopismo dla młodzieży ,,Młody Lotnik" oraz, posia­
dające bardziej lokalny charakter, poznańskie „W ia­
domości LOPP“ i lubelsk i „S ter '1. Prócz tego w yda­
ła Liga szereg publikacyj naukowych i propagando­
wych, z których na pierwszem miejscu postawić na­
leży 3-tomowe dzieło inż. G ustawa M okrzyckiego 
„Teorja i budowa samolotów", znakomicie wzboga­
cające naszą ubogą literaturę fachową.

Doceniając w pełni znaczenie r a i d ó w  s a m o ­
l o t o w y c h ,  Liga subwencjonowała całkowicie słyn­
ny lot kpt. Orlińskiego W arszaw a — Tokjo — W ar­
szawa. Podkreślać jego doniosłe znaczenie dla lo t­
n ictw a naszego i propagandy im ienia polskiego za­
gran icą niema potrzeby. Na przyszłość postanowiła 
Liga subwencjonować tylko te raidy, które będą 
przedsięwzięte na polskich płatowcach. Decyzję tę 
spowodowała czujna troska o nasz przemysł lotn i­
czy, o utorowanie mu rynków zbytu na szerokim 
św iecie.

W dążeniu do rozwoju kiajow ego przemysłu lo t­
niczego, Liga subsydjuje także b u d o w ę  a w i o n e -  
t e k  i urządzi w jesieni b. r. w W arszaw ie konkurs 
aw ionetek polskich, którego regulam in został ogło­
szony w numerze majowym „Lotu Polskiego".

M ówiąc o propagandzie wspomnieć jeszcze na­
leży o prowadzonej z powodzeniem przez Ligę p r o- 
p a g a n d z i e  ś w i e t l n e j  i l o t a c h  p r o p a ­
g a n d o w y c h ;  dla tych ostatnich posiada Liga w ła­
sną eskadrę lotniczą, złożoną z 16 płatowców.

W y n a l a z k i  p o l s k i e  są otaczane przez L i­
gę specjalną pieczołowitością. Tutaj na pierwszem 
miejscu postaw ić należy subsydjowany przez Zarząd 
Główny LOPP, silnik inż. Brzeskiego, o którym pi­
sał obszernie „Lot Polski" w numerze majowym. O 
ile silnik ten spełni pokładane w nim nadzieje, a są 
wszelkie dane na to, że je spełni, — może on wywo­
łać przewrót w lotnictw ie, który, obok chluby dla 
wynalazcy, uwieńczy nowym wawrzynem  zasługi Li­
gę Obrony Powietrznej Państwa.

W reszcie trzeba nadmienić o s t y p e n d j a c h ,  
których Liga udziela inżynierom lotnictwa na prze­
prowadzenie ostatecznych studjów w krajach o naj­
silniej rozwiniętym  przem yśle lotniczym, przysparza­
jąc tem naszemu lotnictwu i przemysłowi lotniczemu 
wybitnych fachowców, zużytkowujących na gruncie 
polskim doświadczenie, nabyte zagranicą.

Tak się przedstaw ia w ogólnym zarysie dotych­
czasowa działalność Ligi Obrony Powietrznej Pań­
stwa.

Zrobiwszy w ten sposób niejako rachunek su­
mienia z przeszłości, rzućmy teraz okiem na najbliż­
szą przyszłość.

Co zrobi w najbliższej przyszłości Liga Obr, Pow, 
Państwa?

Przedewszystkiem  wspomnieć należy o p r o p a ­
g a n d o w e j  e k s p e d y c j i  s a m o c h o d o w e j ,  
którą organizuje Zarząd Główny LOPP. Ekspedycja 
ta w yruszy w najbliższym czasie do poszczególnych

powiatów Rzeczypospolitej, w następującym  skła­
dzie: kierownik ekspedycji, prelegent dla wygłasza­
nia odczytów i operator kinowo-radjowy. Samochód 
zaw ierać będzie aparat kinem atograficzny i radjowy, 
broszury, p lakaty  propagandowe i t. d. J e s t  nadzie­
ja, że ekspedycja ta, docierając do najbardziej zapa­
dłych kątów Rzplitej, rozszerzy znacznie stan posia­
dania Ligi.

L i g a  w e ź m i e  u d z i a ł  w M i ę d z y n a r o ­
d o w e j  W y s t a w i e  L o t n i c z e j  w P r a d z e  
C z e s k i e j  (4—16 VI. b. r.J, w ystaw iając tam w y­
kresy, fotografje, wydaw nictw a i t. d. Będzie to 
pierwsze wystąpienie LOPP na terenie m iędzynaro­
dowym, to też Zarząd Główny nie szczędzi usiłowań, 
aby wypadło ono jak najpomyślniej i aby pawilon 
Ligi był jedną z a trakcyj w ystaw y.

W czasie w ystaw y praskiej odbędą się zawody 
balonów wolnych, do których staną p o d f l a g ą L i -  
g i  dwa balony polskie, a m.: W arszaw a i Lwów, 
z pilotam i: Januszem  i Kraczkiewiczem.

W sierpniu b. r. urządza Liga w W arszaw ie 
w s z e c h p o l s k i  k u r s  p r e l e g e n t ó w ,  we 
wrześniu zaś IV  - ty T y d z i e ń  L o t n i c z y ,

Specjaln ie podkreślić trzeba doniosłą in icjatyw ę 
Ligi w kierunku o z n a k o w a n i a  c a ł e j  P o l s k i  
przez umieszczenie na dachach domów w m iastach 
m iasteczkach i w iększych osiedlach napisów z na­
zwą danej miejscowości, co posiada doniosłe zna­
czenie dla orjentacji przelatu jących pilotów. A kcja 
ta znajduje się na dobrej drodze ku jej urzeczyw ist­
nieniu.

Tyle, jeżeli chodzi o najbliższe prace LOPP.
Nie wspominamy tutaj o planowej realizacji pro­

gramu lotniskowego, która, oczywiście, dokonywać 
się będzie w dalszym ciągu, ani też o szeregu prac 
już zapoczątkowanych, o których była mowa w 
pierwszej części tego artykułu.

Uwagi ogólne.
Krótki ten przegląd działalności LOPP, pozwa­

la na dostateczne zorjentowanie się w ogromie do­
konanej pracy, — pozwoli też W alnemu Zgromadze­
niu Ligi z czystem sumieniem stw ierdzić wobec ca­
łego społeczeństwa, że grosz jego nie idzie na marne, 
że LOPP, okrzepnięta nawewnątrz i nazewnątrz, 
oparta na zdrowym fundamencie nowego statutu, u le­
czona z chwilowych niedomagań, jest godną tego zau­
fania, jakiem  ją darzy cały naród, z jego Pierwszym 
Obywmtelem, Prezydentem  Rzeczypospolitej Ignacym 
Mościckim, W ysokim  Protektorem  Ligi na czele, — 
że pracuje ona owocnie i w ytrw ale, że silna LOPP, to 
silne lotnictwo, a silne lotnictwo — to silna Polska!

W działalności LOPP. musimy podkreślić trzy 
zasadnicze momenty:

1) L i g a  w s p ó ł p r a c u j e  ś c i ś l e  z r z ą ­
d e m,  przedewszystkiem  z Dep. IV M. S. Wojsk., 
Min. Komunikacji i Min. Oświaty. Ta współpraca 
jest gwarancją, że w szelkie poczynania LOPP są do­
brze przem yślane i umotywowane koniecznością 
państwową, że hasło jej naczelne: obrony powietrz­
nej Państwa nie jest tylko pustym dźwiękiem, lecz 
głęboką treścią wewnętrzną.

2) L i g a  j e s t  o r g a n i z a c j ą  ś c i ś l e  a p o ­
l i t y c z n ą ,  dzięki czemu łączy ona w sobie ludzi 
najrozmaitszych przekonań, harmonijnie pracują­
cych dla wspólnej sprawy.
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3) L i g a  w y c h o d z i  z z a ł o ż e ń  s z c z e ­
r z e  d e m o k r a t y c z n y c h  i pragnie w im ię swo­
ich szczytnych haseł, w imię współpracy z Rządem 
i swojej apolityczności zjednoczyć pod sztandarem 
LOPP całe społeczeństwo polskie. Służąc obronie 
i tylko obronie Państwa, nie ma ona nic wspólnego 
z m ilitaryzmem, o który tu i owdzie, szczególnie 
w sferach robotniczych jest jeszcze pomawiana 
przez ludzi, bądź świadomie działających na jej 
szkodę, bądź też nieświadomych jej istotnego ce­
lu. Pozwala to na zgrupowanie w jej szeregach 
wszystkich bez w yjątku  Polaków; każdy też powi­
nien spełnić swój obowiązek obyw atelski i zapisać 
się w  poczet członków LOPP, Niska składka człon­
kowska, bo zaledw ie 50 groszy m iesięcznie, umożli­
wia należenie do Ligi najmniej zamożnym jednost­
kom.

N iestety, jakże dalecy jesteśm y od tego ideału! 
Te 300,000 w przybliżeniu członków Ligi, to kropla 
w morzu 30-miljonowego narodu, A  tym czasem  Liga 
zdobyłaby dopiero w tedy trw ałą podstawę egzy­
stencji, gdyby mogła oprzeć swój budżet nie na nie­
pewnych imprezach przygodnych, lecz na stałych 
składkach członkowskich. Miljon członków dałby L i­
dze rocznie 6.000,000 złotych, a przecież nie miljon, 
lecz śmiało k ilka  miljonów członków, przy odpowie- 
dniem obywatelskiem  uświadomieniu szerokich mas, 
mogłaby skupić pod swoim sztandarem LOPP. Nie 
potrzeba zbytniej fantazji na to, aby sobie uśw iado­

mi N D R Z E J

Apel  do L.  O.  P . P .  w sprauie

I ak  już m iałem  sposobność p odkreś lić  w  a n k ie c ie  „Lotu P o l­
sk iego", b rak  sam odzie lnego  urzędu  d la  żeg lug i p ow ietrznej 
pow oduje d la  naszego  lo tn ic tw a  fa ta ln e  n astęp stw a .

Z apob iega im po częśc i sam o społeczeństw o.
S ze reg  fab ryk  i zak ładó w  p rzem ysłow ych  z jednoczył się 

w jeden  w ie lk i zw iązek , by w sp ó ln em i siłam i położyć cho c iaż­
b y  p o d w alin y  pod rodzim ą w ytw ó rczo ść  sam olotów .

Subw encjonow an iem  ra id ó w  i u rządzan iem  zaw odów  z a ­
ję ła  s ię  ze sw o jej stro n y  L iga  O brony P o w ie trzn ej P ań stw a .

Je d n a  ty lk o  d z iedz ina  n ad a l sto i odłogiem , je s t  to r e g la ­
m en tac ja  p raw n a  lo tn ic tw a . Zbyt w ie le  już p isano  o je j zn a ­
czeniu , racze j o je j kon ieczności, bym  dłużej z a trz ym yw ał się  
nad  tym  przedm iotem . W sk ażę  ty lko , że w obec b rak u  p raw a  
sp ecja lnego , regu lu jącego  tę  now ą dziedzinę , an i p rzew o żący  
pow ietrzem , an i lo tn icy , an i p asaże ro w ie , an i ek sp ed y to rzy  to ­
w aró w  n ie  w ied zą , ja k ie  są  ich  p raw a  i obow iązk i. Tej n ie ­
pew ności p raw n e j, ta k  raż ące j w  E urop ie w  w ie k u  XX-m, n a le ­
ży czem  p rędzej położyć k re s , n ie  w yczek u jąc  d a lek ie j p rz y ­
szłości, k ie d y  sam odz ie lny  u rząd  lo tn iczy  p rz y s tąp i do o p ra­
co w yw an ia  u staw * lo tn iczych . To, co p rzem ysłow cy uczyn ili 
w  dziedzin ie  przem ysłu  lo tn iczego , a  L ig a  Obr. Pow. P ań stw a 
w dz iedz in ie  ra id ó w  i zaw odów , p raw n ic y  n asi w inn i uczyn ić  
w  d z iedz in ie  u s taw o d aw stw a  lo tn iczego . O czyw iśc ie , n ie  od 
nich za le ży  w p ro w adzen ie  w  życ ie  u s taw y  o żeg ludze  po ­
w ie trzn e j, lecz  m ogą i pow inn i oni zo rgan izow ać stronę p rzy ­
go tow aw czą, c z y li z red ago w ać  dobry p ro jek t u s taw y , ab y  Rząd, 
n ie  p o s iad a ją c y  sp ec ja lnego  organu d la  sp raw  lo tn iczych  i  poz­
b aw io n y  w sk u tek  tego  m ożności w yko n an ia  te j w stęp n ej p racy , 
o trzym ał gotow y p ro jek t p raw a  i mógł go w  życ ie  w prow adzić . 
W  tym  ce lu  p raw n icy  pow inn i s ię  zo rgan izow ać , p odz ie lić  po­
m iędzy so b ą robotę i n iezw łoczn ie  do n iej p rzystąp ić .

Ze w zg lędu  n a  sp ec ja ln o ść  zagad n ień  lo tn iczych , żadna 
z n aszych  p raw n iczych  o rgan izacy j w  cało śc i s ię  do tego  n ie 
n ad a je . N a leży  w ięc  stw o rzyć  now ą, id ą c  za p rzykładem  
F ran c ji, k tó ra  od roku  1910 p osiada sp e c ja ln y  zw iązek  p raw n i­
ków , p ośw ięco ny zagadn ien iom  p raw a  lo tn iczego , N iem iec, k tó ­
re  stw o rzy ły  In sty tu t P raw a  L otn iczego  p rzy  U n iw e rsy te c ie  
w K ró lew cu , n aw et R osji S o w ieck ie j, p o s iad a ją ce j od roku  1925 
S ek c ję  P raw a  L otn iczego . In ic ja tyw a , zdan iem  mojem , w in n a 
n a leżeć  do tej jed yn e j u nas in s ty tu c ji społecznej, k tó ra  całko­
w ic ie  p o św ięc iła  się lo tn ic tw u , mam tu n a  m yśli L. O. P. P. J e s t

mić, co mogłaby wówczas zdziałać Liga, jak wspa­
niale rozkwitłoby nasze lotnictwo, na jakich n ie­
wzruszonych fundamentach oparłaby się obrona po­
w ietrzna Państwa, jego bezpieczeństwo, jego dobro­
byt.

To też cały nasz w ysiłek musi być obecnie sk ie­
rowany na pozyskanie dla Ligi prowincji, a  przede­
w szystkiem  nieruszonej dotychczas, albo w minimal­
nym tylko stopniu, wsi polskiej — tej wsi, którą mu­
simy za w szelką cenę zdobyć, jeżeli mamy stać się 
potężną, obejmującą kraj cały organizacją. Hasło so­
w ieckiego Awiachimu „licom k d ierew nie“ — tw a­
rzą do wsi — jest niemniej aktualne i żywotne dla 
Ligi Obrony Powietrznej Państwa-1

„W ieś polska dla Ligi Obrony Powietrznej Pań- 
stwa-'“ — hasło to powinno rozbrzmieć głośno na o- 
becnym Zjeździe LOPP i z hasłem tem na ustach pp. 
delegaci wojewódzcy powinni rozjechać się do do­
mów.

W itając na tem miejscu serdecznie pp. delega­
tów wojewódzkich, nie wątpim y, że się tak stanie, 
i że na następnych W alnych Zgromadzeniach L. O. 
P. P. zasiądą już obok przedstaw icieli różnych 
warstw  społecznych także przedstaw iciele włościań- 
stwa. Będzie to moment w dziejach Ligi historyczny 
i winni go jesteśm y historji!

Chcemy i musimy z tego długu się wyw iązać.
W szyscy pod sztandar LOPP!

J  R.

K A F T A L

reglamentacji prawnej lotnictwa
ona pow ołaną do zjednoczen ia pod sw o jem i au sp ic jam i naszych  
p raw n ikó w  w  jednym  w spólnym  ce lu  stw o rzen ia  p raw a lo tn i­
czego . D ałoby się  to uczyn ić , ch o c iażb y  w  form ie K om isji 
P raw n icze j w  łonie Z arządu G łównego L. O. P. P., z p raw em  
ko o p tac ji członków .

Z adan iem  tej K om isji b yłoby p rzed ew szystk iem  o p raco w a­
n ie  p ro jek tu  U staw y  o Żegludze P o w ietrzn ej. Rów nocześnie 
o p raco w yw a ’ab y  ona p ro jek ty  m iędzynarodow ych  konw encyi 
lo tn iczych , ko nw encyj z poszczegó lnem i państw am i, p ro jek tów  
na z jazd y  i ko n g resy  m iędzynarodow e w sp raw ach  żeg lug i po­
w ie trzn e j. N astępn ie  m iałab y  za zad an ie  stw orzen ie  u nas n au ­
k i  o p raw ie  lo tn iczem , o rgan izu jąc  p rzy  jedne j z  n aszych  w yż ­
szych  ucze ln i (wzorem  w ięk szo śc i p ań stw  europejsk ich ) k a ­
ted ry  p raw a  lo tn iczego , p o p ie ra jąc  p race  n auko w e swoich 
członków , w  przyszłości w yd a ją c  w łasn e pism o p raw n iczo -lo t- 
n icze , w zorem  ,,R evue Ju r id ią u e  In te rn a tio n a le  de la  Locomo- 
tion A e rien n e  ‘ w e F ran c ji, „Z eitschrift fur d es g esam te  Luft- 
rech t"  w  N iem czech, „11 D iritto  A ero n au tico " w e W łoszech. 
Poza tem  zadan iem  K om isji b yłoby p ropagow an ie  zarów no w 
sp o łeczeń stw ie , ja k  i w  sferach  rządow ych , ko n ieczno śc i śc is łe ­
go p raw nego  norm ow an ia w szystk ich  k w es ty j, z lo tn ictw em  
zw iązan ych . S iłą  rzeczy , K om isja s ta łab y  się , tak  długo, póki 
odpow iedn i U rząd  L o tn iczy  n ie  zo stan ie  stw orzony, n ieo fic ja l­
nym  rad c ą  p raw nym  R ząd u  w sp raw ach  lo tn iczych .

Z w ażyw szy, że w  U staw ie  o Żegludze P o w ietrzn ej m uszą 
być uw zg lędn ione om al że w szy s tk ie  g a łęz ie  p raw ne, że w ym ie ­
n ię ty lk o  praw o cyw iln e , handlow e, k a rn e , p raw o  form alne i t. 
d., K om isja w inna się sk ład ać  z  w yb itn ych  sp ec ja lis tó w  w  tych  
w szystk ich  dziedzinach , a  to zarów no z teo re tykó w , p ro feso ­
rów  u n iw ersy te tó w , jak  i z p rak tyk ó w , sędzió w  i adw okató w .

P o łączyć  ich  d la  w spó lnej p ra c y  b ędz ie  trudem  n ie lad a , 
lem b ard z ie j, że n asze  sfe ry  p raw n icze  n ie  do cen ia ją  zn aczen ia  
lo tn ic tw a  i naogół n ie zd a ją  sob ie sp raw y  z tego  przew ro tu , 
k tó ry  w e w szystk ich  dziedzinach , a w ięc  i  w  dz ied z in ie  p raw a , 
lo tn ictw o  już zdążyło  sp ro w adz ić . Je d n ak że , mimo trudności 
tego  zadan ia , L. O. P. P. n ie pow inna się  p rzed  niem  cofnąć, 
gdyż je s t ono zb yt w ażne.

Niech w ięc  now y Z arząd  G łówny L. O. P. P. zap o czą tku ­
je sw o ją  p rac ę  p rzez stw o rzen ie  Kom isji P raw n icze j, a dokona 
dużego k ro ku  naprzód w dz ie jach  rozw o ju  naszego  lo tn ic tw a ,
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S a m o l o t y  na u s łu g a c h  r o ln i c tw a
S am o lo t ,  p o z a  s w o j e m  o lb r z ym i em  z n a c z e n i e m , j a k o  narządz i e  Wojny i ś r od ek  k o m u n ik a c y j n y  p rz y s z ł o ś c i ,  m oż e  h y c  
r ów n i eż  z p o w o d z e n i em  s t o s o w a n y  d o  r ó ż n y c h  i n n y c h  c e l ó w ,  o  z n a cz en i u  g o s p o d a r c z em ,  k t ó r y c h  zak re s  s t a l e  s i ę  zw i ęk sza .  
A rtykuł  p o n iż s z y  om a w ia  j e g o  z n a c z e n i e  d l a  r o l n i c tw a  i z a i n t e r e s u j e  n i ew ą tp l iw i e  n a s z y c h  ro ln ików , m ało  d o t y c h c z a s ,  

w b r ew  sw o im  ^o/egom na  Z a ch o d z i e ,  i n t e r e s u j ą c y c h  s i ę  s p r aw ą  l o tn i c tw a .  R ed .

Zdawałoby się, że samolot jest raczej wrogiem 
rolników ,a to ze względu na przymusowe lą ­
dowania, powodujące zawsze zbiegowiska ga­

piów, w ydeptujących naokoło samolotu w szelki ślad 
roślinności.

Jeszcze podczas wojny, rolnicy naogół odnosili 
się wrogo do samolotów. W czasie pamiętnej suszy 
latem  1916 r. v o x  p o p u l i  głosił, że susza spowo­
dowana została przez samoloty, „rozpędzające chmu­
ry". Chwała Bogu, teraz chłopi już nie la ta ją  z kłoni­
cami za lotnikami. Znaleźli sobie nowego wroga — 
radio. W niektórych wsiach panuje przekonanie, że 
anteny na dachu „ściągają deszcz"...

Nie w szyscy zapewne wiedzą, że samolot jest 
najlepszem, idealnem  wprost narzędziem, służącem 
do tępien ia szkodliwych ciem i motyli, niszczących 
kartofle, kapustę, całe lasy  iglaste, lub, jak w Am e­
ryce — plantacje bawełny, trzciny cukrowej i t. p.

Nie należy jednak m yśleć, że dzieje się to przez 
tłuczenie w irującem  śmigłem miljonów insektów. 
W prawdzie śmigło samolotu po dłuższym locie w po­
rze letniej, oblepione jest szczątkam i uśmierconych 
much, komarów i motyli, — jest to jednak zbyt dro­
bna usługa. Inna sprawa, że tak ie śmigło mogłoby 
wpraw ić w zachwyt agitatorów Ligi Przeciwmuszej 
i Przeciwkomarowej, rozlep iających przeraźliw e p la­
katy, przedstaw iające muchę i 300.000.000.000. jej 
potomstwa. Lotnicy są wobec tego zbawcami ludz­
kości...

W  Am eryce oddawna czyniono próby niszcze­
nia liszek owadów, pożerających pąki bawełniane, 
kw iaty  i nać kartoflaną i t. p., przez posypywanie 
tych roślin odpowiedniemi sproszkowanemi truci­
znami. Najlepsze rezu lta ty osiągnięto z arsenkiem  
wapnia, sproszkowanym na pył.

Do posypywania stosowano dawniej przy pró­
bach specjalne m aszyny ręczne lub konne, co powo-

S am o lo t  H u f f  D a l a n d  p rz y  o p y l a n iu  p o l a  b a w e ł n i a n e g o .

S a m o l o t y  o p y l a j ą c e  p r z y  p r a c y

dowało ogromne szkody przez tratcw anie roślin, 
trwało nieskończenie długo i było niedokładnem, 
wymagało wreszcie pory nocnej, by pył tru jący łat­
wiej się przylepiał do zwilżonych przez rosę roślin.

Samolot rozwiązał w szelkie trudności z łatwo­
ścią. Przedewszystkiem  wymagał minimalnej obsługi, 
bo tylko pilota i m echanika. M iejsca niedostępne, gę­
sto zarośnięte lub bagniste nie stanowiły przeszkód. 
Szybkość samolotu pozwalała na k ilkakrotne opyla­
nie w iększych nawet przestrzeni w odstępach dwu- 
dziesto-czterogodzinnych. Pozostała ostatnia trud­
ność — pora nocna, gdy rośliny są wilgotne, oraz 
obawa, co do skuteczności opylania z małej wyso­
kości.

Przy pomocy dokładnie opracowanej metody o- 
siągnięto możność opylania roślin niezwilżonych 
przez rosę, a co za tem idzie, — opylania w dzień. 
Pył arsenku wapnia wysypuje się cieniutkiem i stru­
myczkami do konicznej rury, zwróconej swym cień­
szym końcem w tył. W  miejscu zwężonem powstaje 
przy szybkości samolotu 100 do 120 km. g. prąd po­
w ietrza o szybkości 270 km. Strumień powietrza, 
spowodowany przez śmigło, „przybija" do ziemi tu­
many pyłu, którego cząsteczki, posiadając w ie lką 
szybkość, obsiadają dokładnie n ietylko  górne, a le 
i dolne powierzchnie liści i w nętrza kw iatów  su­
chych.

Rozumie się, że samolot przy opylaniu leci na 
wysokości 1 do 2 m nad ziemią, przeskakując jedy­
nie drzewa i inne przeszkody. Za każdym  przelotem 
samolot „okurzacz" (ang. „ d u s t e r " )  pokryw a py­
łem pas szeroki na mniej w ięcej 70 m. W  godzinę 
samolot jest w stanie okurzyć powierzchnię 160 do 
450 hektarów  zależnie od kształtu, rodzaju i warun­
ków terenowych.

W A m eryce in icjatyw ę okurzania wzięła w swe
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ręce znana firma lotnicza Huff Daland Comp., która 
w roku zeszłym ,,opyliła“ przy pomocy 20 samolo­
tów z górą 40 500 hektarów (t. j. dwa razy w ięcej niż 
w r. 1925) plantacji bawełny. Je s t to małym ułam­
kiem wobec 6,075.000 hektar, bawełny w Am eryce.

Biuro Entomologiczne Dep. Rolnictwa projektu­
je utworzenie flotyli z 3.000 ,,okurzaczy“, kapitał po­
trzebny w yniesie 225.000.000 dolarów. A m erykanie 
są praktyczni — tw ierdzą, że to się stokrotnie o- 
płaci.

W Anglji próby okurzania rolnicy zastosowali 
w r. zeszłym. W Polsce okurzano lasy na Pomorzu, 
o czem w swoim czasie pisaliśm y w Locie Polskim.

Samolot nadaje się dla rolników n ietylko dla tę ­
pienia szkodliwych liszek na polach, w sadach i la ­
sach. W A m eryce czyniono próby obsiewania np. 
traw ą w ielkich przestrzeni. W ciągu dwudziestu mi­

nut obsiano przy pomocy samolotu 260 hektarów, 
otrzymując nadzwyczaj równomierny podział ziaren.

Niemcy budują obecnie specjalny typ samolotu 
do opylania, t. zw. ,,Streuflugzeug“ Heinkel.

Gdy helikoptery i autożyra staną się tak popu­
larne, jak dziś samoloty, być może, że dadzą się za­
stosować z lepszym jeszcze skutkiem  do celów ro l­
niczych.

Kto w ie? Może w przyszłości będziemy w idy­
w ali na luksusowych plantacjach ogrodników, w iszą­
cych nieruchomo w powietrzu na helikopterze nad 
jakim ś pięknie utrzymanym okazem roślinności, 
w samym środku w ielk iej plantacji, oskubujących 
kapustę z liszek lub zraszających polew aczką orzy- 
suszone rośliny i t. d.

Pole dla fantazji jest tu nieograniczone.

Rola lotnictwa cywilnego w obronie państwa

Z a d r a  lin ja  ko m un ikac ji p ow ietrzne j na św iec ie  n ie  może 
istn ieć  bez w yd atn e j pom ocy finansow ej p ań stw a, k tó re , 
p lą c ąc  p rem je od każdego  p rze lec ian ego  k ilo m etra , de 

facto  u trzym uje  w sze lk ie  spółk i lo tn icze . O płaty, ja k ie  p o b ie ­
r a ją  Z arządy  lin ij lo tn iczych  od p asażeró w , i za p rzew óz to w a ­
rów  i poczty , n ie m ogą w ys ta rcz yć  n aw et na p o k ryc ie  w y d a t­
ków  w eg e tacy jn ych . Je d n ak ż e  w szy s tk ie  p ań stw a n a św iec ie  
u s iln ie  d ążą  do rozw o ju  lin ij ko m un ikacy jnych , b udu jąc  porty  
lo tn icze , o raz u rząd za jąc  p rzyz iem ia  w edług o statn ich  w ym agań  
tech n ik i. R ząd y  p oszczegó lnych  p ań stw  zd a ją  sob ie  sp raw ę 
z o lb rzym iego  zn aczen ia  k u ltu ra ln ego  lo tn ic tw a , k tó re , dz ięk i 
szyb ko śc i tran sp o rtu  tow arów  i poczty , p rzyczyn ia  się  do 
w zm ożen ia tę tn a  ż y c ia  ekonom icznego.

S zereg  lin ij ko m un ikacy jnych  tw o rzy  się  li ty lko  ze w zg lę - 
dów p o litycznych , jak  np. o tw ieran a  przez A n g lię  lin ja  K air— 
B agdad  — B asra  — K arach i, d z ięk i k tó re j u zyska  s ię  szyb k ie  
i dogodne p ołączen ie  z Indjam i,

L ecz w p ierw szym  rzęd z ie  subw encjonow an ie  lin ij po­
w ie trzn ych  p rzez państw o  u sp raw ie d liw ia  się  tem, iż  ra c jo n a l­
ny rozw ój lo tn ic tw a  cyw iln ego  o dgryw a o lb rzym ią  ro lę  w obro­
n ie p ań stw a, d z ięk i u trzym an iu  w  sta łe j gotow ości bojow ej r e ­
zerw  w ludz iach  i  m ate r ja le . Żadne państw o  n a  św ie ­
c ie  n ie p os iada ty le  środków  m ate r ja ln ych , by u trz y ­
mać w stałym  tren ingu  w łasn ą reze rw ę , sk ła d a ją c ą  się 
z p ilo tów , m echan ików , o raz innych  sp ec ja lis tó w . Tu p rzych o ­
dzi z pom ocą lo tn ictw o  cyw iln e , k tó re  n ie ty lk o  u trzym u je  ich 
na do tychczasow ym  poziom ie w yszko len ia , le c z  s ta le  k sz ta łc i, 
tw o rząc  typ  p ilo tów  długo dystan so w ych . D oskonaląc m echan i­
ków , uzupełn ia n aszą  szczup łą  k ad rę  in s tru k to rsk ą , k tó ra  
w  chw ili p o trzeb y  potrafi w yszko lić  liczn e  zas tęp y  now ych m e­
chan ików  i sp ec ja lis tó w  b ran ży  tech n iczno -lo tn icze j.

U trzym an ie  reze rw  w m a te r ja le  o d gryw a rów n ież doniosłą 
ro lę , bo T o w arzy s tw a  ko m un ikacy jne  d la  ek sp lo a to w an ia  lin ij 
zm uszone są  do z ak ład an ia  w a rsz ta tó w  rem ontu i  stoczni, k tó re  
na w yp ad ek  w ojny można znakom icie  w yz y sk ać  d la  ce ló w  w o j­
skow ych .

P ła to w iec  ko m un ik acy jn y  n ie  zaw sze  n ad a je  się  do 
p rzero b ien ia  na p łato w iec  bojow y, pon iew aż żąda się  od niego 
innych za le t, n iż od p ła to w ca  w ojskow ego .

N iem cy jedn akże  z a c z ę li budow ać o becn ie  o lb rzym y m e­
ta lo w e, jak  np. R ohrbachy (Ro 3, 4) z s iln ikam i m ocy 720 lub 
900 K. M ., k tó re  z ła tw o śc ią  w  p rzec iągu  k ilk u  godzin b ęd ą  
p rzerob ione na p łato w ce n iszczyc ie lsk ie , m ogące zab rać  2.500 
kg. bomb.

Nie zaw sze n ad a jąc  się  bezpośredn io  do w a lk i, p łato w iec  
ko m u n ikacy jn y  może być zn ako m icie  w yz y sk an y  do służby po ­
m ocniczej n a froncie i do w sze lk iego  rodzaju  transportów . 
E skad ra  sam olo tów  ko m un ikacy jnych  będz ie  o bsług iw ała e tap y  
o raz służyła d la  u trzym an ia  łączności w zdłuż frontu, co n ab ie ­
ra  sp ec ja ln e j w ag i tam , gdzie  odczuw a s ię  b rak  s tra teg iczn ych  
lin ij ko le jow ych .

N iew ątp liw ie  w ażn ą  ro lę  może o degrać  lo tn ic tw o  cyw iln e  
p rzy  w sp ó łdz iałan iu  z lo tn ic tw em  m yśliw sk iem . J e s t  bow iem  
rz eczą  p ow szechn ie znaną, że na p oczątku  w o jny su p rem acja  
w  p ow ietrzu , d a ją c a  w k o n sek w en c ji pow odzenie w  w a lc e , z a ­
leż y  w znacznej m ierze od sku p ien ia  i ru ch liw o śc i lo tn ic tw a  
m yśliw sk iego . S tosunkow o łatw o  je s t p rze rzucać  e sk ad ry  m y­
ś liw sk ie  z odcin ka na odcinek , le c z  trudn ie j je s t n iezw łoczn ie  
zap ew n ić  p rzerzucan ym  płatow com  fach o w ą obsługę o raz z a ­
p as am unicji. O b en zyn ie  i sm arach  n ie  będę mówił, pon iew aż 
to w szystko  m usi być p rzygo to w an e zaw czasu . G rupa m yś liw ­
sk a  p rzerzucon a na lo tn isko  pom ocnicze, w zgl. lądow isko , juz 
po paru  godzinach  s ta je  s ię  b ezczyn n ą , o ile  n ie  p o s iad a  zapasu  
am un ic ji i m echan ików . T u  dopiero  na czoło w ysu w a  się  p ła ­
to w iec  ko m un ikacy jny , k tó ry  je s t w stan ie  rychło  p rzew ieźć  
m echan ików  w raz  z kom p letam i n arzęd z i o raz zapasem  am u­
n icji. Sądzę , że na w yp ad e k  w ojny, pożądanem  je s t  p rzyd z ie ­
lan ie  do e sk ad r m yśliw sk ich  po p arę  p łatow ców  ko m u n ik acy j­
nych.

W sze lk ie  p łato w ce  ko m un ikacy jne  po usku teczn ien iu  d ro ­
bnych  popraw ek , doskonale  n ad a ją  się , jako  p łatow ce do p rze ­
w ożen ia rannych .

W  czas ie  poko ju  lo tn ic tw o  cyw iln e  stan o w ić  w inno 
w sp an ia le  labo rato rjum  do stud jo w an ia  w arto śc i siln ików . W e 
F ran c ji lo tn ictw o  w o jskow e p rzyjm uje ty lko  te  typ y  siln ików , 
k tó re  w yk az a ły  sw ą w arto ść  podczas p ra k ty k i na lin jach  ko ­
m un ikacyjn ych .

O ile  lo tn ic tw o  cyw iln e  b azu je  się  na p rzem yśle  z a g ra ­
n icznym , w arto ść  jego , jako  re ze rw  lo tn ic tw a  w ojskow ego, m a­
le je , s ta ją c  się częstokroć n aw et n eg a tyw n ą  z tego w zględu , iż 
ze szkodą d la  w łasnego  przem ysłu  ro zw ija  s ię  p rzem ysł p rze ­
c iw n ik a . J e ż e l i  p o trzeby lo tn ic tw a  cyw iln ego  n ie  m ogą b yć  za­
spokojone p rzez przem ysł w łasn y, zam ów ien ia  p łatow ców  za­
g ran ic ą  n a le ż y  zm nie jszyć do minimum, lub p rzep ro w adzać  je- 
w k ra jach  zap rzyjaźn ion ych .

B. J.
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d a j e  p o n iż s z y  ź r ó d ł o w y  a r t yk u ł  płk. B o ł s u n o w sk ł e g o

S tarożytna kultura chińska, ko lebka przeróżnych 
działów wiedzy, będącej obecnie niezbędnym 
czynnikiem życia współczesnego całej ludz­

kości, jest też poczęści i kolebką niektórych dzie­
dzin aeronautyki. Szereg w ynalazków  znakomitych 
europejskich uczonych w przełomowej epoce końca 
XVIII i XIX w ieku w w iększości wypadków był 
znany w zasadzie już oddawna Chińczykom, Nie­
zbędny dla naw igacji lotniczej kompas, jest w yna­
lazkiem  chińskim, a niektóre działv służby meteoro­
logicznej miały zastosowanie w Chinach dla celów 
rolniczych i naw igacyjnych już w starożytności.

Zasługą Chińczyków jest też w ynalezienie i 
stopniowe udoskonalenie najstarszego z aparatów 
lotniczych, unoszących się na zasadach dynam iki— 
lataw ca, który odegrał tak ważną rolę pomocniczą 
w osiągnięciu przez ludzkość lotu mechanicznego. 
Przedwstępne studja pionerów lotnictwa jak : Ade- 
ra, L ilienthala, br. W right. Ferbera, Farmanów, 
Voisin‘a  i t. d., były prowadzone przy posiłkowaniu 
się latawcam i, a większość płatowców była budo­
wana według wzorów pudełkowego lataw ca. S taro ­
żytne kroniki chińskie notują, że w 206 roku przed 
Nar. Chrystusa generał chiński Han-Sin wynalazł 
lataw iec bardzo oryginalnych kształtów, o po­
wierzchni osobliwej. Jak  widać, lataw ce były znane 
w Chinach już oddawna, a osobliwość kształtów ich 
zwraca uwagę kronikarza. M isjonarze w Chinach 
notują też, że w 1306 r. z okazji koronacji bogdy­
chana odbywały się wzloty różnych aparatów. Opi­
su aparatów  nie podano, zapewne były to lataw ce 
'ub małe baloniki, napełnione ogrzanem powietrzem, 
którego właściwości byłv znane Chińczykom na 
k ilkaset lat przed odkryciem  braci Montgolfier.

Umiejętność zastosowania lataw ców  dla celów 
wojskowych przejęli od Chińczyków Mongołowie, 
używając latawców jako sposobu demoralizującego 
przeciwnika fnp. b itwa pod Lignicą w 1241 rokul.

Japończycy w wojnach feudalnych w ykorzystują

R ed .

też chińskie lataw ce, lecz odmiennego typu, dla 
wznoszenia obserwatorów przy zdobywaniu fortec.

Upadek chińskiej ku ltury, dłuższa przerwa w 
twórczości, zepchnięcie do roli państwa eksploato­
wanego stale przez inne mocarstwa, a w ostatnich 
latach niszcząca wojna domowa, stworzyły warunki 
nie sprzyjające rozwojowi lotnictwa w odradzają­
cych się Chinach. Jednakże Chińczycy interesują 
się lotnictwem i posiadają w szelkie dane do jego 
rozwoju. Dowodzi tego choćby projekt sterowca b. 
oryginalnego typu, opracowany w 1897 r. przez Si- 
Tcan-Tai.

Do 1912 r. lotnictwo było znane w Chinach je­
dynie z występów popisujących się za opłatą po­
szczególnych lotników europejskich. P ierwszą ofia­
rą lotn ictwa chińskiego jest pilot Chińczyk Fong, 
który, po wyszkoleniu w Europie, zginął podczas 
popisowych lotów w Kantonie (1912 r.). Dopiero za 
rządów Yuan-Szi-Kaja, przy wprowadzaniu szeregu 
reform, zajęto się też i organizacją lotnictwa. P ierw ­
sze lotnisko z n iew ielką liczbą hangarów zostało 
wybudowane w 1912— 13 r. w miejscowości Nan- 
yuan, pod Pekinem. Fachowymi doradcami byli 
Francuzi z attache wojskowym, nułk. Brissaud- 
Desmoillet na czele. W ówczas zakupiono we Francji 
12 płatowców, przeważnie typu szkolnego, i przy 
pomocy francuskich instruktorów rozpoczęto szko­
lenie młodzieży chińskiej w pilotażu i obsłudze pła­
towców.

Gdy w okresie szkolenia wybuchło powstanie 
w prowincji Szansi, przydzielono k ilka  płatowców 
do ekspedycji karnej; pełniły one służbę wyw iadow­
czą i bombardowały stanow iska band rozbójniczych. 
Był to pierw szy bojowy chrzest dla powstaiącego 
lotnictwa chińskiego, który utrwalił ogromnie zau­
fanie do lotnictwa, zarówno władz, jak i ludności.

Dalsze plany rozwoju lotnictwa chińskiego zo­
stały przerwane dzięki wojnie św iatowej, która od­
ciągnęła w szystkie siły i uwagę Europy. W  tym
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okresie z powodu braku płatowców, zamiennych 
części i dobrych instruktorów, lotnictwo chińskie 
stopniowo zam iera. Po wojnie światowej, sta le bra­
kowało pilotów, nie licząc odosobnionych lotników 
europejczyków, często o charakterze aw anturni­
czym, którzy po demobilizacji poszukiwali pracy ja ­
ko instruktorzy w Chinach; także brak płatowców 
w dalszym ciągu powodował stopniowe zam ieranie 
lotnictwa wojskowego.

Od 1918 r. rząd angielski prowadził p e rtrak ta­
cje z rządem chińskim w spraw ie udzielenia kon­
cesji na zorganizowanie i eksploatowanie lotnictwa 
komunikacyjno - handlowego pomiędzy Pekinem a 
główniejszemi południowemi portami. Za rządów 
gen. Chinga doszło do porozumienia i firma Vicikers 
zobowiązała się dostarczyć 100 sztuk płatowców 
z zamiennemi częściami i hangarami. Płatowce m ia­
ły być dwusilnikowe, przeważnie wyrobu firmy 
V ickers i częściowo Handley-Page. Zamówienie tak 
znacznej ilości płatowców w  Anglji i udzielenie 
koncesji Anglikom jest początkiem  stosunkowo kró t­
kiego okresu wpływów angielskich na rozwój lot­
nictwa chińskiego. Francuzi strac ili w tym okresie 
zajętą przed wojną placówkę.

Anglicy zorganizowali Departament Aeronauty- 
ki, którego kierownictwo objął chiński generał Ting- 
Tsin, mając do pomocy angielskiego pułk. Holta.

Faktyczn ie przybyło do Chin tylko  40 dwusilni­
kowych płatowców, a  w zamian brakujących 60 za­
kupiono jednosilnikowe angielskie płatowce typu 
lżejszego, jaki ,,Avro“ i dwupłatowce V ickers-Vul- 
can (z siln. Rolls-Royce 360 MK). Dalszy rozwój woj­
ny domowej i ag itacja bolszew icka w południowych 
Chinach uniemożliwiły rozwój tak św ietnie zapo- 
w iadaiącej się komunikacji lotniczej. Płatowce, nie 
zważając na protesty rządu angielskiego, który je 
sprzedał wyłącznie dla linij komunikacyjnych, zo­
stały użyte przez poszczególnych generałów dla ce­
lów wojskowych, a nie fachowe użycie, brak do­
brej konserwacji wraz z brakiem  zamiennych części, 
spowodowały bardzo szybkie zniszczenie tak cen­
nego m aterjału; pozostała pewna nieznaczna ilość, 
która dotąd obsługuje różne armje, stając się w  n ie­
których razach bronią zwróconą przeciw  Anglikom.

Najsilniejszy z gubernatorów, mandżurski mar-

Z  l e w e j  d o  p r a w e j :  g e n .  Y a n g - Y u - T i n g ,  s z e f  sz tabu  m a rsza łka  C z a n g - 
T so -L in a ;  M arsza ł ek ;  g e n .  C z a n g -S u e i -L ia n g ,  s y n  M ar sza łk a . k o m en ­
dan t  3  i  6  a rm j i  i s z e f  l o t n i c tw a ;  g e n .  p i l o t  Y ao ,  d o r a d c a  w  sp r a w a ch  

l o tn i cz i j ch  W a rm j i  m andżu r sk i e j

L o t n i c y  c h i ń s c y

szalek Czang-Tso-Lin, człowiek wybitny, z natury 
inteligentny i energiczny, reorganizując swoją armję 
na modłę europejską i rozumiejąc znaczenie lotn ic­
twa wojskowego w wojnie spółczesnej, na wniosek 
swego syna, generała dywizji Czang-Suei-Lianga 
przystąpił w 1923 r. do zorganizowania lotnictwa 
wojskowego dla swej armji mandżurskiej. P racę tę 
polecił wykonać generałowi Yao, absolwentowi ofic. 
szkoły w Saint-Cyr i francuskiej szkoły pilotów, a 
ostatnio kierownikowi lotn ictwa chińskiego handlo­
wego, który przy pomocy francuskiego kpt.-pilota 
Roąue, stopniowo zakupił we Francji płatowce (12 
B reguet‘ów i 6 Caudron‘ów Nr. 59), uzupełniając je 
skonfiskowanemi przez m arszałka Czang-Tso-Lłna 
z portu lotniczego w Nanyuan pod Pekinem kilkoma 
angielskim i płatowcami ,,Avro“ i 2 H andley-Page. 
M aterjał ten posłużył na sformowanie 3 eskadr 
i szkoły pilotażu pod Mukdenem.

W  1924 r. przybył do Mukdenu nowy transport 
zakupionych także we Francji płatowców (40 Bre- 
guefów , 10 Caudron‘ów Nr. 59, 10 Caudronów G— 
3 i 20 amfibij Schreck), a po przelocie P elletier 
Doisy i przekonaniu się o wysokich zaletach Bre- 
gueta Nr. 19, generał-pilot Yao zakupił 10 płatow­
ców tego typu.

W  rozpoczętej na jesieni 1924 r. wojnie między 
najsilniejszym i generałam i Chin północnych, m ar­
szałkam i W u-Pei-Fou i Czang-Tso-Linem, zakończo­
nej w styczniu 1925 r. zwycięstwem  tego ostatniego, 
lotnictwo mandżurskie wzięło żyw y udział, decydu­
jąc w niektórych w ypadkach o wyniku w alki.

Płatowce bombardujące były niejednokrotnie 
przydzielane, jako tow arzysząca broń do w iększych 
oddziałów wywiadowczych mandżurskiej kaw alerji, 
która działała wówczas o w iele śmielej i skuteczniej. 
W  1925 r. mandżurska arm ja posiadała już 5 es­
kadr, obsługiwanych przez 40 pilotów Chińczyków.

W tym samym okresie generał-pilot Yao w ysyła 
na w yszkolenie lotnicze do Francji 2 partje młodych 
Chińczyków, z pułk. W ei na czele, do szkół pilotażu 
Caudron‘a i Moran a.

W  grudniowych w alkach  1925 r. i styczniowych 
1926 r., przeciw  armji Feng-Yu-Sianga, lotnictwo 
mandżurskiej armji znów bierze udział, a bombardu­
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jące eskadry ratują w pewnym momencie rozpaczli­
we położenie, przechylając szalę zw ycięstw a na 
stronę Czang-Tso-Lina. W tym okresie służba mło­
dego lotnictwa mandżurskiego odbywała się w bar­
dzo uciążliwych warunkach atmosferycznych, przy 
silnych w iatrach i mrozach dochodzących do. 20 stop­
ni poniżej zera. W drugiej połowie 1926 r. mandżur­
skie lotnictwo rozporządzało z górą 200 płatowcami 
(francuskiej fabrykacji), z czego w iększa połowa 
były typy nowsze. Liczba pilotów znacznie się też 
powiększyła.

Oprócz lotnictwa właściwego, posiadają Chiń­
czycy nieznaczną ilość balonów na uwięzi (z które- 
mi odbywają próby od 1908 r.), tak. dla celów obser­
wacyjnych, jak  i sygnalizacji. Balony te typu ja ­
pońskiego (Japończycy jeszcze przed wojną św iato­
wą opracowali b. oryginalny typ, różniący się od 
przyjętych na całym św iecie balonów na uwięzi 
Caąuot i B. D.) są wykonane częściowo w Japonji, 
częściowo zaś w Chinach. Powłoki chińskich balo­
nów są uszyte z jedwabiu, przez co uzyskuje się 
k ilkakro tne zmniejszenie ciężaru w stosunku do 
powłok, szytych na Zachodzie z perkalu  przegumo- 
wanego. Dzięki temu Chińczycy mają możność 
zmniejszenia parokrotnie objętości swych balonów 
(do 400 ms), jednocześnie zmniejsza się ilość obsługi 
manewrowej, ułatw ia transportowanie napełnionego 
balonu, maskowanie, ukrycie podczas niepogody, 
zmniejsza się też i cel dla n ieprzyjacielsk iej arty- 
lerji przy ostrzeliwaniu wzniesionego balonu i t. d. 
Ujemną cechą są znaczne koszta jedwabiu, na co 
mogą sobie pozwolić Chińczycy, produkując u siebie 
najlepsze w św iecie gatunki tkan iny jedwabnej. Na 
fotografji naszej widzimy ciekaw y wzór chińskiego 
balonu na uwięzi dla celów obserwacyjnych, z od­
czepionym koszem. Małe kule napełnione wodorem 
służą do sygnalizacji z wzniesionego balonu.

Chiny posiadają wyjątkowo sprzyjające warunki 
dla rozwoju lotnictwa handlowo-komunikacyjnego. 
W yn ika to z ogromnych przestrzeni, jak ie zajmuje 
Republika Chińska, której poszczególne prowincje, 
oddzielone nierzadko Dustynią lub stepem, żyją ży­
ciem dość odrębnem. Nikła sieć kolejowa, brak do­
brych dróg kołowych, bardzo utrudnia życie ruch li­
wych synów Niebieskiego Państwa. Chińczyk z na­
tury jest b. dobrym kupcem, bogactwa naturalne 
kraju dotąd są praw ie n iew ykorzystane i linie ko­
munikacji lotniczei m iałyby ogromne powodzenie, 
przyczyniając sie do rozwoju handlu chińskiego, ze- 
środkowanego obecnie w strefie rzek, portów i ko­
lei żelaznych. Brak funduszów w kraju  na ten cel 
nie stanowi przeszkody, ponieważ stała konkurencja 
różnych mocarstw o otrzymanie koncesii lotniczej 
daje możność wyboru najodnowiednie'szych w arun­
ków dla rządu chińskiego. Przeszkodą jest jedynie 
tocząca się od tak dawna wojna domowa, brak rzą­
du stałego i pewnego, któryby gwarantował bezpie­
czeństwo i przyciągnął kap itały zagraniczne.

Chińczycy próbowali już w 1921 r. stworzyć 
własny przemysł lotniczy, budując k ilk a  dwupłatow­
ców (typ szkolny z siln. ang. 100 MK) w zakładach 
koło Fuczanu, lecz i tu wojna domowa przerwała 
tak dobrze zapow iadający się wysiłek.

Nie mając własnego przemysłu lotniczego, Chiń­
czycy, według opinji szefa pilotażu w Mukdenie, 
Francuza E. Poullet‘a, są wybornym materjałem  do 
wszelkiego rodzaju służby lotniczej. Z natury cie-

B a l o n  o b s e r w a c y j n y  a rm j i  W o u -P e i -F o u

kawi, inteligentni, z łatwością się uczą, są bardzo 
pilni i pracowici, brak im tylko pewnej obowiązko­
wości w przestrzeganiu terminów i nie liczą się 
z czasem, — cecha wspólna rasom azjatyckim , mo­
żliw a zresztą do pokonania, jak to pokazali cho­
ciażby Japończycy.

W szystko to pozwala tw ierdzić z całem przeko­
naniem, że przed lotnictwem chiriskiem otw ierają 
się duże możliwości.

Feliks Bołsunowski,



S połeczeństwo polskie, 
pomimo szeroko roz­
gałęzionej działalnoś­

ci L. O. P. P., zamało jesz­
cze lotnictwem się zajmo­
wało, a o polskiej myśli 
twórczej na tem polu zu­
pełnie nie wiedziało. Ta 
polska myśl, pracując do- 
dychczas w odosobnieniu 
i niemal w ukryciu , stwo­
rzyła jednak bardzo w ie­
le — stworzyła prawdzi­
we dzieło, które dopiero 
dziś, dzięki in icjatyw ie i a
dobrej woli Komitetu Sto­
łecznego L. O. P. P. uka- i
żuje się zdumionym oczom 
społeczeństwa. Słyszeliś- —
my przeważnie o różnych Q
obcych typach płatow- 
ców, wykonanych w k ra ­
ju, które znane były z t e ­
go, że się rozbijały. Myśl 
i zainteresowanie się ogó­
łu społeczeństwa ponad 
te szczegóły nie sięgały.
Aż tu stw ierdzam y, że is t­
nieje polski przemysł lo t­
niczy i pomocniczy, że 
istnie e szereg wytwórni, 
produkujących nietylko 
części zamienne i zapaso­
we płatowców i silników 
obcych typów, lecz stw a­
rzających typy polskie, 
nrzez polskich konstruk­
torów pomyślane.

Wyszczególnione poniżej wzory produkcji pol­
skiej — owoce eolskiej myśli — mówią same za sie­
bie i za swoich twórców.

z acznę od p ł a t o w c ó w ,  W idzim y więc dwu­
płat bojowy inż. Zalewskiego, zadziw iający swem 
precyzyjnem  wykończeniem — wykonany całkowicie 
w Centr. W arsztatach Lotniczych w W arszaw ie. W o­
bec tego jednak, że ustępuje on nieco seryjnemu Po- 
tezowi XXV, w stanie w ięc obecnym seryjnie produ­
kow any nie będzie. Dale) idzie nowy jednopłat-ol- 
brzym bojowy, dwusiedzeniowiec Podlaskiej W y­
twórni Samolotów. Nie przesądzając jego wartości 
praktycznej, którą dopiero dłuższe próby okażą, 
w ierzym y, że nie zaw iedzie on nadziei swych kon­
struktorów i fabryki. Podkreślić należy wypróbowa­
ny już jego spółczynnik bezpieczeństwa, wynoszący 
12,5 oraz znaczną szybkość przy ziemi, dochodzącą 
do 240 klm/godz. Płatowiec szkolny znanego kostruk- 
tora, inż. pil. Bartla, wykonał już około 150 lotów 
z wynikiem  bardzo dobrym i chociaż statycznie ba­
dany jeszcze nie był, rokuje w ie lk ie nadzieje.

J a k  p isklęta przy m atkach zgrupowały się wo­
koło a w i o n e t k i :  znana już z opisów i prób awio- 
netka p. Drzewieckiego, wykonana przez Sekcję Lot­
niczą Politechniki W arsz., oraz inna, oryginalna swo­
im kształtem — pomysłu B-ci Działowskich, do W ar­
szaw y przyprowadzona lotem, przelatu jąc przeszło 
200 kim .Obok stoi niewykończona jeszcze aw ionet- 
ka turystyczna znanego i cenionego pilota p. Skraby;

S a m o l o t  m yś l iw sk i  P .W .S . I .  kons trukc j i  inż . C yw iń sk i e g o ,  C io łk ow sk ie g o  
i G rz ęd z i e l sk i e g o ,  z b u d o w a n y  p rz ez  P o d l a sk ą  W y tw ó rn i ę  S a m o l o t ó w

Szkie let  p ł a t o w c a  s p o r t o w o - t u r y s t y c z n e g o  h o n s t r .  p i l o t a  Skra b y

A w ion e tk a  konstr.  J. D r z ew i e ck i e g o .  Na p i e r w s z y m  p l a n i e  e n e r g i c z n y  
o r g a n iz a t o r  W y s t a w y  p i l o t  W oyn aA wion e tka  s i e rż  -p i l o t a  D z ia d ow sk i e g o

zasługuje na specjalną u- 
wagę ze względu na to, że 
jest to pierwsza polska 
konstrukcja wyłącznie du- 
raluminowa.

Pomysłowy płatowiec 
doświadczalny kpt. Sipo­
wicza, który pierwszy za­
stosował skrzydła pochy­
lone do dołu, posiada do­
datkowe oryginalne płaty 
trójkątne, w spierające u- 
kośnie płaty górne, mają 
one na celu zapewnienie 
równowagi statycznej te ­
go płatowca na wirażach.

A irakc ją  w ystaw y jest 
p i e r w s z y  p o l s k i  
s i l n i k  l o t n i c z y  inż. 
Brzeskiego. Pisze o nim 
obszernie niżej mjr. inż. 
M alinowski.

Konstruktor osiągnął w 
tym silniku rezu ltaty, o ja ­
kich się jeszcze nikomu 
nie śniło, m ianowicie 
zdumiewająco mały c ię ­
żar własny silnika, wyno­
szący 0,365 klg na 1 KM. 
Gdyby nawet silnik ten 
nie dał zadaw alających 
wyników praktycznych— 
stanowić będzie nader 
ciekaw e studjum i podsta­
wę do dalszych badań nad 
silnikiem.

W ystaw ione w głębi 
płatowce ,,Potez XV“ i Ba- 

lilla , wykonane przez Lubelskie Zakłady ,,P lagę 
i Laśkiew icz", oraz ,.Hanriot“, wykonany przez Cen­
tralne W arsztaty Lotnicze są naogół już zbyt dobrze 
znane, by się o nich rozpisywać.

Przechodząc d o p o m o c n i c z e g o p r z e m y s -  
ł u l o t n i c z e g o ,  muszę podkreślić zgodny w ysiłek 
Zrzeszenia Przemysłowców Lotniczych, skup iające­
go w sobie, obok dawniej istniejących firm przemys­
łu metalowego, cały szereg firm młodych, reprezentu­
jących przemysł lotniczy drzewny, metalowy, che­
miczny, teksty ln y i inne. Zrzeszenie to powstało nie­
dawno, w warunkach bardzo ciężkich, które n iestety 
i dziś nie uległy w ielk iej zmianie, stanowiąc pomimo 
tego już obecnie mocną i pewną podstawę rodzimego 
przemysłu lotniczego, pozwalającego uwolnić się od 
poniżającej nas zależności od zagranicy i zapew niają­
cego właściwe użycie bogatego m aterjału krajowego 
i odpowiednie w yzyskanie zdolnego i wartościowego 
pracownika polskiego. Eksponaty tych wytwórni, 
reprezentujących w iększość naszego przemysłu po­
mocniczego, wymownie św iadczą o wartości tych ma- 
terjałów i pracy. Spotykam y więc eksponaty w y­
twórni m etalowych: ,,Autoremont“ — części za­
mienne i remont silników; ,,A via“ — instrumenty i 
maszyny precyzyjne, sprawdziany, siln iki małej mo­

cy; ,,Brandel i W itoszyński“ — korbowody i tłoki; 
,,J . F raget“ — części aluminiowe; ,,J. W agner" i 
,.W armet" — okucia, śruby, ściągacze lotnicze; ,,B. 
W ahren" — koła płatowcowe i części zamienne; !'

Sam o lo t  w y w i a d o w c z y  IV. Z. X. inż. Z a l e w sk i e g o

S a m o l o t  kpt. ~Sipowicza
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K io sk  „L o tu  P o l s k i e g o “

„Sosnowieckie Zakłady'1 — produkcja i obróbka 
wszelkich gatunków stali, mosiądzów i t. d. Przemysł 
drzewny reprezentow any jest przez wytwórnie: 
„Inż. Broda" — hangary i konstrukcje dachowe; 
„W. Szomański i S -ka" — śmigła; „B-cia Lourie" — 
dychty i forniery.

Przemysł chemiczny i teksty ln y oraz specjalny, 
ma również swoich przedstaw icieli: „Zakłady Che­
miczne Grodzisk" oraz „A via“ — cellony, lak iery  
i t. p.; „Vulcanit" — am ortyzatory gumowe, części 
kauczukowe i ebonitowe; „Iskropol" — św iece siln i­
kowe; „Dr. Zieliński" — gaśnice płatowcowe i t. d.

Niesposób mi było wym ienić w szystkie repre­
zentowane na w ystaw ie firmy i wytwórnie — poda­
łem tylko k ilka  z nich dla w ykazan ia szerokiego za­
kresu środków i pracy, niezbędnych dla istnienia 
właściwego przemysłu lotniczego. A  już same tylko 
wymienione powyżej wytwórnie wymownie św iadczą 
o tem, że przy dobrej woli i odpowiednim napływie

kapitału, możemy własnemi siłami zapewnić sobie 
zupełną samowystarczalność.

Obok eksponatów przemysłu cywilnego widzimy 
szereg działów t e c h n i k i  w o j s k o w e j ,  św iad­
czących o jej wysokim poziomie. Prócz ciekaw ych 
przykładów techniki warsztatowej wojsk lotniczych 
i balonowych, spotykam y działy specjalne — takie, 
jak lotnicza rad io telegrafja i aerofotografja. Szcze­
gólnie ta ostatnia wzbudza podziw artystycznem i 
zdjęciam i lotniczemi; na specjalną uwagę zasługuje 
piękny widok w ielk iej W arszaw y z lotu ptaka.

Uwagę również zw racają w ie lk ie mapy wiatrów 
i zachmurzenia, opracowane przez Gł. W ojsk. St. 
Met., przeznaczone dla portów lotniczych cywilnych 
i wojskowych, w celu orjentowania się pilotów przed 
odlotem.

Oryginalny i w ielce pomysłowy sposób wtajem ni­
czenia laików  w arkana silnikowe — przedstaw ia 
szkoła samochodowa Nr. 32, pokazując nam jak 
uczyć należy.

Całość w ystaw y nabiera groźnego wyglądu wo­
bec w ielkiego działa zenitowego obrony przeciw lot­
niczej, t. zw. popularnie OPL. Sto jący nawprost nie­
go olbrzymi reflektor, m ający na celu w yszukiw anie 
na niebie płatowców nieprzyjacielskich , w czasie po­
kojowym ośw ietla lotnisko dla nocnych lotów.

Je że li wspomnę jeszcze o przyjemnych a t r a k ­
c j a c h  — takich, jak w yśw ietlan ie filmów lotni­
czych przy koncertach ork iestry wojskowej oraz pro­
dukcjach Radiostacji W arszaw skiej, również o ca­
łości w ystaw y, imponuiacej szczególnie wieczorem, 
wspaniałą grą efektów św ietlnych — zdaje mi się, że 
na zakończenie nie pozostaje mi nic innnego, jak zło­
żyć na tem miejscu serdeczne oodziękowanie Lidze 
Obr. Pow. Państwa w imieniu lotnictwa, za owocny 
trud, którego się podjęła, i życzyć jej dalszych podob­
nych sukcesów na polu propagandy polskiego lot­
nictwa.

Inż. W. Krasicki.

M J R .  I N Ż .  S T E F A N  M A L I N O W S K I

Wrażeni a  z wystawy lotniczej
W szystkie działy W ystaw y są starannie re­

prezentowane, w szczególności gdy weźm ie­
my pod uwagę, że tego rodzaju W ystaw a jest 

u nas pierwszą, wystawcom zostały wyznaczone bar­
dzo małe powierzchnie i firmy spełniły wyłącznie 
obowiązek obyw atelski, nie licząc na zainteresow a­
nie zagranicy.

Z dużą szkodą dla drobnego i precyzyjnego 
przemysłu, daje się odczuć brak działu przedmiotów 
lotniczych zagranicznych, nie ujętych dotychczas 
naszą wytwórczością. Ta paląca spraw a była szero­
ko omawiana dwa lata  temu w Stow. Techników 
i dotąd nie została zrealizowaną. Zato zw iedzają­
cych przyjemnie dziwi szereg samolotów własnej 
konstrukcji, wbrew utartej opinji, że korzystam y w y­
łącznie z dorobku obcego.

Samoloty polskiej konstrukcji.
Na 14 samolotów polskich konstruktorów, w y­

stawiono 7. Omawia je wyżej inż. Krasicki.

Żałuję, że na W ystaw ie nie znalazłem samolotu 
por. Sołtyckiego, o łamanym profilu skrzydła — do­
kument poszukiwania nowych dróg rozwiązań lot­
niczych.

Brak było i szybowców... Przyczyną jest zno- 
wuż mały obszar W ystaw y.

Lecz, pomijając obecną W ystaw ę, uważam, że 
pożądane byłoby w ystaran ie się L. O. P. P. o otrzy­
manie samolotów wycofanych z użycia i przeznacze­
nie ich jako eksponaty na W ystaw y o charakterze 
propagandowym.

Silniki polskiej konstrukcji.

Siln iki reprezentuje dwóch konstruktorów — 
inż. Zalewski (twórca sam. „W. Z. X") i inż. 
Brzeski.

S iln ik Zalewskiego, budowany przez firmę 
„A via“, którego części znajdują się na jej stoisku, 
posiada moc 80 KM, jest typu gwiaździstego stałe­
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go, chłodzonego powietrzem. Karter, cylindry, ru ­
ry  wlotowe i wylotowe — aluminjowe; tłoki z e lek ­
tronu; podwójne zapalanie iskrownikam i Scin tilla ; 
karburator ,,Zenith‘‘ podwójny. Silnik jest przezna­
czony dla płatowców szkolnych wojskowych. Pro­
jektow any na ciężką benzynę i oleje m ineralne. W aga 
przewidziana 90 kg, ilość obrotów 1,800.

Najbardziej ciekawym  eksponatem na W ysta­
wie jest silnik inż. Brzeskiego. C iekawym  — ponie­
waż jest wyrazem oryginalnej twórczości polskiej, 
nieooartej na wzorach zagranicznych i ponieważ 
konstruktor osiągnął niebyw ale niską wagę na 1 
KM, mianowicie 360 gramów, a w ięc 2/s wagi naj­
lżejszego z istn iejących dotychczas silników chło­
dzonych powietrzem i 1/4 wagi silników chłodzonych 
woda.

Siln ik próbny ma za sobą 160 godzin pracy, po 
których nie w ykazał żadnego zużycia części mogą­
cych podlegać tarciu.

Silnik Brzeskiego jest b irotacyjny, t. j. wał głów­
ny i cylindry kręcą się w przeciwnych kierunkach. 
Dzięki temu ustrojowi, konstruktor przy tej samej 
wytrzym ałości części mógł otrzymać wagę znacz­
nie mniejszą, niż w normalnych siln ikach; na zmniej­
szenie wagi wpłynął również w yższy skutek m echa­
niczny, stanowiący wg. konstuktora 94%, gdy przy 
normalnej konstrukcji wynosi 84%.

Inż. Brzeski przewiduje możność zw iększania 
ilości obrotów z 1,200 (normalnych) do 1,500, bez 
wpływu na moc silnika, stosując przyrząd, odoowia- 
dający zmianie szybkości biegu w samochodach. Je st 
to ważne udoskonalenie w lotach na dużych wyso­
kościach, dzięki któremu spadek mocy siln ika moż­
na wyrównać zwiększeniem  ilości obrotów śmigła, a 
nawet uzyskać w iększą szybkość samolotu w b ar­
dziej rozrzedzonym powietrzu. Pomijam, że n ieza­
leżnie można zw iększyć ilość obrotów znanym środ­
kiem, przez dodanie gazu, co pozwala w sumie na 
przejście z normalnych 1.200 obrotów na 1,800, na 
dużych wysokościach.

W edług słów konstruktora, siln ik posiada jesz­
cze jedną zaletę o dużem znaczeniu dla eksploatacji 
komunikacyjnej, m ianowicie, że dzięki birotacyjnoś- 
ci silnika, można powiększyć dorywczo moc jego do

40%, zam iast 20%, jak w siln ikach normalnych. 
Możność ta pozwala na osiągnięcie dostatecznej 
szybkości wznoszenia się w pierwszym  okresie oder­
wania od ziemi, przy dużym obciążeniu na konia me­
chanicznego, bez zbędnego zw iększania pułapu sa ­
molotu, jak to ma m iejsce przy obecnych typach sil­
ników.

Silnik, który w najbliższym czasie będzie podle­
gał próbom, posiada moc 125 KM i w aży łącznie 
z gaźnikiem i iskrownikiem  tylko 45 kg, gdy takiż 
silnik normalny ważyłby 125—150 kg, a  w ięc zasto­
sowanie siln ika Brzeskiego daje możność zw iększe­
nia ciężaru do 100 kg, przy mocy 125 KM. Zużycie 
benzvnv 220 gr., oliwy 5 do 8 gr. na 1 KM.

Dodajmy do tego, że najw iększy wym iar silnika 
w przekroju pionowym do osi wynosi 450 mm, a przy 
śmigle jest nie w iele w iększy od wym iaru piasty, co 
pozwala wnioskować, że opór czołowy, staw iany 
przez silnik przy dobrem omaskowaniu będzie n ie­
w ielki.

Małe czołowe w ym iary siln ika pozwalają na do­
godne umieszczenie go na skrzydłach samolotu, stąd 
może wpłynąć na rozwój samolotów wielosilniko- 
wych średniego tonnażu.

W szystkie te za le ty i próby dokonane rokują, że 
pomysł inż. Brzeskiego może być uwieńczony w y­
jątkowym  wynikiem , jak również dać impuls w tym 
kierunku do dalszych prac konstruktorom zagra­
nicznym.

Na W ystaw ie brak jest dwutaktowego siln ika 
inż. W allisa.

C iekawem  byłoby również pokazać szerszei pu­
bliczności zręczny w linji ślizgowiec wodny „Delfin", 
inż. Bogatyrewa, przecież rozwinięcie przemysłu 
ślizgowców jest u nas w ielce pożądane.

Pomimo skromnych ram, zw iedzający opuszcza 
W ystaw ę z przeświadczeniem , że na polu naszej 
twórczości lotniczej wre praca świadoma celów 
i płodna, że niezadługo na naszych szlakach po­
w ietrznych szybować będą wyłącznie samoloty 
własnej konstrukcji, zdolne w każdej chwili skutecz­
nie odeprzeć napastnika.

Z e b r a n i e  o r g a n i z a c y j n e  O d d z i a ł u  S t o ł e c z n e g o
T .  O . P . W  dniu 11 k w ie tn ia  b. r. z in ic ja ty w y  p. K om isarza 
R ządu  m. st. W a rsz aw y  Ja ro szew icza , odbyło się  w  gm achu 
R atusza zeb ran ie  O rgan izacy jn e  W arsz . O ddziału Stołecznego 
T -w a O brony P rzec iw gazo w ej.

Z ebranie zaga ił p. K om isarz R ządu , p o d k reś la jąc  donio­
słe zn aczen ie  a k c ji  T -w a w  k ie ru n ku  sam oobrony przed  n a j­
o kro pn ie jszą  b ro n ią  w spółczesnego  b a rb a rz yń stw a  — tru c izn ą  
gazu. D alej p. K om isarz R ządu  zaznaczył, iż W arsz aw a , jako  
s to lic a  P ań stw a  o m iljonow ej ludności i jako  głów ny ośrodek 
p o lityczno -w o jsko w y, z ch w ilą  w ybuchu w o jn y  p rzed ew szy st­
k iem  stan ie  się  celem  a tak ó w  lo tn iczych  w o jsk  n ie p rz y ja c ie l­
sk ich . A ta k i n iep rzy ja c ie lsk ich  e sk ad r lo tn iczych  n iew ą tp liw ie  
b ęd ą  m iały  n a  c e lu  n ie ty lk o  uszkodzen ie  w ażn ie jszych  ob jek- 
tów  sto lic y , le cz  przez bom bardow an ie  p ociskam i, z aw ie ra ją -  
cem i g azy  tru ją ce , w yn iszczen ie  ludności c yw iln e j. To też  całe  
społeczeństw o  W a rsz a w y  musi z aw czasu  się  p rzygo to w ać i zo r­
g an izo w ać do obrony przed straszn em i sku tk am i gazów  t ru ją ­
cych  i w  tym  ce lu  n a le ż y  n a tych m ias t p rzy stąp ić  do u tw o rze ­
n ia  S to łecznego  O ddziału T -w a  O brony P rzec iw gazo w ej.

P rzew o dn iczył zeb ran iu  p. Dr. Zenon M artyn o w icz , se ­
k re ta rzo w ał p. K aro l Szm idt.

O dczyt n a  tem at: „Chem ja a  obrona P ań stw a"  w ygłosił 
kp t. inż. K alusiń sk i.

7  Towarzystwa Obrony Przeciwgazowej
N astępn ie  dokonano w yb o ru  do w ładz  O ddziału.
Do Z arządu w esz li pp.: W ład ysław  Ja ro sze w ic z , ko m i­

sa rz  R ządu  m. st. W a rsz a w y ; gen. W ład ysław  Rożen, kom en­
dan t m. st. W a rsz aw y ; W ład ys ław  Jab ło ń sk i, p rezyden t m. st. 
W arsz aw y ; prof. dr. F ran c iszek  C zubalsk i, k ie ro w n ik  Zakładu 
F izjo logicznego  U n iw ersy te tu  W arsz .; Edmund C zyn iow sk i, k o ­
m endant Pol. P ań stw , m. W arsz aw y ; S tan is ław  Poraj-K oźm iń- 
sk i, re d ak to r  nacz . „P o lsk i Zbro jnej"; kp t. inż. T. K alusiń sk i, 
W ojsk . In sty tu t C hem iczny; T adeusz  K onopacki, p rezes W arsz . 
R ad y  O kręgow ej Z w iązków  Z aw odow ych P rac . U m ys’o w ycb ; 
S tan isław  O cetk iew icz , rep rezen tan t Stow . K upców  Po lsk ich ; 
dr. W ac ław  R yd zyko w sk i, p rezes S tow . w ła śc ic ie li n ie ru ch o ­
m ości m. st. W a rsz aw y ; K aro l Szm idt, n acze ln ik  W yd z ia łu  
W ojsk , w  K o m isar jac ie  R ządu ; inż. A lek s . T u p a lsk i, członek 
Z arządu P rzem ysłu  C hem icznego.

Do K om isji R ew izy jn e j w esz li po.: S tan is ław  Skon ieczn y, 
rep rezen tan t Z w iązku B anków  w P o lsce ;’  inż. C zesław  Ś w ie r ­
czew sk i, n acz e ln y  d y re k to r  G azow ni M ie jsk ie j; dr. M aksym iljan  
R b erhard t, d y re k to r  U rzędu  Z drow ia K om isarja tu  R ządu  m. st. 
W arsz aw y ; K az im ierz  G łuchow ski, n acze ln ik  W yd z ia łu  P raso ­
w ego  w  K o m isar jac ie  R ządu ; T adeusz D am ięck i; W łodzim ierz 
P itu łej, ko m isarz  Po l. P ań stw o w ej.

W  w olnych  w n io skach  zeb ran i w y ra z i li  podz ięko w an ie  
p. K om isarzow i R ządu  m. st. W a rsz a w y  za  in ic ja tyw ę  'i  zo rga ­
n izow an ie  W arsz . O ddziału T -w a  O brony P rzec iw gazo w ej.



Ochrona dworców i transportów kolej owych przed  atakami
powietrznemi i gazowemi

W numerze 7126 fińskiego dziennika ,,Suomen so- 
tila sa ikakausleth i“ zamieszcza płk. szt. gen. 
C, G. Kraemer ciekaw e uwagi na powyższy te ­

mat, tem ciekawsze, że autor jako rosyjski oficer, był 
w czasie w ielk iej wojny komendantem dworca, zaś 
w fińskiem wojsku jest szefem oddziału kolejowego 
w sztabie generalnym. Sądzimy więc, że streszczenie 
ich zaciekaw i naszych czytelników.

W obec rozwoju lotnictwa wojskowego i n iew ąt­
pliwego stosowania gazów w przyszłej wojnie na 
w ie lką skalę należy uważać, jako pewnik, że każdy 
bez wyjątku dworzec kolejow y może w bardzo krót­
kim czasie zostać unieruchomiony, tak, iż nie będzie 
on spełniał swych zadań, w każdym razie dopiero po 
poważniejszym remoncie.

Przy pomocy samolotu i gazów łatwo jest rów­
nież wstrzym ać zupełnie ruch na danym szlaku, 
a to przez system atyczne zniszczenie kilku sąsia­
dujących ze sobą dworców. Rozpoznanie ich jest 
dla nieprzyjacielskiego lotnika, nawet ze znacznej 
wysokości, bardzo łatwe, gdyż dworce, przynależne 
do nich tory kolejowe, rem izy dla parowozów, wodo­
ciągi i  t. d. są zawsize skupione na stosunkowo n ie­
w ielkiej przestrzeni. Funkcjoniarjusze kolejowi i ich 
rodziny niie w iedzą, jak  się należy zachować podczas 
ataku gazowego i nie są zaopatrzeni w przyrządy 
ochronne przeciw gazom. To też sama groźba ataku 
lotniczego wywoła panikę, co w zupełności zahamuje 
czynności służby kolejowej.

Autor w yjaśnia następnie, że nawet najlepiej zor­
ganizowana obrona przeciwlotnicza, zarówno po­
wietrzna. jak ziemna nie jest w stanie przeszkodzić, 
szczególniej w nocy, by celnie opuszczona bomba nie 
przyczyniła poważnych szkód, a nawet nie zapaliła 
dworca. Zniszczenie zaś kilku dworców, względnie 
przerwanie komunikacji, choćby na krótkim  tylko  
dystansie kolejowym bedzie musiało się bardzo dot­
kliw ie odbić na działaniach wojennych.

Powstaje w ięc oytanie, czy i jak ie są możliwości 
zabezpieczenia ruchu kolejowego? Je st to sprawa 
tak w ielk iej wagi. że jeśli nawet nie udałoby się roz­
wiązać iej zupełnie pomyślnie, to należy dołożyć 
wszelkich starań, aby zredukować do minimum mo­
żliwości przerw  w komunikacji koleiowej.

Akcję naszą możemy prowadzić w dwóch k ie­
runkach; albo będziemy bronili naiważniejszych pun 
któw, albo też budowali je tak, aby trudne były do 
uszkodzenia. P ierw szy sposób jest niezmiernie trud­
ny, wymaga bowiem uruchomienia w ieikich n o s sił 
obronnych, zarówno lotniczych, jak artyleryjskich ,

Zajmijmy się więc drugim i zbadajmy, jak ie są możli­
wości urzeczyw istnienia w ten właśnie sposób nasze­
go zadania.

Budynki, tory kolejowe i inne instalacje, stano­
w iące kompleks dworca, muszą być zatem inaczej bu­
dowane, niż dotychczas. Niżej podany projekt, ze 
względu na w ielk ie koszty, będzie dla istniejących już 
dworców trudny do wykonania, natomiast winien 
być brany pod uwagę przy budowie nowych. Zasad­
niczo polega on na rozmieszczeniu kompleksu dwor­
cowego na w iększej przestrzeni.

Przy rozmieszczaniu budynków dworcowych na 
w iększych od siebie odległościach należy segregować 
je na dwie grupy: budynki, służące dla ruchu tran­
zytowego i budynki dla potrzeb miejscowych. Budyn­
ki zbędne dla ruchu tranzytowego należy oddzielać 
i budować dalej od dworca. Inaczej mówiąc na sa­
mym dworcu znajdować się winny: główny tor oraz 
budynek stacyjny, zbudowany częściowo nad, czę­
ściowo pcd ziem ią; ważniejsze zaś lokale pod ziemią. 
W szystkie inne budynki i instalacje budują się w pe­
wnej odległości od dworca (patrz szkic 1). W ież c i­
śnień nie będzie wcale, na ich m iejsce instaluje się 
podz:emne zbiorniki wodne, które zasilać będą sieć 
wodociągową na całym obszarze dworca. Tory nary­
sowane lunjami krcpkowanemi służą tylko w nad­
zwyczajnych wypadkach. W  czasie pokoju daje się im 
zarastać traw ą, tak aby n ieprzyjacielska służba szpie­
gowska mogła je uważać za stare bezużyteczne linje. 
W  czasie wojny winny one być starannie zam asko­
wane. W lasku znajdują się ram py dla transpor­
tów kolejowych i rozdzielcze. Do placu wyładow­
czego należy jeszcze w czasie pokoju przeprowa­
dzić dobrą drogę, zaś sam plac zam askować. Odle­
głość m iędzy torami musi wynosić przynajmniej 
200 m, aby upadek jednej bomby nie uszkodził 
wszystkich innych, znajdujących się na sąsiednich 
torach pociągów.

Budynek stacyjny posiada dwa piętra, jedno pod, 
drugie nad ziemią. Nad ziem ią umieszczone są: kasa 
biletowa, poczekalnie, biuro pocztowe i telegraficzne. 
Pod ziemią znajdują się: biura służby ruchu, telegraf 
i telefon oraz dwa schrony.

Schrony te muszą być tak zbudowane, aby gazy 
nie mogły się do nich dostać. W szystkie pokoje muszą 
mieć dwa wyjścia, jedno prowadzące na platformę sta­
cyjną, drugie na zewnątrz. W  razie ataku gazowego 
wszyscy urzędnicy kolejowi, za wyłączeniem te legra­
fistów i naczelnika stacji zbierają się w jednym 
schronie, pasażerowie, oczekujący w poczekalniach—-
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w drugim. W razie alarmu gazowego rozdziela się 
wszystkim maski gazowe, które publiczność winna 
następnie zwracać.

W ybudowanie dworców na ważniejszych sta­
cjach krańcowych i węzłowych w powyższy sposób

Szk ic  1

I . B u d y n ek  s l a o y j n y .  2  W ieś .  T am  n a l e ż y  p r z e n i e ś ć  m ie szkan ia  p r a ­
c ow n ik ów  £o/e/ou)s/c/i i w a r s z t a t y  r e p a r a c y j n e .  3. L a s ek , w  n im  r em iza  
d la  l o k o m o t y w  4  Lasek , u) n im  ram pa  w y ł a du n k ow a  d la  t r a n s p o r t ó w  
w o j sk o w y c h  i t o r y  r o z d z i e l c z e .  5 .  S t a c j a  t o w a r o w a  i j e j  b iu r a . 6 .  P o d ­
z i em n y  zbiornik w o d n y  7. W o d o c i ą g i  8. Tor  d la  z e s ta w ia n ia  p o c i ą ­

g ó w  i o d s ta w i e n ia  p r ó ż n y c h  w a g o n ó w .

zmniejszy poważnie w przyszłej wojnie możliwości zu­
pełnego ich zniszczenia i zahamowania ruchu kolejo­
wego. Powstałe szkody, jako względnie nieznaczne, 
łatwo się dadzą naprawić.

Ruch tranzytow y byłby natenczas tylko w strzy­
many, o ile jedna, lub k ilka  sąsiadujących ze sobą 
stacyj zostałyby zagrożone. Nasuwa się więc pytanie, 
jak możnaby zasadniczo zabezpieczyć ruch tranzyto­
w y? Przyszła wojna, według wszelkiego prowdopodo- 
bieństwa, rozpocznie się atakiem  lotniczym, sk iero­
wanym pizedew szystkiem  na główne linje komunika­
cyjne, celem przeszkodzenia nieprzyjacielow i w mo­
bilizacji i marszu naprzód. Pomyślny tak i atak  na ty 
ly armji będzie miiał n iew ątpliw ie kolosalne moralne 
skutki, działając deprymująco na psychikę wojska, 
jeszcze zanim znajdzie się ono na froncie.

Je st również pewnikiem, że w przyszłej wojnie 
stosowane będą specjalne gazy, o potężnem działaniu, 
szkodliwe nietylko dla ludzi i zwierząt, ale również 
dla rzeczy m artwych i to tak dobrze dla sprzętu wo­
jennego, jak dla ruchomego taboru kolejowego. To 
też należy już z góry przedsięwziąć środki, m ające na 
celu zmniejszenie do minimum strat wojska, jeszcze 
przed przybyciem  na front.

Jako  tak ie środki wym ienić należy: zmiany
w konstrukcji ruchomego taboru kolejowego, zmiany 
w sposobie transportowania wojska, sprzętu i amuni­
cji, specjalne środki ostrożności na dworcach.

Należy wziąć pod uwagę, że atak  gazowy na je­
den tylko dworzec nie może w zupełności zatrzymać 
ruchu. Dla osiągnięcia takiego rezultatu, koniecz 
nem jest zagazowanie jednocześnie kilku dworców. 
W tym ostatnim wypadku transport wojskowy zmu­
szony jest przebyć k ilka  zagazowanych stref. Jedn ak ­
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że gazy działają tylko w najbliższem otoczeniu dwor­
ców (patrz szkic 2).

Wychodząc z tego założenia, dochodzimy do na­
stępujących danych: pociąg, idący z szybkością 30 
km/godz. przebyw a zagazowaną przestrzeń w ciągu 
najwyżej 6 minut. Czas ten w ystarcza jednak, aby 
gazy wdarły się do środka wagonów poprzez okna, 
drzwi i szczeliny. Obliczmy teraz, jak długo może 
40 osób przebyw ać w możliwie herm etycznie zam­
kniętym  wagonie i czy można wagony osobowe tak 
szczelnie zaopatrzyć, aby gazy nie mogły dostać się 
do w nętrza?

Przeciętny wagon osobowy na 40 osób mierzy 
mniej więcej 32 m etry sześć. Przyjmując, że dla 10 
osób potrzebny jest 1 m3 powietrza, zapotrzebowanie 
40 osób wynosi 4 m3. Pozostaje nam zatem 28 m3, to 
jest 28,000 lit. powietrza. Jeden m ' powietrza zaw iera 
0,4 litra  kw asu węglowego, a zatem w całym wago­
nie znajduje się 11,2 litra. Ponieważ przy zawartoś­
ci już 1% kw asu węglowego powietrze jest tak tru ją­
ce, że człowiek w niem umiera, przeto w wagonie nie 
może być więcej kw asu węglowego nad 280 litrów. 
Po potrąceniu normalnej zawartości kw asu węglowe­
go w powietrzu, stanowiącej d la naszego wagonu, 
jak wyżej podano, 11,2 litra', pozostaje 268,8 litra. 
Człowiek wydycha w ciągu minuty 0,333 litra  kwasu 
węglowego, 40 ludzi zatem 40 X 0,333 =  13,3 litra. 
Podzieliwszy 268,8 litra  przez 13,3 litra , stw ierdza­
my, że 40 osób w szczelnie zamkmętym wagonie, mo­
że żyć najwyżej 20 minut. Przy szybkości 30 km/godz. 
czas ten w ystarcza na przebycie przestrzeni około 
10 km, co aż nadto w ystarcza.

Pozostaje nam teraz tylko wynalezienie sposo­
bów możliwie dokładnego uszczelnienia wagonów. 
Chodzi tu o sprawę pierwszorzędnej wagi i rzeczą za­
rządów kolejowych jest zająć się nią jak najprędzej 
i jak najenergiczniej. Lokomotyw zam ykać nie można, 
to też zarówo m aszynista, jak palacz muszą być stale 
zaopatrzeni w maski gazowe, a także w ubiory, które 
tamować będą gazom dostęp do skóry.

Należy również przeprowadzić próby, jak ie środ­
ki bezpieczeństwa należałoby przedsięwziąć dla 
przeprowadzania przez zagazowane przestrzenie 
transportów osobowych i sanitarnych, pociągów z ży- 
wnością, paszą i amunicją i t. d.

Z chw ilą w ynalezien ia i zastosowania powyż­
szych zabezpieczeń, trzeba będzie przystąpić do 
wyszkolenia wojska w ich użyciu. Przebywanie zatru-

Szk ic  2

P rz e s t r z eń  z a g a z o w a n a

tych przestrzeni wyobraża sobie autor jak nastęouje. 
W n iew ielkiej odległości od miejsca, gdzie przestrzeń 
ta się zaczyna, pociąg staje. W e wszystkich wagonach 
przeprowadza się „stan obrony”. Po osiągnięciu tego 
stanu, pociąg z m aksym alną szybkością przebywa za­
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gazowaną przestrzeń i zatrzymuje się tuż za nią. Tu 
otw iera się wagony i wpuszcza św ieże powietrze. 
W  ten sposób pociąg odbywa swą podróż i przez dal­
sze przestrzenie gazowe.

Podobnego rodzaju podróż możliwą jest wtedy 
tylko, jeśli znane są granice zagazowanych przestrze­
ni i jeśli wyznaczone one są na torze w tak i sposób, 
aby prowadzący pociąg musiał niezawodnie sygnały 
te zauważyć, a to zarówno w dzień, jak i w nocy. Kto 
ustaw iać ma tak ie sygnały? Rzecz prosta, że nie per­
sonel kolejowy, jako nie m ający w kierunku tym żad­
nych fachowych wiadomości. N ależy więc tworzyć 
specjalne lotne oddziały, posiadające do swej dyspo 
zycji specjalnie wyekwipowane pociągi. Po otrzym a­
niu od zaw iadowcy stacji telegraficznego, lub telefo­
nicznego meldunku o napadzie gazowym, oddział tak i 
śpieszy na zaatakow ane miejsce i zajmuje się napra­
wą uszkodzeń oraz wystaw ieniem  sygnałów.

Personel takiego pociągu musi zatem być tak 
zaopatrzony, aby w razie potrzeby mógł przebywać 
czas dłuższy w zagazowanej przestrzeni. Może się bo­
wiem czasem zdarzyć, że prace przy usunięciu uszko­
dzeń trw ać będą naw et k ilkanaście dni.

Aby pomimo to utrzym ać komunikację bez 
przerw, musi każdy dworzec posiadać w ystarczają­
cą ilość m asek gazowych dla zaopatrzenia w nie funk- 
cjonarjuszów stacyjnych, jako to kierowników ruchu, 
zwrotniczych i t. d.

Doszliśmy zatem do wniosku, że dworce i  insta­
lacje torów w obecnej formie są bardzo wystaw ione 
na atak i lotnicze, a  tem samem należy być przygoto­
wanym na większe, lub mniejsze uszkodzenia. Dwor­
ce i tory, które będą budowane w przyszłości, winny 
mieć linje urządzone według podanych wskazówek, 
o ile  by to nie dało się uskutecznić, czy to ze wzglę­
du na w ie lk ie koszty, czy z innych pobudek, trzeba

P r o g r a m  j O s o a w i a c H i m u  w  d z i e d z i n i e  p o -  
w i e t r z n o - c h e m i c z n e j  o b r o n y  S .  S .  S .  K .  W skutek  ,,z a ­
o strzen ia  się"  s y tu a c ji m iędzynarodo w ej, ja k  p iszą  ro sy jsk ie  p i­
sma, p ie rw szy  z jazd  O soaw iach im u, k tó ry  odbył s ię  17 s ty cz ­
n ia  r. b., p ośw ięcił w y ją tk o w ą  uw agę  sp raw ie  p o w ietrzno -ch e- 
m icznej obrony p ań stw a.

Po d ługo trw ałych  d eb atach  z jazd  u s ta lił  cz te ry  zasad n icze  
pun kty  program u, obejm ującego  o rgan izac ję  zarów no m a te r ja l-  
nej b azy  obrony chem icznej, jak  i  ludności.

1. Z jazd zatrzym ał się  p rzed ew szystk iem  nad  z ag ad n ie ­
niem  rozw oju p rzem ysłu  chem icznego w  czas ie  poko ju . R ap ort 
chem iczno-przem ystow ej se k c ji s tw ie rd za , że p odstaw o w e d la  
obrony chem icznej ga łęz ie  przem ysłu , ja k  p ro dukc ja  chloru, 
azotu, kw asó w , barw n ikó w , środków  leczn iczych  i t. d. są  
mocno zan iedb an e. Z adan iem  w ięc  O soaw iach im u w inno być 
p op arc ie  rozw o ju  tego  przem ysłu , a  zarazem  zo rgan izow an ie  
go w  ten  sposób, ab y  p rze jśc ie  z poko jow ej do w ojennej p ro ­
d u kc ji mogło się  odbyć łatw o  i prędko .

W obec tego , że b udżet p ań stw o w y p rzew id u je  zb yt m ałe 
k re d y ty  d la  przem ysłu  chem icznego, z jazd  p ostanow ił zw ró ­
cić  s ię  do odnośnych w ładz p aństw o w ych  d la  sko rygo w an ia  te) 
p ozycji. Poruszono tu  ró w n ież sp raw ę  sy tu ac ji m ate rja ln e j che­
m ików  fab ryczn ych , p o d k reś la jąc  kon ieczność pow ażnego 
z w ięk szen ia  liczeb no śc i k a d r  tych , ta k  potrzebnych  w c z a ­
sie  w ojny, sp ec ja lis tó w .

2. Z jazd zw rócił u w agę  n a n ied o sta teczn ą  ilo ść  i złe 
w yekw ip o w an ie  p aństw o w ych  i fab ryczn ych  lab o ra to rjó w  ch e ­
m icznych . O becne form y w o jny w ym aga ją  w szak  is tn ien ia  od­
p ow iedn ie j ich  ilo śc i, i  to doskonale  zo rgan izow an ych  i zao p a­
trzonych , ab y  w  ra z ie  p o trzeb y  m ogły szybko  p rzep ro w adz ić  
b ad an ia  chem icznych  środków  n apadu  i o p raco w ać  odpow ied ­
n ie form y obrony. Z jazd postanow ił w obec tego  dom agać się 
od w ładz lunduszów  potrzebnych  d la  do prow adzen ia  do po­
rząd ku  is tn ie ją c yc h  i in s ta la c ji now ych  labo rato rjów .

będzie trzym ać się przynajmniej jednej zasady — roz­
m ieszczenia kompleksu dworcowego na możliwie du­
żej przestrzeni. W  ten sposób ograniczymy do mini­
mum ewentualne szkody i umożliwimy ruch tranzyto­
w y na danym szlaku.

Coi się tyczy powietrznych ataków gazowych i  ich 
skutków, to ruch ko lejowy może być utrzymany, n ie­
zależnie od tego, czy jeden tylko dworzec będzie za­
grożony, czy też ich k ilka, jeżeli:

1) dworzec i  tory kolejowe będą budowane, jak 
podaliśmy wyżej;

2) personel stacyjny na wszystkich dworcach, 
którym atak  lotniczy będzie groził oraz służba ruchu 
w pociągach, kursujących na tych szlakach, zaopatrzo­
na będzie w m aski i wyszkolona w czasie pokoju w ich 
użyciu;

3) będą wprowadzone instalacje, umożliwiające 
szczelne zamknięcie okien, drzwi i innych otworów 
w wagonach;

4) tow ary, jak siano, słoma, arm aty i t. p., 
które zw yk le transportowane są w otwartych wago­
nach, przewożone będą na przestrzeniach, zagrożo­
nych zagazowaniem, w wagonach zamkniętych;

5) zorganizowana będzie dostateczna ilość lot­
nych oddziałów, m ających do swego rozporządzenia 
specjalne pociągi. Personel i wagony muszą być tak  
zaopatrzone, aby był możliwy pobyt kilkudniowy 
w zagazowanych przestrzeniach.

Nad wszystkiem i temi środkami należy się po­
ważnie zastanowić i przystąpić już dziś do przygoto­
wawczych prac. Inaczej bowiem zaskoczeni zostanie­
my w chwili wybuchu wojny i zdarzyć się może, że 
wojska nasze na gran icy przez dłuższy czas znajdo­
wać się będą bez zaopatrzenia i zabraknie im najważ­
niejszych przedmiotów pierwszej potrzeby.

3. Z jazd podkreślił w ażność o rgan izac ji obrony ludności 
cyw iln e j p rzed  n apadam i pow ietrznem i i gazow em i, szczegó l­
nie ze w zg lędu  na w aru n k i geo graficzn e R osji i p rzew agę  l ic z e ­
bną sił p ow ietrznych  p rzec iw n ik a  -— „ k o a lic ji b u rzuazy jne j . 
„A w iach im " już poprzedn io  stw orzył o rgan izac ję  t. zw . „ aw ia - 
chim kom end", — k ad r, p rzez k tó re  b ęd ą  m ogły p rze jść  l ic z ­
ne m asy ludności c yw iln e j, głow nie zaś poborow ych  i r e k ru ­
tów . K om endy te , w edług d e cy z ji Z jazdu, m a ją  b yć  zao p atrzo ­
ne jakn a jo b fic ie j w  p o trzebny sp rzęt chem iczny, celem  zaś ich 
m a b yć  n ie ty lk o  w yszk o len ie  sw ych  członków , to jest p raca  
teo re tyczn a , a le  rów n ież społeczne zad an ia , n a ie ż ące  do p ro ­
gram u O soaw iach im u. Z jazd m iał tu w  p ie rw sze j lin ji na m y­
ś li w a lk ę  ze szkodn ikam i n a polach , w  la sach , sadach , w ie lk ich  
sk ładach  i t d. (szarań cza , liszk i, szczury , m yszy i t. d.), w y ­
chodząc z zupełn ie  słusznego (i godnego bardzo  n a ś lad o w a­
n ia  u n as!!)  założen ia , iż w a lk a  t a k a  n ie  ty lk o  d a je  m ate rja ln e  
p odstaw y kom endom  i  p rzyn osi o lb rzym ie  k o rzy śc i p aństw u  
i ludności, a le  w y tw a rz a  szereg i in struk to rów , s ieć  kursów  
z odpow iednim  p ersonelem  i lab o ra to rjam i i  la s t , but not le a s t  
k ad ry  p racow n ikó w , obeznanych  p rak tyczn ie  z tru jąc em i sub ­
stan cjam i, co  z p un ktu  w id zen ia  obrony je s t n iesłychan ie  
wrnżne.

4. O statn iem  z zagadn ień  poruszonych na Z jeździe była 
obrona o sied li, budynków , fab ryk  i t. d. p rzed  n ap ad am i po- 
w ietrzno -chem icznem i. Z dając sob ie sp raw ę  z trudnośc i, a le

w ażn ości tego  zag ad n ien ia  Z jazd po lecił jakn a jen e rg ic zn ie jsz ą  
p acę  w  tym  k ierun ku , a  m ian ow icie  o p raco w yw an ie  odpow ied­
nich p ro jek tów , o rgan izac ję  k  u lr  sp ec ja lis tó w  i t. d.

J a k  z rezo lu c ji tych  w idz im y, w schodn i nasz sąs iad  b a r ­
dzo pow ażn ie  się  z ab ie ra  do ro zs trzygn ięc ia  p rob lem ów  obrony 
pow ietrzno -chem iczne j sw ego p ań stw a i to  bynajm n ie j n ie 
ty lko  teo re tyczn ie , a le  i życ icw o . P rzy  potężnych  środkach , ja - 
kiemi rozporządza Osoawiaćhim, realizacja programu przepro­
w adzo na b ędz ie  ko nsekw en tn ie . C avean t consu les!
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P o d b ó j  A t l a n t y k 11
(C iąg dalszy)

W'  ub iegłym  m iesiącu  uw aga całego  św ia ta  zw rócona była  
na północny A tlan tyk , nad  k tó rym  dw óch śm iałków  
pokusiło  się p rze lec ieć  bez ląd o w an ia  z P a ry ż a  do 

New Yorku.
Je d n ak , jak gd yb y  fatum  ja k ie ś  zaw isło  n ad  tym  zam ia­

rem : w  roku zeszłym  p rzy  s ta rc ie  sam olo tu  Foncka, dw óch 
jego tow arzyszó w , w raz  z sam olotem  zginęło w  płom ien iach, 
w  dniu 16 k w ie tn ia  kom. B yrd , zn an y z zeszłorocznej w y p ra ­
w y do b ieguna, p o trz ask a ł sw ego F o kkera  p rzy p ierw szym  
próbnym  loc ie , sam  łam iąc  sob ie ręk ę , w  tydz ień  potem 
B ertaud  i C ham berlin  cudem  ty lko  w ysz li cało w raz  ze sw ym  
sam olotem  B e llan ca , s ta r tu ją c  do próbnego lotu , zaś 26 k w ie t ­
n ia  sam olot trz y s iln ik o w y  Huff A lan d  „A m erican  Legion" w a l­
cząc  p rzy  s ta rc ie  z pełnem  o bciążen iem  benzyną, spadł i z a ­
p a lił się , g rzeb iąc  pod sobą dw óch znakom itych  lo tn ików  m a­
ry n a rk i am eryk ań sk ie j kp t. N oela D av isa i por. W oo stera .

W e F ran c ji prowadzono rów n ież gorączkow o  próby: Nun-
gesser i C oli na sw oim  L et asseu rze , Drouhin n a  F arm an ie
m etodyczn ie  z ap raw ia li s ię  do n ieb ezp ieczn e j w yp raw y . P o ­
goda n ie  sp rz y ja ła  odlo tow i, aż  w  dniu 
7 m aja, o trzym aw szy pom yślny b iu le ­
tyn  m eteo ro log iczn y  N ungesser i Coli 
w yzn aczy li odlo t na n aza ju trz  rano  
Ju ż  o św ic ie  8 m aja , lo tn isko  Le 
B ourget zapełn ione było zem ocjono- 
w anym  tłum em ; po godz. 5 lo tn icy  
z ja w ia ją  się  n a m iejscu , po k ró tk ich
p rzygo to w an iach  s ia d a ją  do sam olo­
tu i o godz. 5.21 d a ją  sygnał do s ta r ­
tu. Pomimo w ie lk iego  o b c iążen ia  s a ­
m olot w olno w p raw d z ie , a le  stopn io ­
wo n ab ie ra  szybkośc i, dw a ra z y  s ta ra  
się o derw ać od ziem i, aż za trzec im  
mu s ię  ud a je . Lot P a ryż  — New York 
ro zp o częty !

Dawno już n ie p rzeżył P a ryż  tak  
go rączko w ych  dni, jak  n ied z ie la , 8 
m aja  i pon iedz iałek  9 m aja . Ludzie 
tłum nie w y s ta w a li na b u lw arach  
przed  re d ak c jam i w ie lk ich  dzienn ików , 
żądn i w iadom ości. W edług ob liczeń  
lo tn icy  pow inn i b y li w odow ać w  New 
Y orku w e w to rek  w  ran n ych  godz i­
nach , tym czasem , po szeregu  depesz 
z A m eryk i aw izu jących  p rze lo t sam o­
lo tu  w  różnych  m ie jsco w ościach , n a ­
deszła w iadom ość, że N ungesser i 
C oli o godz. 16,30 w odo w ali w  p o rc ie  
N ew Y orku , n aw et ze szczegółam i 
■eh p rzyb yc ia . Na n ie szczęśc ie , w sz y s t­
k ie  te  depesze  b yły  fa łszyw e; k to  
i w  jak im  celu  je w ysłał, do tąd  nie 
udało się  s tw ierd z ić , fak tem  jedn ak  
jes t, że do chw ili, w  k tó re j od­
da jem y num er na m aszynę n iem a
żadnych  w iadom ości o lo sach  „B iałego  P tak a"  (,,L 'O iseau 

B lan ek"), jak  sam olot swój n az w a li d z ie ln i lo tn icy . U rzędow o 
stw ierdzono  p rze lo t w  n ied z ie lę  w ran n ych  godzinach nad 
b rzegam i Ir lan d ji, ponadto  k i lk a  osób zam ieszkałych  na w ysp ie  
N ew foundland, położonej już u b rzegów  A m eryk i, u trzym uje, 
iż w idz iało , w zg lędn ie  słyszało  p rz e la tu ją c y  sam olot. Zmobi­
lizow ano szereg  okrętó w  i sam olo tów  fran cusk ich , an g ie lsk ich  
i am erykań sk ich , celem  dokonan ia poszuk iw ań , ste ro w iec  „Los 
A n ge les"  k ilk a n a śc ie  godzin k rąż y ł  nad  oceanem , ■—■ w szystko  
napróżno. N adzie i tra c ić  jeszcze  n ie  m ożna — lo tn ic y  n ie  po­
s ia d a li s ta c ji rad io w e j, n ie jes t w ięc  w yk luczo n e , że w yłow iła 
ich  jak a ś  łódź ry b ac k a , lub że w y ląd o w a li na bez ludnych  p rze ­
strzen iach  L ab radoru . O ptym iśc i p rzyp om in a ją  tu ta j p rzygodę 
an g ie lsk iego  p ilo ta  H aw kera , k tó ry  w  m aju 1919 roku  w y le c ia ł 
z w ysp y  N ew foundland w  k ie ru n k u  A n g lji i, po p rzeb yc iu  
około 1500 km , w sku tek  uszko dzen ia  s iln ik a  w padł do m orza. 
W yłow iony p rzez s ta tek  ryb a ck i, dopiero  w  k ilk a n a śc ie  dni 
dał znać o sobie.

Sam olo t N ungessera  i Coli b ył to „sam olot m orsk i 
(av ion  m arin), zb udow any p rzez firm ę P ie rre  L evasseu r, po­
s ia d a ją c y  odczepne podw ozie i n iep rzem aka ln y  kad łub  w for­

m ie łodzi, z s iln ik iem  L orra ine-D ie tr ich  450 MK i m etalow em  
śm igłem  L evasseu r-R e id . Oto jego c h a ra k te ry s ty k a :

R ozp iętość sk rzyd eł 14,6 m.
P o w ierzch n ia  nośna 61,5 m'J.
W aga  sam olotu próżnego 1905 kg.
W aga  p rzy  s ta rc ie  4965 kg.
W aga  m aterja łów  pędnych  2900 kg.

K aro l N ungesser, urodził s ię  w  1892 roku w P aryżu , 
w stąp ił na p oczątku  w ie lk ie j w o jny do k a w a le r ji  jako  p rosty  
żołn ierz, p rzen iósł się n astęp n ie  do lo tn ic tw a , gdzie n ie b a ­
w em  w yk az a ł  n iezw yk łe  zdo lności bojow e. Z aw ieszen ie  broni 
zastało  go już w  ran dze  o ficera  L eg ji honorowej u d eko ro w a­
nego szereg iem  orderów  a ljan ck ich . B ył on trzec im  na liśc ie  
asów  fran cusk ich , z 45-u o fic ja lnem i, a  około 100 n ieo fic ja l- 
nem i zw yc ię stw am i.

F ran c iszek  Coli, urodził s ię  w  M a rsy lj i  w  1881 roku, już 
za młodu pośw ięcił s ię  m aryn arce , w  czas ie  w o jny zap isa ł się

Z a g in i e n i  l o t n i c y  N u n g e s s e r  i Co l i .  — I ch  t r a g i c z n y  , ,B i a ł y  ptak"

do p iecho ty , n ieb aw em  jed n ak  w stąp ił do lo tn ic tw a , gdzie 
rów n ież dosłużył się stopn ia k ap itan a . Z nakom ity n aw igato r, 
po ukończen iu  w o jny p ośw ięcił s ię  lo tn ic tw u  m orsk iem u i d a ­
wno już nosi! się  z zam iarem  p rzeb yc ia  A tlan ty k u  d ro gą po ­
w ie trzn ą .

M iejm y n adz ie ję , że w  przyszłym  num erze naszego  pism a 
b ędz iem y m ogli p rzyn ieść  czyte ln ikom  naszym  rado sn ą  w ia ­
domość, że N ungesser i C oli zn a leź li się.

D la b rak u  m ie jsca , h is to rję  innych  lo tów  przez A tlan tyk , 
k tó re  odbyły  się  w  m aju, podam y w n astępnym  num erze „Lotu 
Po lsk iego".

W  chw ili z am kn ięc ia  num eru nadchodzi trjum falna w ia ­
domość, że A t lan ty k  został p rzeb yty !

P o siadane  do tychczas szczegóły o w span iałym  p rze lo c ie  
am erykań sk iego  p ilo ta  L indbergha podajem y w „K ronice m ię­
dzyn aro dow ej. (C. d. n.)



L i s t  w ł o s k i
R zym ,  ul m a ju  1927

L otn ictw o  w oskie  k tó re  w  czasie  w ojny tak  w ie lk ie  zasługi 
położyło d la  sw ego k ra ju , popadło w  la tach  pow ojennycli 
w ^apatję i, p om ija jąc k ilk a  w yb itn ie jszych  czynów , jak  np 

p rze lo t nad  A ndam i, lot Rzym — Tokjo, dało  się  znaczn ie  w y ­
przedzić  lo tn ictw om  innych  k ra jó w .

Dopiero po p rzew ro c ie  la szysto w sk im  w p aźdz ie rn iku  
1922 — jednocześn ie  z reform am i w  całym  k ra ju  rozpoczął się 
i na tem  polu ruch . M usso lin i s tan ą ! o sob iśc ie  na cze le  lo tn ic ­
tw a i tchnął nowego ducha w  ten  tak  w ażn y  d la  n ow o czesne­
go p ań stw a ap ara t.

R e z u lta ty  s ta ły  się  n ieb aw em  w idoczne: W  roku 1922 
istn iało  w e W łoszech  d z iew ięć  szkół p ilo tów , obecn ie  jest ich  
p ię tn aśc ie , w  roku 1922 n ie b y ’o an i jednej lin ji pow ietrzne j — 
dziś is tn ie je  ich  cz te ry . W  roku 1922 lo tn icy  w łoscy  p rzeb yli 
4220 godzin  w  p ow ietrzu , podczas gdy od k w ie tn ia  do lis to p ad a  
1926 roku  — pow yżej 48000 godzin.

W  roku 1922 arm ja  w łoska p o s iad ała  400 p ilo tów , dziś 
jes t ich w  służb ie czynnej 1195, szko li s ię  zaś b lisko  cz te rys tu . 
\X' końcu ro ku  1922 f lo ta  p ow ietrzna lic zy ła  z a led w ie  600 s a ­
m olotów, z tych  w iększo ść  s ta rych , zn iszczonych  i n ie do u ż y t­
ku, obecn ie  posiada 1678 sztuk  i 350 jes t w  budow ie.

P ow yższe dane n a jlep ie j ilu s tru ją  potężny rozm ach tw ó r­
czej p rac y  p ań stw a  i narodu, zaś n azw isk a  b o h atersk ich  lo tn i­
ków : N obile, De P inedo, De B ern ard i, i ty lu  innych , rozn iosły 
w o statn ich  dw óch la tach  sław ę W łoch po całym  św iec ie .

D la sko n cen tro w an ia  w ys i.k ó w  i  p raw id łow ej o rg an iza ­
c ji p racy  został u tw orzony 24 s ty cz n ia  1922 r. K om isarjat lo t­
n ic tw a  cyw iln ego  i w o jskow ego , zaś w  roku  1925 K ró lew sk ie  
M in isterjum  L otn ic tw a , k tó rego  tek ę  objął „11 D uce".

I ta lja  d a le k ą  jes t jed n ak  od tego , ab y  spocząć na lau - 
rach . W  czas ie  d eb ató w  nad budżetem  m in isterjum  lo tn ic tw a, 
p o d sek re ta rz  stanu  tego m in isterjum , Balbo w ygłosił w  p a r la ­
m encie obszerne expose o sy tu a c ji lo tn ic tw a  w e W łoszech.

Z azn aczyw szy  na w stęp ie , że lo tn ic tw o  w łosk ie  ma w y ­
łączn ie  zad an ia  obronne, Balbo  podkreślił w y ją tko w o  n ieko ­
rz ys tn ą  pod k ą tem  w id zen ia  lo tn iczym , sy tu ac ję  geo graficzn ą 
W ioch, co zm usza je  do p o s iad an ia  liczn e j i potężnej arm ji 
p ow ietrzne j. P rzed  o b jęciem  ste ru  rządu  przez M usso lin iego  
budżet lo tn ic tw a  w yn o sił 100 m iljonów  lirów , dziś zaś 700 m i­
lionów .

Budżet ta k i um ożliw i p rzep ro w adzen ie  daw no już z a ­
m ierzonych  reform . I tak : D yrekc ja  T echn iczna L o tn ic tw a  po­
s iad ać  będz ie  D yrekc ję  G en era ln ą  F ab ry k a c ji i Z ao patryw an ia , 
D yrekc ję  G en era ln ą  M aterja łó w  i Lotn isk i D yrekc ję  N aczelną 
B adań  i D ośw iadczeń ; ta  o sta tn ia  ma za jedno z głów nych z a ­
dań—pomoc konstruktorom  p ryw atn ym  w ich  p racach . M in i­
stro w i p rzydz ie lo n a będz ie  kom isja  techn iczna, o p raco w u jąca  
program y d z ia łan ia , ponadto zo sta je  zo rgan izow ana sp ec ja ln a  
e sk ad ra  d la  p rzep ro w ad zan ia  tech n icznych  prób w  pow ietrzu .

Dla w yszk o len ia  o ficerów  i podoficerów  zo stan ie  o tw arty  
ca ły  szereg  szkół techn icznych  rozm aitych  sp ecja lno śc i, p rzy - 
czem  szczegó ln a  u w ag a  zw rócona je s t n a  szkoły chem iczne. 
W  zam iarach  rządu  leży  o tw orzyć p rędzej lub później, w o jsko ­

w y in s ty tu t lo tn iczy  i zo rgan izow ać e sk ad ry  d la  ćw iczeń  ta k ­
tycznych .

Znaczna część  budżetu  b ędz ie  pośw ięcona na budow ę 
przyziem i, jako  fak to ra  p ierw szorzędne j w ag i w lo tn ic tw ie .

S p raw ę  zao p a trzen ia  w  su row ce, aczk o lw iek  tak  p o w a­
żną, pozostaw ia  m in ister o tw artą , w ych odząc  z założen ia, że 
p rzem ysłow cy sam i, m ając  pe n ą  sw obodę dzia  an ia , lep ie j ]ą 
rozstrzygną, n iż p rzy  in ge ren c ji rządu .

B aczn ą uw agę  n a leży  zw ró c ić  na rozw ój lo tn ic tw a  c y w il­
nego, aczko lw iek , a w łaśc iw ie  tem bardz ie j, że zn a jdu je  się ono 
w  n ieko rzystn ych  w aru n kach  geograficznych  i m eteo ro log icz­
nych. L in je  p ow ietrzne w łosk ie  m a ją  ogółem 4400 km ; od czasu 
o tw arc ia , to jest z a led w ie  od k ilk u  m iesięcy  sam olo ty ich  p rze ­
b yły  w  czas ie  1300 podróży 652572 km, p rzew ożąc  6330 p a ­
sażerów , 1722 kg  poczty  i 4593 kg  tow arów . S ie ć  m ięd zyn a­
rodow a ro zw ija  s ię  pow oli, zaś ruch n a lin ji B rin d isi— K onstan­
tynopol n iebaw em  b ędz ie  w znow iony.

Koniecznem  jes t p op ieran ie  tu ry s ty k i pow ietrzne j, to 
zn aczy  zao p a tryw an ie  k lubów  w sam olo ty tu ry sty cz n e  (jak  to 
ko nsekw en tn ie  p rzep ro w adza A n g lja  — przyp . aut.) i budo­
w an ie  lo tn isk  n aw et p rzy m ałych  m iastach . R ząd  sp ec ja ln ą  p ie ­
czą  o tacza  i o taczać  będz ie  P ań stw o w y In sty tu t P ropagandy 
L otn iczej.

N ie w olno ró w n ież zapom inać o sp raw ie  persone lu—skład  
osobow y ko rp usu  o ficersk iego  jes t zb y t m ały; d la  skom p leto ­
w an ia  go b ęd ą  p rzed s ięw z ię te  w łaśc iw e  środk i. Celem  u trz y ­
m an ia lo tn ikó w  reze rw y  w form ie b ęd ą  oni o trzym yw ać  w yso ­
k ie  prem je godzinow e za lo ty . Pon iew aż liczeb no ść  personelu  
pom ocniczego je s t do tąd  n ie w y s ta rc z a ją c a  (na 1 sam olo t p rz y ­
p ad a  17 osób, to jes t m niej, niż w e w szystk ich  innych  k ra jach ) 
m in is te r uczyn i co b ędz ie  mógł, ab y  jak n a jp ręd ze j w yp ełn ić  tę  
lukę , n iem niej s ta ra ć  się jednocześn ie  b ędz ie  o w prow adzen ie  
tam , gdzie to jes t m ożliwem , m ech an izac ji p racy .

D ekret z 15 lip c a  r. z. o indem n izac ji p ilo tów , o fiar w y ­
padków , lub rodzin  p ilo tów  w raz ie  ich  śm ierc i, jes t n ie sp ra ­
w ie d liw y — nie d z iała  bow iem  w stecz , a  p rzec ież  od zaw ieszen ia  
broni do w e jśc ia  w  życ ie  tego d ek re tu  k ilk u se t p ilo tów  padło 
o fia rą  sw ego zaw odu, O tem zapom inać n ie wolno!

P o ru szyw szy  po k o le i w szy s tk ie  d z ia ły  lo tn ic tw a , min. 
Balbo zw rócił się do p rzyszłości. Za la t  trzy  — o św iadczył 
on — I ta lja  p o s iadać  będz ie  865 sam olotów  do bom bardow a­
n ia, 1250 pościgow ych , 680 w yw iad o w czych ; to jes t razem  2795 
ap ara tó w , gotow ych  do lotu.

Z a in tereso w an ie  izb y  i o k lask i, k tó rem i w ie lo k ro tn ie  
p rzeryw ano  m ów cy, dow iodły, jak  bardzo  tu te jsz a  opin ja pu­
b liczn a in te re su je  się  tem i sp raw am i i jak  po tężny w pływ  w y ­
w arła  n a  n ią  a k c ja  p ro pagan dow a M usso lin iego . Pon iew aż zaś, 
jak  w iem y, u „II Duce" czyn y  zw yk ły  szybko  n astęp o w ać  po 
słow ach, można w ięc  b yć  pew nym , że lo tn ictw o  w łosk ie , k tó re  
dziś już osiągnęło  w yso k i stop ień  rozw oju, w  niedługim  czasie  
do jdz ie  do śm ia ’o zam ierzonego  rozkw itu .

Velivolo,
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Hołd zasłudze. W śród liczn ych  do­
w odów  sym p atji i u znan ia , jak ie  o trz y ­
m a! u s tęp u jący  w ice -p rez es  Z arządu 
Głównego L. O. P. P., tak  zasłużony d la  
L ig i p. sędz ia  F a lk iew icz , w yróżn ia  się 
p iękn y ad res, o fiaro w any  panu sędziem u 
p rzez  b iuro  Z arządu  G łównego L. O. 
P. P. i re d ak c ję  „Lotu Po lsk iego".

A d res ten  rep ro duku jem y niżej w raz  
z fo tografją  P- sędziego  F a lk iew icz a .

Posiedzenie Komitetu org. AeroKlu-
bu. P ierw sze  posiedzen ie kom ifetu o rga­
n izacy jnego  now ego A ero k lub u  R zeczy ­
pospo lite j Po lsk ie j odbyło się w  dn. 28 
k w ie tn ia  1927 r.

U ko n stytuo w ał się  tym czaso w y z a ­
rząd  kom itetu  w  n astęp u jącym  sk ładz ie ; 
Ja n u sz  ks. R adziw iłł, płk. S. G. Ludom it 
R ay sk i, o raz S tan isław  de R osenw erth .

Zgrom adzeni pow ołali do ż y c ia  dw ie 
kom isje ; s ta tu to w ą  i p roponującą . Ko­
m isja s ta tu to w a  p rzy stąp iła  już do p ra ­
cy, by na zeb ran ie  o rgan izacy jn e  człon­
kó w  zało życ ie li, k tó re  odbędzie  się  w  
połow ie c ze rw ca  r. b. p rzy jść  z goto­
w ym  p ro jek tem  sta tu tu .

Zadan iem  ko m isji p roponującej jest 
ułożenie l is ty  członków  zało życ ie li, na 
k tó rych  b ęd ą  p roszen i p rz e d staw ic ie le  
ze w szystk ich  w ięk szych  m iast Polski.

Ruch na lin jach  powietrznych w  
Kwietniu. Sam olo ty kom un ikacy jne  P o l­
sk ie j L in ji L otn iczej w m iesiącu  k w ie t ­
niu dokonały 335 podróży, p rzeb iega jąc  
p rzestrzeń  84.213 km. Sam o lo ty  p rze ­
w iozły 744 p asażeró w , 22.050 kg to w a ­
rów , 22,3 kg  poczty . W  stosunku do 
m ies iąca  m arca  r. b. f rek w en c ja  p a sa ­
że rsk a  i tow aro w a w zrosła o około 40% .

MIĘDZYNAROD. FEDERACJA 

AERONAUT. (F. A .I .)

Nowe Klasy rekordów. Od dn ia 1 
m aja  F. A . I. w prow adz iła  cz te ry  now e 
reko rd y  d la sam olotów  m ałej m ocy;
1. N ajw iększa  odległość w  lin ji p rostej.
2. N ajw iększa  odległość w zam kniętym  
obw odzie. 3. N ajw iększa  szybkość  na 
100 km. 4. N ajw iększa  w ysokość.

K ażdy z tych  reko rdó w  d z ie li s ię  na 
dw ie  k la s y ; p ie rw sza  d la  sam olotów  
w ażących  m aksym aln ie  200 kg  i zu żyw a­
jących  m aksym aln ie  12 kg benzyny na 
100 km i d ru ga  d la  sam olotów  w ażących  
od 200 do do 500 kg  i zu żyw a jących  
n ie  w ięce j, niż 20 kg  na 100 km.

AN G LJA

Propaganda powietrzna. Co p ią tek
p ocząw szy od 6 m aja o d b yw a ją  się, s ta - '

ran ien i Im peria l A irw ay s , lo ty  nad Lon­
dynem  i o ko licą  na w ie lo s iln iko w ych  s a ­
m olotach, p o s iad a jących  sa lonow e k a ­
biny. W  czas ie  lo tu  p o dają  pasażerom  
h erbatę . K iedy to nad s to lic ą  R zp lite j 
k rąż yć  b ęd ą  ta k ie , n a jsku teczn ie jsz e  nb. 
o rgany p ro pagan dy lo tn ic ze j?

O reKord długości lotu. M inisterjum  
żeg lugi pow ietrzne j, u w aża ją c  d o tych ­
czaso w ą p o lityk ę  ab styn en c ji p rzy zdo­
b yw an iu  reko rdów  św iato w ych , za szko ­
d liw ą  d la  p restiżu  an g ie lsk iego  lo tn ic ­
tw a, postanow iło z n ią  zerw ać  i p op ie ­
rać  d ążen ia  w  tym k ierun ku .

Na p ierw szym  p lan ie  stał reko rd  dłu­
gości lo tu  w  lin ji p ro stej, m a jący  d la 
A n g lji oprócz teo re tyczn ego  rów nież 
i p rak tyczn e  znaczen ie , a to ze w zględu  
na zrea lizo w an e  już częśc iow o i b ędące  
w  re a liz a c ji ko m un ikac je  pow ietrzne 
m etropo lji z dom injam i i ko lon jam i.

O pob icie  reko rdu  tego — u sta lo n e ­
go w  p aźdz ie rn iku  roku  zeszłego przez 
francuzów  C ostes i R ignot na 5396 km — 
p okusili s ię  dw aj o ficerow ie  k ró lew sk ich  
w ojsk  p ow ietrznych , po ruczn icy  C. R. 
C arr i L. E. M. G illm an, k tó rzy  od k i l ­
ku  tygo dn i go to w ali s ię  do lo tu  na a p a ­
ra c ie  bom bard jersk im  typu  „H orsley" 
zak ładó w  H aw ker E ngineering  C-o, z s i l­
n ik iem  R o lls R o yce  800 MK.

Zam iarem  ich było o siągnąć  K aracz i

u o

wpvóim\com\(:\ b i u r a  z a r z ą d u  i
m E l G l OWNLGO L .O .P .D . O R A Z  I >1 DAKC J ł 
„l.OI IJ R O L iK iE G O ”, ż j  jG N A jA C  7. GŁĘBOKIM
Ża le m  u jt l ;p u j\ct;go  ^ jc e p r lz e /a  *
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BITNYM z a l e t  o m  J e g o  .s e r c a  i u m y s ł u .
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(port w  Indjach), oddalone w  lin ji po­
w ietrzn e j od Londynu o 7000 km.

S ta r t  n astąp ił 20 m aja o 10.42 rano, 
z zapasem  4000 kg  m aterja łów  pędnych . 
L otn ików  o godzinach  p rzew idz ian ych  
rozkładem , w idziano  w szeregu  m iast po 
drodze, aż 22-go p rzysz ła  w iadom ość, że 
d la  n ieznanych  dotąd p rzyczyn , zm usze­
ni byli w odow ać w zato ce  p ersk ie j, n ie ­
d a leko  B an d er-A b b as i zo sta li w z ięc i na 
pokład an g ie lsk iego  p aro w ca . Sam olot 
uległ zn iszczen iu .

O dległość, k tó rą  an g licy  p rzeb y li, 
w ynosi około 5200 km, reko rd  zatem  
C osta i R ignot n ie został pob ity .

JU G O S Ł A W JA

Raid do Indyj. W  zeszłym  num erze 
w zm ian kow aliśm y kró tko  o ra id z ie  se rb ­
sk ich  lo tn ików  S o n d erm ayera  i B ad jak a , 
dziś p odajem y b liższe  jego szczegóły. 
Lot ro zp o czą ' się 20 k w ie tn ia  z V illa -  
co u b lay  z n astęp u jącem i e tap am i: Nowy 
S ad  (lo tnisko B iałogrodu), A lep , B agdad , 
B asso ra , K aracz i i Bom baj, gdzie lo tn icy  
zaw ita li, mimo straszn ych  upałów  i burz 
p iaskow ych  już 27 k w ie tn ia . Po dwóch 
dn iach  w y ru sz y li w  p ow ro tną drogę i 
1 m aja ląd o w a li w  B asso rze . Zła pogoda 
zm usiła ich do za trz ym an ia  s ię  tu  k i lk a  
dni, poczem  już bez p rzerw  le c ie li  d a le j 
i 8 m aja s tan ę li w  B iałogrodzie , p rzy jęc i 
u ro czyśc ie  przez k ró la , c ia ło  dyp lo m a­
tyczn e  i tłum y pub liczności.

N I E M C Y

Dwa reKordy szybowcowe. W  dniu
5 m aja w  czas ie  zaw odów  szybow ych  
w R ossiten  znany lo tn ik  n iem ieck i Schu lz  
u s ta lił  now y reko rd  długości lo tu na 
szybow cu, u trzym u jąc  się w  pow ietrzu  
14 godzin 7 min. S zyb o w iec  jego „W est- 
p reussen" o jednym  p łac ie  rozp ięto śc i 
14 m, w aży  90 kg. N astępnego dn ia  p i­
lot N ehring u s ta lił  reko rd  d ugości lotu 
z p asażerem  — 5 godz. 50 min. na sz y ­
bow cu ...M argarete".

Rozwój IotnisKa w Berlinie. Na lot 
n isku w  Tem pelho l oddany został n ie ­
daw no do u ży tk u  pub liczn ości nowy 
gm ach. S k ład a  się  on z cen tra lnego  bu­
dynku  i dw óch sk rzyd eł. W e w schod- 
niem  m ieszczą się b iu ra , s ta c ja  m eteo ­
ro log iczna, d w ie  s ta c je  rad jo w e  (z tych  
jedna d la  ko m un ikacji z innem i s tac jam i 
lądow em i, d ruga  d la  ko m un ik ac ji z s a ­
m olotam i) o raz s ta c ja  te leg ra ficzn a . Za­
chodnie sk rzyd  o oddane zostało  na o l­
b rzym ią re s ta u ra c ję , z k a w ia rn ią , t a r a ­
sam i i t. p., m ogącą p om ieścić  4000 osób. 
C en tra ln y  b udynek  z a w ie ra  w łaśc iw y  
dw orzec p o w ietrzn y  z poczeka ln iam i, 
k asam i, oddziałem  celnym  i b iurem  pocz- 
towem , połączonem  pneum atycznem i 
p rzew odam i z m iastem . Na „p la tfo rm ie ’' 
zbudow ano s ieć  szyn , co um ożliw ia s a ­
molotom pod jeżdżan ie  pod sam  budynek 
dw orca : w  ten  sposób p asaże ro w ie  n ie 
po trzeb u ją  odbyw ać długiej czasem  dro ­
gi. aż do1 sam olotu , a s ia d a ją  do niego 
jak  do pociągu .

Nowa lin ja  lotnicza. D eutsche Luft­
hansa o tw o rzyła  w  m aju now ą lin ję  po­
w ie trzn ą : B erlin  — R y g a  — L en ingrad , 
rozkład  na k tó re j uzgodn iony jes t z lin ją  
B erlin  — Londyn. P rzestrzeń  Londyn — 
L en ingrad  p rzeb yw a  się w  48 godzin.

RUMUNJA
Liga 'propagandy lotniczej ukonsty­

tuo w ała  się n iedaw no w  Rum unji. Na 
za ło życ ie lsk iem  zeb ran iu , k tó re  odbyło

się  w B u k areszc ie , po u s ta len iu  zadań  
L igi, zo sta ły  w yłożone l is ty  su b sk ryp ­
cy jn e  na fundusz zakupu  sam olotów , 
k tó re  zo stały  obficie p o k ryte . Zebrano 
około 8 m iljonów  le i  (oko’o 700 ty s ię c y  
złotych).

STAN Y ZJEDNOCZONE

Przebycie ĄtlantyKu. Do zaw odów  
o nagrodę 25.000 do larów , o fia ro w an ą  
p rzez  m iljonera fran cusk iego  R ajm unda 
O rte iga, o sta tn i zap isa ł się kp t. m ary ­
n ark i am eryk ań sk ie j, 25-cio  le tn i C h ar­
le s  E. L indbergh . A czk o lw iek  znany z 
odw agi i szczęśc ia  — z czterech  bow iem  
k a ta s tro f  w yszed ł cało, ra tu ją c  się  w 
spadochron ie  — przez ko ła lo tn icze  nie 
był on jed n ak  bardzo  na serjo  b ran y .

P ró b y do konyw ane w San  Diego (Ka- 
lifo rn ja) na sp ec ja ln ie  d la  n iego zbudo­
w anym  jednopłatow cu R yan , z siln ik iem  
W righ ta  „W h irlw ind" 400 MK, b yły  o to­
czone w ie lk ą  ta jem n iczo śc ią  i n ie  w ie le  
w iedzian o  jak  d a leko  się  posunęły.

To też w ie 'k ą  n ie sp o d z ian ką  d la  
w szystk ich  b y l p rze lo t nad  c a łą  A m ery ­
k ą — od San Diego do N ew Y orku—z je -  
dnem ty lko  lądow an iem  w S a in t-L o u is , 
k tó rego  dokonai L indbergh  p rzed  10-u 
dniam i, zużyw szy  nań 24 godzin.

W  p ią tek  20 m aja, L indbergh  udał 
się  o św ic ie  na lo tn isko  C urtiss F ie ld  
i, po k ró tk ich  p rzygo to w an iach  s ta r to ­
w ał o 7.51 rano (w edług czasu  am e ry ­
kań sk iego ), le c ą c  przez Boston, nad 
brzeg iem  Nowej S zko cji i N ew foundlan- 
du, p rzez  H a lila x  i S t. Jo n es . Tu s t r a ­
cił z oczu ziem ię, ab y  ją  zo b aczyć  do­
p iero  le c ą c  nad  Ir lan d ’ą.

W edług ob liczeń  b o h atersk i lo tn ik  
pow inien był s tan ąć  w  P a ryżu  w  n ie ­
d z ie lę  około południa, a le  sp rz y ja ją ce  
szczęśc ie  i tvm razem  go n ie opuściło : 
w ia tr  zachodn i ca ły  czas tow arzyszył 
mu w  podróży, p rzy śp iesza jąc  tem po lo ­
tu. Ju ż  o 51/- p.o. podług czasu  eu ro p ej­
sk iego . sygna lizo w an o  go nad Corkiem  
Ipoł. Irland ia ), zaś o 10.22 w ieczorem  
ląd o w ał w  Le B ourget.

Dla b raku  m ie jsca  szczegóły lo tu po­
dam y w  n astępnym  num erze, dziś c h c ie ­
lib yśm y  tvIko w k ró tk ich  słow ach w y ­
raz ić  hołd i uznan ie  d la  tego n ie b yw a ­
łego czynu.

T rzyd z ieśc i sześć godzin sam em u po ­
m iędzy  n iebem  a z iem ią, trzyd z ie śc i 
sześć godzin n ie u s la ią c e j b acznośc i na 
dz ia łan ie  s iln ik a  i k ie ru n ek  lotu, t r z y ­
dzieśc i sześć godzin bez ch w ili snu, nad 
grożącym  mu w  każd e j ch w ili śm ierc ią  
żyw iołem  — to n iesłych an e  zw yc ię stw o  
ducha nad m ate r ią , to b oh aterstw o , ja ­
k iem u rów nych  n ie w ie le  bodaj znaleźć 
można w  h is to r i i

ReKord wysoKości balonów Kulistych,
k tó ry  w  r. 1901 bvl u s ta lo n y  n a  10.800 
m przez n iem ców  Su rin ga  i Bersona, zo­
sta ł pob ity  5 m aja. W  ^niu tym  kp t. 
m aryn ark i am eryk ań sk ie i H awthorn O ra" 
w zniósł się n a  b a lo n ie  ku lis tym  z S a in t 
Louis i o siągnął w ysoko ść  12,492 m, to 
jest 50 m w iece i, niż w vnosi reko rd  w y ­
sokości sam olotów , u sta lo n y  p rzez C a lli-  
zo w  zeszłym  roku.

P rzy  opuszczan iu  się zaszedł c ie k a ­
w y  w yp ad ek : na w yso ko śc i około 3000 m 
p ilo tow i zab rakło  b a la s tu  i n ie  m iał 
już w obec tego  m ożności zm n ie jszen ia  
szyb ko śc i o p adan ia  balonu. Nie w ie le  
m yśląc  w ysko czy ł z gondoli, zao p atrzo ­
ny w  spadochron i w y ląd o w ał bez 
szw anku.

PanameryKańsKi lot zakończony zo­
stał 2 m aja, w  k tó rym  to dniu cztery  
sam olo ty , po p rzeb yc iu  około 35.000 km  
ląd o w ały  w  W ash ington ie  przed  p re z y ­
dentem  C oolidgem . J a k  donosiliśm y w 
sw oim  cza s ie  naszym  czyte ln ikom , lot 
rozpoczął s ię  21 g rudn ia roku zeszłego, 
p od ję ty  p rzez e sk ad rę  5 sam oio tów -am - 
fib ij Loening, pod p rzew odn ictw em  mjr. 
D arąue . S z lak  p row adz ił w zdłuż zach od ­
nich b rzegów  A m eryk i do C hile, potem 
przez A n dy do w schodn ich  b rzegów . W 
czas ie  ląd o w an ia  w  Buenos A ire s  w sk u ­
tek  k o liz ji m iędzy dw om a sam olotam i, 
jeden  z n ich  spadł, p rzyczem  kp t. W oo l- 
sey  i por. Benton zg inęli.

StatystyKa lotów handlowych za 
1926 roK. W  ub iegłym  roku na lin iach
p ow ietrznych  S tan ó w  Z jednoczonych 
kurso w ało  1141 sam olotów , k tó re  p rze ­
b yły  w pow ietrzu  19.256.250 km , p rz e ­
w ożąc  356.715 kg  tow arów , b lisko  25 
m iljonów  lis tó w  i 387.852 pasażeró w .

W Ł O C H Y .

Zawody o puhar Schneidera, które 
d z ięk i zw yc ię stw u  m jr. De B ern ard i m u­
szą  się  ro zeg rać  na te ren ie  W łoch, od­
b ęd ą  się 25 w rześn ia  w  W en ecji.

T y lko  trz y  n aro dy : W łochy, A nglja 
i A m eryka  w ezm ą w  nich udział; w brew  
oczek iw an iom , w odn o p lato w ce fran cu s­
k ie  i n iem ieck ie  n ie zo stały  zap isan e.

Lot plK. De Pinedo. J a k  donosiliśm y
w zeszłym  num erze „Lotu P o lsk iego ' 
now y w odnopłatow iec De Pinedo, 
ochrzczony S an ta  M a r ia  II, został 20 
k w ie tn ia  w ys ian y  n a  parow cu „D uilio ’ 
do New Y orku . P rzyb ył on lam  30 
k w ie tn ia , poczem  n a tych m iast rozpoczął 
s ię  m ontaż, a n astęp n ie  próbne lo ty .

W  dniu 11 m aja De P inedo ze swoim i 
tow arzyszam i w yru szył w p rze rw an ą  
k a ta s tro fą  d rogę, p rzez F ilad e lf ię , C h ar­
leston  i P en saco la  d o lec ia ł 13 w ieczo ­
rem  do N owego O rleanu , poczem  zn a­
lazł s ię  na przedn im  swoim  sz laku . D al- 
szem i e tap am i b yły : M em fis. C hicago,
M ontreal, Q uebec, zaś 1S m aja do lec ia ł 
do A tlan ty k u  na w odach  w ysp y  Ship- 
pigam .

D zielny lo tn ik  p rzeb ył w  ten sposób 
d a lsze  10.000 km, d a lszy  jego sz lak  p ro ­
w ad z i: w ysp a  N ew foundland. p rzez  A t­
lan ty k  do w ysp  A zorsk ich , L izbona, 
Rzym .

Miody LotniK w yd ał z okazji w ys ta ­
w y num er sp ec ja ln y , pośw ięcony lo tn ic ­
tw u polsk iem u. Na im ro n u iącą  tre ść  t e ­
go zeszytu  (32 str.) sk ład a ją  s ię  m. in. 
n astęp u jące  a r ty k u ły : O techn icznej
stro n ie  naszego  lo tn ic tw a  i iego p o trze ­
bach (inż. konstr . Z alew sk i), Sam olo ty 
p o lsk ie ! ko n stru kc ii, P rzem ysł lo tn iczy  
w  P o lsce , K om unikacja  lo tn icza , N asze 
lo tn ic tw o  w ojskow e, In s ty tu t A e ro d y n a ­
m iczny i t. p. W  d z ia le  b e le trys ty czn ym  
mam v do w cipn ą hum oreskę K. A. C zy ­
żow skiego  „K aietan  Hvź — w y n a la z c a ”.

Pozatem , jak  zw yk le , w ie le  c ie k a ­
w ych w iadom ości, n ic w sz o rz ę d n e  i lu ­
s tra c je  i s ta ran n y  układ  treśc i.
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J A M E S  W A R N E R  B E L L A H

S  t r a h
B y 1 to m ały, b o lący  punkt, k tó ry  tkw i) w  głęb i se rc a  od m ie ­

s ię cy , od czasu  p ierw szego  sam odzie lnego  w zlo tu  nad lo t­
n isk iem  U paw on. Ów strach  z jaw ił s ię  jak  m ała różow a 

ran ka , k tó re j się trzeb a  w styd z ić , a k tó ra  jes t n ieu le cz a ln a  
Postępow ał za nim k ro k  w krok , to w arzyszy ł mu n aw et w t e a ­
trze, sz ep cąc : „Baw  się , b aw ! to może o sta tn ia  sz tuka , k tó rą  
w idz isz" .

Był to strach  człow ieka, k tó ry  la ta . C zasam i p rzyb ie ra ł 
postać m ałego cho ch lika , k tó ry  sied z ia ł na s te rze  i a lbo  w s k a ­
zyw ał n a  słabe d ru ty , k tó re  się la d a  c h w ila  p rze rw ać  mogą, 
albo szep tał złow ieszczo , że b rak n ie  już benzyny, iż m aszyna 
odm ówi posłuszeństw a na n astęp n ym  zak ręc ie .

1 te raz  rów n ież strach  ten szedł za  nim , gdy  jako  młody 
p ilo t po skończen iu  szkoły lo tn icze j jech ał d ro gą  do A m iens. 
O trzym ał ro zkaz w yru szen ia  n a tych m ias t na h o n t. To było 
ta k ie  proste. W zdrygn ął się . J e ś l i  śm ierć m a go1 w k ró tce  sp o t­
k ać , to tam  sp o tka  go n iechybn ie . Z ab aw n y b ył ten  strach , 
przychodził i o ddalał się , ja k  ból w  p u lsu jącym  n erw ie  cho­
rego zęb a . Dziś czuł ty lk o  coś n ieuch w ytn ego , co jed n ak  p rze ­
słan iało  mu p iękno zachodzącego  słońca.

F red  M ac  C loud i Jo h n n y  A rch am b o u lt zg inę li w  p rób ­
nych lo tach . P rzez  długie tyg o d n ie  sły szał c iąg le  bo lesny k rz yk  
Jo h na , jego o sta tn i k rz yk ... A le  w ytrw ał, bo b ał s ię  zimnej 
p ogardy  w  oczach  ludzi, k tó rzy  n ie  rozum ieją , bo rozum ieć 
nie mogą, czem je s t sam otność w  p rzestrzen i, w  sm agającem  
zim nie, gdy n iem a do1 kogo przem ów ić, n ik t n ie p rzyb iegn ie  
na pomoc, gdy p om iędzy to b ą  a  z iem ią  n iem a n ic  p rócz d rż ą ­
cego  ap a ra tu  i dw udziestu  ty s ię c y  stóp próżni.

To w łaśn ie  był s trach : p ustka , n icość, sam otność.
A u to  sk ręc iło  gw ałto w n ie  n a  lew o. Oczom m łodego p ilo ta  

u kazał s ię  ponury sz ereg  b ronzow ych  hangaró w  i nędznych  le ­
p ianek . B yła  to p ozyc ja  e sk a d ry  ,,C".

M iody lo tn ik  s taw ił się  p rzed  dow ódcą, za ję tym  rozm o­
w ą z jak im ś o ficerem  w czarn e j skó rzane j k u rtc e . Z am eldow ał 
się  k ró tko :

— P aterso n , poruczn ik  lo tn ic tw a , o dkom enderow any ze 
szkoły p ilo tów  rozkazem  N. N. do e sk ad ry  „C“.

— Dobra, d aw a j chłopcze k s ią ż eczk ę  służbow ą.
P aterson  s tan ą ł n a  baczność:
— R ozkaz !
D ow ódca uśm iechnął się :
— Daj spokój, to n ie szkoła k ad e tó w , to front. Ile 

m asz la t ?
—  D w adzieśc ia ,
— W  porządku . H oyt, zap ro w adź go do tego  pustego  

poko iku w b loku „B". M asz  szczęśc ie , chłopcze, dach  p rze ­
c ie k a  tylko ' w  trzech  m ie jscach !

— Je s te m  H oyt, — p rzed staw ił s ię  n iezn a jom y — zap ro ­
w adzę  w as do w aszego  locum , m ieszkam y obok.

M u sie li p rze jść  koło hangaró w . Na progu jednego 
z nich P aterso n  zobaczył coś, co przesłoniło  jego źren ice  sz a ­
rą , w ilg o tn ą  m głą. Na ław ce  leż a ł czło w iek  z zam kn iętem i 
oczam i i z ac iśn ię tem i, zb ie la łem i u stam i. Ktoś trzym ał jego 
lew ą  rękę , a k toś inn y d o tykał jego  nag iego  ram ien ia  d robne- 
mi k aw ałk am i w a ty , k tó ra  z ab a rw ia ła  się  z p o czą tku  na ró ­
żowo, a  potem na odcień  c iem no-bronzow y.

tem. M allu -
Paterson  zadrżał.
— G .upstw o ! — rzekł H oyt — o sw o ic ie  się 

l y  m a szczęśc ie ... w rócił żyw y.
W esz li do m ale j, n ędzn ie um eb low anej izdebk i. H oyt bez- 

cerem on ja ln ie  rzuc ił s ię  na łóżko i  zap a lił  p ap ie ro sa , k tó ry  
zaśw iec ił  w  c iem nośc iach  m ałą, czerw on ą p lam ką.

— P ie rw szy  dzień  jes t zaw sze  n a jgo rszy  — pow iedz iał. 
W  szko le  karm iono  nas strachem , to n a le ż y  do system u. A le  
tu ta j m usim y zapom nieć o sob ie. Nie m yślc ie , że p ropagu ję  
sam ozaparc ie , trzeb a  się  ty lko  w czuć w  w ojnę i jej p raw a.

M łody p ilo t, zm ęczony całodz iennem i w rażen iam i, położy! 
s ię  w cześn ie  spać. A le  sen  n ie  p rzychodził. P ło szyły go w iz je  
pobo jow isk, b la d a  tw arz  M allo ry 'ego , n iepew ność  ju tra . W  p e ­
w nej ch w ili s ięgn ął po la ta r k ę  e le k try cz n ą , k tó re j ja sn y  p ro ­
m ień p rzesunął się  po śc ian ie  i o św ie tlił  łóżko. W zrok  P a te r -  
sona padł na koc, w  k tó rego  rogu w idn iało  w y raźn ie : J .  G.
H. Lyons. Nie znał tego  n azw iska , n ie słyszał go podczas o b ia ­
du. W  głęb i św iadom ości zad rga ła  isk ie rk a  strach u . I n ag le  
zrozum iał, że L yons zginął. O dczuł tę sam ą trw ogę, k tó rą  tam ­
ten  m usiał odczuw ać, gdy jego ap a ra t  z zaw ro tn ą  szyb ko śc ią  
le c ia ł  w  p rzep aść .

D rzwi z a sk rz yp ia ły  i w szedł Hoyt.
— M asz  p ap ie ro sa ?
— S ą  n a sto le .
H oyt zap a lił  zap ałkę .
— Nie mogę spać , — rzekł — chodź do m nie, mam św ie ­

że p ism a i m iesięczn ik i, pogadam y.
P aterso n  uczuł w dzięczność  d la  H oyta. Nic tak  n ie łączy , 

ja k  su b te ln e  odczuc ie  czy je jś  słaboścx.
T ygodn ie  p łyn ęły  pow oli. P aterso n  czuł się jak  człow iek , 

k tó ry  w stęp u je  pow o li po szczeb lach  strom ej d rab iny . 
K ażdy dzień  był jednym  szczeb lem . W sz y s tk ie  szczeb le  w y d a ­
w ały  się  b ezp ieczn e  i pew ne, le cz  m usiał p rzy jść  ten  jeden  
sp róchn iały, k r y ją c y  w  sob ie śm ierć.

Życie było m onotonne: w yw ia d y , b ad an ie  terenów , lo ty  
d y w ersy jn e  w yp ełn ia ły  jego dn ie . N iek iedy  o trzym yw ał rozkaz 
zn iszczen ia  w rogich  oddziałów , rob ił to tak , ja k  dz iecko , k tó re  
p rz e w rac a  o łow ianych  żo łn ierzy  na podłodze dz iecinnego  
pokoju.*

N ajbardzie j zżył s ię  z H oytem , T ren tem  i Baringtonem . 
W  ich to w arz ys tw ie  czuł się  b ezp ieczny . Pew nego  d n ia  o trz y ­
mał l is t  od m atk i i uśw iadom ił sob ie, że już trz y  m ies iące  
upłynęło od czasu  jego p rzy jazdu  do F ran c ji. H oyt mówił, że 
dopiero  po trzech  m ies iącach  pobytu  n a  fronc ie  o dzyskał du ­
chow ą rów now agę i w yrob ił w  so b ie  p ogardę śm ierc i. P aterso n  
n ie  odczuw ał te j p rzem ian y, był dziś ta k i sam , ja k  p ierw szego  
dn ia . S trach  był n ad a l jego  w iern ym , n ieodłącznym  to w arz y ­
szem . Nie pow in ien  b y l zo stać  lo tn ik iem , zb y t bu jną m iał w y ­
obraźn ię , za mało zim nej k rw i. A  p rzy tem  od n ie jak iego  
czasu  m ęczyła go up o rczyw a m yśl, że n ie sz częśc ie  s ię  zb liża . 
W ied z ia ł, że coś się  s tan ie  21 m arca . D laczego  w łaśn ie  w tym  
d n iu ? Je d n a k  to był pew n ik .



168 L O T  P O L S K I Nr 6

Zimna, w ilgo tna  m g 'a  p rz y k ry ła  pola, jak  m iękk i w elon, 
p rze słan ia ją c y  tw arz  ko b ie ty , k tó ra  um arła w nocy.

Z astygłe m aszyny d rgnęły , jak gd yb y  b udziły  się  z d łu­
g iego snu; rozpocząt s ię  dyso nan so w y k o n cert siln ików , z pod 
kół un iosły się  tum any kurzu  i żw iru . Sam o lo ty , jeden  po d ru ­
gim, z ryw a ły  się  do lotu.

L ec ie li dosyć b lisko  jeden  od drugiego . P aterson  sp raw ­
dzał w ysoko ść ; 500 stóp, 600, 700, 1000, 4000...

N agle m aszyna B arin g to n a zap łonęła różow ym  b lask iem , 
k ażd y  dru t, k ażd a  śru b ka  z a św ie c iła  sreb rzyśc ie  — słońce!

H oyt, k tó ry  p row adził e sk ad rę , sk ręc ił  n a południe, m i­
n ę li b a te r ję  C am b ra i i sreb rn ą  w stęg ę  k an a łu  Som m e-Ska lda . 
W  tem  m iejscu , gdzie  p rzed  ch w ilą  było 6 m ałych  am eryk ań ­
sk ich  sam olotów , n iebo zaro iło  się  od now ych  m aszyn, zn a­
czonych czarnem i krzyżam i.

P o sypały  się  s trza ły , p rzem ów iły ku lom ioty , żółte p ió ro ­
pusze dym ów  p rzysłon iły  część w idnokręgu . W  pew nym  mo­
m encie  u jrzał P aterso n  m aszynę H oyta ponad sobą. T rw ało  
to w szystko  z a led w ie  k i lk a  m inut. H oyt dał hasło do odw rotu 
i cofn ięto  się za  lin ję . W ów czas dopiero  P aterso n  zauw ażył, 
że b rakło  dw óch sam olotów . B ył ta k  podn iecony, iż z trudem  
podążył za H oytem . W reszc ie  w ylądo w an o . P aterso n  spo jrzał 
po obecnych , p ochylił głow ę i wolno poszedł w  k ie ru n ku  
hangarów .

B rakow ało  T ren ta  i B aring tona.
L edw o dow lókł się  do sw ej izdebk i, ból chw yc ił go za 

gard ło ; w idział, w yraźn ie  dw a czarn e  sz k ie le ty  m aszyn, leż ące  
gdzieś d a leko  w  b ezbarw n ych  polach , w ry te  w ziem ię i s k r ę ­
pow ane w ęzłam i p oszarpanych  dru tów . Ju tro  rodziny B ar in g ­
tona i T ren ta  o trzym ają  k ró tk ie  zaw iado m ien ie : „Zginęli
w w a lc e " .

Trent n arzekał zrana , że je s t zm ęczony i m arzy  o tem , 
by się  w cześn ie  położyć spać . B arin g to n  zo staw ił na oknie 
z aad reso w an y  lis t.

J a k a ś  rę k a  spoczęła na ram ien iu  P aterso na .
— C ieszę  się , żeś o ca lał, P at, — rzekł H oyt głucho.
W ted y  coś załam ało  się  w  se rcu  P aterso n a . Ów punkt,

k tó ry  tkw ił w  głęb i jego je s te s tw a , rozrósł się w  jednej ch w ili 
do n ieb yw ałych  rozm iarów  i w ypełn ił duszę jego po brzeg i. 
Z erw ał się , d rżąc  cały , i w yb uch nął k rzyk iem  ro zp aczy  i buntu :

— Z ab ili ich ! Z ab ili B arin g to n a , z a b ili  T ren ta , H oyt, czy  
ty  ro zu m iesz? ! Nie w ró cą  już! N igdy n ie  w ró cą !

Głos H oyta doszedł go jak b y  z oddali, ja k b y  z innego 
św ia ta .

— Spoko ju , spokoju, chłopcze! Nic na to n ie p oradzim y.
— Nie, Hoyt, n ie. Czy ty  n ie w iesz , że w y  trze j b y liśc ie

d la  mnie w szy s tk iem ? J a  już nie mogę dłużej! W alczyłem
z sobą aż do szału...

I n ag le  straszn e  łkan ie  rozdarło  jego p ierś . Z akrył tw arz  
rękom a i sz lochał.

— Uspokój się , P at, n ie zapom inaj, że ju tro  za jm iesz
m iejsce T ren ta , m usisz stłum ić w  sob ie  s trach ! B ędz iesz  d la
now ych ludzi, k tó rzy  p rzyb ęd ą  na m ie jsce  zab itych , tem , czem  
my b y liśm y d la  c ieb ie . C zy ty  m yślisz , że ja  s ię  n ie  b o ję ?  
K ażdy się  boi, a le  n ie wolno o słab iać  w oli.

P a te rso n a  w ysłano  do A m iens po now e ap a ra ty  i p ilo tów , 
m ających  za ją ć  opróżnione m ie jsca . Po p ow rocie  na pozycję  
pow iedz iano  mu, że n aza ju trz  sz yku je  się w ię k sz y  a tak . Tegoż 
w ieczo ra  H oyt zgrom adził now ych  p ilo tów  i dał im pew ne 
w skazó w k i:

— P rzykro  mi, że z aczyn ac ie  p rak ty k ę  od tak  n ie b ez ­
p iecznej w yp raw y . P am ię ta jc ie  ty lko  o jednem : m acie  się  k ie ­
row ać za m ną i P aterso nem  i n aś lad o w ać  nas w e w szystk iem . 
J e ś l i  mnie się  coś s tan ie  — P aterso n  sp o jrzał na niego i  odczuł 
jak b y  bolesne uk łu c ie  w sam e se rce . J e ś l i  m i się  coś stan ie , 
poprow adzi w as P aterson . M ac ie  w  szu fladz ie  b u te lk ę  ko ­
n iaku , — dodał z uśm iechem . — N ap ijc ie  s ię  ju tro  n a drogę.

Sam o lo ty  m iały  w yru szyć  o 6-e j zrana . P aterso n  obudził 
się  o 4-ej i n ie  mógł zasnąć . L eżał z zam kniętem u oczam i

i n ag le  z głęb i św iadom ości w y try sn ę ła  m yśl, że to dziś w ła ś­
n ie  jes t 21 m arca . Czuł, iż dłuższe nad tym  błahym  faktem  
z a s tan aw ian ie  może do prow adzić  go do obłędu. U brał się 
i w yszed ł. N iebo zasnu te  było gęstem i, czarn em i chm uram i. 
Z daleka  dochodził odgłos strzałów . P oczątkow o  b rzm iały  ostro 
i w yraźn ie , stopniowTo p rzechodząc w  głębok ie  dudn ien ie, po­
dobne z tonu do dźw ięku  o rganów  w  podziem nej b azy lice .

C zekan ie  w yczerp ało  P a terso n a  do re sz ty . O garnęła go 
n iem al tęskn o ta  za tem , ab y  się  p rędze j w szystko  rozpoczęio . 
Chm ury pow oli u stęp o w ały  i m ajo r w yd ał w re szc ie  rozkaz 
w yru szen ia .

P łyn ę li pow oli w śród mgły. P aterso n  z trudem  rozróżniał 
ro je  w o jska , k tó re  zd aw ały  się  pełzać po szarych , n iesko ń ­
czonych drogach . M in ę li C am brai, później lin ję  frontu. W  p e­
w nej chw ili P a te rso n  poszukał w zro k iem  H oyta, potem  spo j­
rzał w  dół, w  sz a rą  pustkę . Poczuł k ro p lę  deszczu na po­
liczku , zabo lało  go to jak  ukłucie .

I w te d y  coś się  stało . B ezk sz ta łtn a  p lam a w yłon iła  się 
n ag le  z mgły, pędząc  w prost w  k ie ru n ku  e sk ad ry . H oyt był 
na cze le . C hw ila  — a dw a sam olo ty z la ły  s ię  ja k b y  w  jed n ą  
s ta rg an ą  m asę. O dłam ki że laza , d ru tu  i d rz ew a  sk łęb iły  się 
w  pow ietrzu . Z zaw ro tn ą  sz yb k o śc ią  runął p łonący  stos 
w  p rzep aść .

P a terso n  zm artw iał, zastygł w  o drętw iałem  p rzerażen iu . 
M echan iczn ie  z a ją ł  m ie jsce  H oyta. Z aczął k rz yczeć  i  p rz e k li­
nać. Z agryzł w a rg i do k rw i. W zn iósł s ię  w yże j. Tam  w  chm u­
rach  są  ci, k tó rzy  to zrob ili — m usi do nich do trzeć, musi, 
za w sze lk ą  cenę. Oczy bo lały  go od sm agan ia  w ia tru , tw arz  — 
od s iek ąceg o  deszczu . N agle dostrzegł w ro gie  ap a ra ty , rzucił 
się pom iędzy n ie  z w śc iek ło śc ią . Z asycza ly  ku le . P aterso n  z a ­
pom niał, że jes t w  pow ietrzu . P a lce  jego zd rę tw ia ły  od c ią ­
głego strz e lan ia .

D awno, daw no ktoś się bał... i b ył człow iek , k tó ry  się 
n azyw ał Hoyt. N ie, H oyt um arł... H oyt został z ab ity  k ilk a  
dni tem u... G dzie s ą  tam c i?

P rzed  c h w ilą  w id z ia ł c ien ie  ich  ap a ra tó w  m iędzy chm u­
ram i. A le  stru g i deszczu  zasłon iły  mu znow u w szystko .

M usi czekać , aż b ęd z ie  w ię ce j czarn ych  k rz yżó w ! Za­
b aw n e ! Z abaw ne są  te  rzeczy , szare , głup ie i n iezg rab n e, do 
k tó rych  się  s trz e la  i k tó re  sp a d a ją  w dół.

E skad ra  zam a jaczy ła  mu znowu przed  oczym a i zn ikła. 
To ź le ! Nie może w szak  bez n ich  lec ieć , n ie może ich  opuścić. 
W ró ćc ie ! W ró ćc ie  tu ! C zuje jak iś  n agły  ból. S ze reg  b iałych  
tw a rzy  tak  b lisko , co raz b liże j... Podniósł rę c e  do góry, b ez ­
w ładna głow a u d erzyła  o kom pas.

J e s t  bardzo  ciem no, ty lko  gdzieś d a leko  tań czy  n ieb iesk ie  
św iate łko . Poruszył s ię  lekko . Coś z im nego do tknęło  jego czoła.

— Dobrze, w szystko  dobrze, — w yszep ta ł. — T ylko  lećc ie  
za mną.

O tw orzył oczy i w p a trz y ł s ię  w  ciem ność.
— Nie — rzek ł n ag le  zupełn ie w yraźn ie . — J a  w łaśn ie  

to mam n a m yśli. H oyt um arł, w idz iałem  jak  spadał.
P rz e szy w a jąc y  ból w  ręce .
— Nie mogę, m uszę w ró c ić . Oni są  sam i, m uszę w rócić . 

Oni się jeszcze  boją, a le  to dobrzy chłopcy...
C ichy szep t:
— T ak , tak ... szzz...
— M ac ie  b u te lk ę  ko n iaku , tam  w szufladz ie ...
J a k iś  c ię ż a r  osiadł mu na p ie rs iach , o stry  ból p rzeszył

nogi.
— Pow in ienem  w stać , — rzekł, a po ch w ili dodał k a ­

p ryśn ie , — a le  ta k i jestem  zm ęczony...
— T ak  — szepnął głos — śpij teraz ...
— Dobrze, a le  obudźcie  m nie za pół godziny...

Był spokojny p rzez chw ilę , n ag le  d reszcz  w strzą sn ą ł jego 
c iałem . M ała  n ite cz k a  k rw i w y są cz y ła  się  z z ac iśn ię tych  ust.

— P o w iedzc ie  im, p ow iedzcie ..., że to d z iec in n y  strach ...
— T ak , to dz iec in n y  strach , — p o tw ierdz ił g los...

T łu m a cz y ł a  z a n g i e l s k i e g o  A le k san d ra  R ab ska .

T R E Ś Ć  Z E S Z Y T U :  Z  Ż A Ł O B N E J  K A R T Y :  J ó z e f  R e l t d z y ń sk i :  Nad trumną ś. p. p p łk .  Z d z i s ł a w a  Z y c h - P ło d o w s k ie g o .  —  J.  R.'. 
P r z e d  W alnem  Z g ro m a d z e n ie m  L. O. P. P.  —  A ndrz e j  K a f t a l :  A p e l  do L .  O. P. P. w  sp ra w ie  reg lam entac j i  praw ne j  lo tn ic tw a .-  
W ito l d  Dąbrowsk i :  S a m o loty  na u s ług a ch  ro ln ictw a.  — Zł. J.\ R o la  lo tn ictw a  c yw i ln ego  w  obronie  p a ń s tw a .  — Pilę .  F e l ik s  B o ł su -  
now sk i :  A e ro n a u ty k a  chińska. Inż.  W . K ra s i ck i :  W y s ta w a  lo tn icza  L. O. P. P •—■ M jr . inż  S t e f a n  M a l i n ow sk i : W ra żen ia  z w y s ta w y  
lotniczej.  - Z  T - w a  O b ro ny  P rz e c iw g a z o w e j .  — O B R O N A  P R Z E C I W G A Z O W A :  O ch ro n a  d w o rc ó w  i t ransp ortów  k o le jo w y ch  
p rzed  atakam i po w ietrzn em i i gazow em i.  - -  P ro gram  O so a w ia c h im u  w dziedzinie  pow ietrzno-chem icznej  ob rony  S.  S. S  R .  — 
P o d b ó j  A t la n ty k u  (c iąg  dalszy). — L I S T Y  Z E  Ś W I A T A :  Y e l i o o l o :  L is t  w łosk i .  —  K R O N I K A  M I Ę D Z Y N A R O D O W A .  — P R Z E -  
( J L Ą D  C Z A S O P I S M .  —  Ż Y C I E  W  B Ł Ę K I T A C H :  J a m e s  W arn e r  B e l l a h :  S trach. — B I U L E T Y N  L. O. P.  P . fi

R ed aktor .  J ó z e f  R e l i d z y ń s k i . W y d a w c a :  L i g a  O b ron y  P o w i e t r z n e j  P a ń s tw a .

D r u k a r n i a  R o l n i c z a ,  W a r s z a w a ,  Z ł o t a  24.



W I C K E R S  L I M f f E O

V W Y P O S A Ż E N I E  L O T N I C T W A
NAJLEPSZE LOTNICTWO MOŻE SIĘ ROZMINĄĆ 
Z CELEM, O ILE NIE BĘDZIE POSIADAŁO DO­

BREGO WYPOSAŻENIA.
ZAKŁADY V1CKERS LIMITED PRZEPROWADZIŁY 
SPECJALNE STUDJA NAD KONSTRUKCJĄ I FA­
BRYKACJĄ AKCESORJ1 DLA POTRZEB LOTNI­
CTWA 1 POLECAJA NIŻEJ WYMIENIONE PRZED­
MIOTY UWADZE WSZYSTKICH KONSTRUKTO­
RÓW, PRZEMYSŁOWCÓW 1 OSÓB MAJACYCH 

STYCZNOŚĆ Z LOTNICTWEM:

AMUNICJA, BOMBY I WYRZUTNIKI, APARATY FOTOGRA­
FICZNE „EAGLE“ LATARNIE NAWIGACYJNE DAVIS'A, KARA­
BINY MASZYNOWE PASOWE I BĘBNOWE, KARABINY PHOTO 
(HYTHE MK. III), OBROTNICE DO KARAB. MASZYN. (VICKERS 
SCARFF), OLEO PNEUMATYCZNE AMORTYZATORY DLA POD­
WOZIA, PŁOZY KADŁUBOWE, AKCESORJA DO BENZYNY 
I SMARÓW, MATERJAŁ PYROTECHNICZNY, INDIKATORY KIE- 
RUNKOWO-POŁOŻENIOWE REID'A DRUT ŚCIĘGNOWY (STRE- 

AMLINE), OKUCIA STALOWE ETC.

Generalne przedstawicielstwo na Polskę 
Inż. Leopold Skulski i S-ka W arszawa, Chmielna 21,
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Szybka praca -  to oszczędność czasu '

O szczędność czasu -  to rów now aga 
budżetu !

’  N ie  trać czasu  na p isanie lis tów  i spo­
rządzanie odp isów  piórem !

Idż za postępem — pisz w  domu, w biu« 
rze i w pod róży  na m aszynie do 
pisania

MAŁY REMINGTON
T o w .  B Ł O C K  B R U N ,  S p .  A k c .

V WARSZAWA. H O TEL  BR ISTO L

O d d z ia ły  w łasn e : K a to w ice . K rak ó w , L w ó w . Łódź. PozneOl W iln o . G d aftw . i

L O S O W A N I E .
W  dniu 25 maja r. b. wygrali premjowe bilety na przelot samolotem następujący 

prenumeratorzy roczni „LOTU POLSKIEGO”
1) p. Łakomski Aleksander w/m Al. Jerozolimskie 23
2) p. Kozłowski Zygmunt „ Wspólna 10—6.
3) p Dłużęwski W ojciech „ Smolna 32—3.
4) p. Berberjusz W itold „ Bielańska 4 —17.
5) Bibljoteka Towarzystwa W iedzy W ojskowej, Kielce, Prosta 9—1.
6) p. dr. Gorczyński Henryk, Lwów, Magdaleny 3 —8.

Po odbiór biletów należy się zwracać do Administracji „Lotu Polskiego” (Długa 50). 
Wszystkie bilety muszą być wykorzystane do dnia 30 czerwca r. b.
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F A B R Y K A
Ś r u b  T o c z o n y c h  
i części fasonow ych

J. W A G N E R
w WARSZAWIE, ul. ZŁOTA 07 

TELEFON 185-01

FabryKa wykonywa śruby i nakrętki 
toczone wszelkich typów i fasonów 
oraz części fasonowe z żelaza, stali, 

mosiądzu i innych metali. 

DZI AŁ LOTNI CZY:  

śruby i nakrętki stalowe 
oraz ściągacze

ZAKŁADY CHEMICZNE

GRODZISK
S. A.

W ARSZAW A — GRODZISK — 

SOSNOWIEC — HAJNÓWKA

Zarząd: Warszawa, Chmielna Nr. 10, 

telefony: 103-53, 108-83, 103-56, 58-97

Adres telegraficzny: „METYL" 

NAJWIĘKSZA FABRYKA CELLONU

PRZ E TW O RY  SUCHEJ DYSTYLACJ1 

D RZ E W A : ACETON . SP IR Y T U S

M E T Y LO W Y , ROZPUSZCZALNIKI

F A B R Y K A  L A K I E R Ó W  I F A R B

T-wo „N O BIL E S“
Kochanowicz, Sachnowski & Co

SPÓŁKA AKCYJNA&

FabryKa i Zarząd: w WtocIawKu 
ul. ŁęgsKa 23/25

Oddział: w Warszawie, ul. Fm. Platerówny 5
telefon 116-78

LAKIERY OLEJNE DO KĄRET, WAGONÓW, 

S A M O C H O D Ó W ,  S A M O L O T Ó W  i td.

E m a l j e  l a k i e r o w e  do podłóg, robót malarskich, deko­
racyjnych, dla fabryk maszyn rolniczych i samochodów.

E m a l j e  p i e c o w e  do mebli żelaznych i t. p wyrobów.

F a^ rb y  o l e j n e :  tarte, płynne i w gęstej masie (en pate\
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f KSIĘGARNIA ZAK Ł A D U  NARÓD. IM. OSSOLIŃSKICH w W A R SZA W IE .  Nowy Świat  69 1
■ p o l e c a  BIBLJOTEKĘ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO i SPORTU i

D O TYCH C ZA S W Y SZ Ł Y :
T. I P ia se c k i E. D-r. D zieje w yc h o w an ia  f iz ycz ­

nego (now e w yd an ie  w  druku).
T. II. P o lak iew icz  S. D-r. Ig rzysk a  VIII O lim p ia­

d y .  P a ry ż  1924 r. o raz D zieje O limpizmu w  za-
■ ry s ie . 275 ilu str . 36 t a b l i c ........................................zł. 28.—

T. III. W eyssenhoff J .  D-r. SztuKa g ry  w p iłkę noż­
ną o raz z najnow szem i p rzep isam i g ry  i licz - 
nem i ilu strac jam i if r y c in a m i. W  opr. k a rt . zł. 6.40

T.' IV. B o b kow sk i A . Inż. P o d ręczn ik  n a rc ia r sk i.
R ys. w yko n ał W . C z e r w i ń s k i  zł. 4.50

T. V. W yro b ek  Z. H arcerz  w  polu . Ć w iczen ia
w 'te re n ie . Z ilu str .   zł. 3.50

T. VI. E łlio tt-L ynn  Z. L ek k a  a t le ty k a  d la  kob ie t 
i d z iec i. T łom aczen ie z an g ie lsk iego . E. Tała- 
s ie w ic z a . Z przedm ow ą D -ra W . D ybow­
sk iego . Z i lu s t r a c ja m i ......................... . . .  zł. 3.50

T. VII. S ik o rsk i W . G im nastyka. P odręczn ik  m eto­
d yczn y  d la  sem inarjów  i ku rsó w  n au c zy ­
c ie lsk ich . Cz. I. M etodyka ćw iczeń  g im na­
styczn ych   zł, 5.20

T, VIII. B aran  J .  k ap . L ek k a  a t le ty k a . H igjena ćw i­
czeń . T echn ika . P rzep isy . O rgan izacja .
Ze 117 ry su n k am i............................................................zł. 4—

KATALOGI W SZYSTKICH DZIAŁÓW KSIĘGARNIA NA ŻĄDANIE W Y SY Ł A  BEZPŁATNIE.

W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E

A U T O R I L M O N T
S K A .  Z  O G R .  O D P .

T e l. 1 4 1 - 3 7 .  WARSZAWA, ul. WOLNOŚĆ 5 . T e l. 1 4 1 - 3 7 .

R e m o n t  s i ln ik ó w  lo tn ic z y c h .  W y r ó b  częśc i z a m ie n n y c h  do s i ln ik ó w  
s p a l in o w y c h .

„ Ż E L A Z O -B E T O N ”
SP. Z OGR. ODP.

Tel. 6C-24, 40-24 i 7-67. W A R S Z A W A ,  UL Ż Ó R A W I A  Nr. 11 Tel. 60-24, 40-24 i 7-67.

BUDOW A DOMÓW, G M ACH Ó W  PUBLICZNYCH I ZA- KON STRUKCJE ŻELAZO -BETONOW E. 1 BETONOW E. 
KŁADÓ W  PR Z E M Y SŁ O W Y C H . H AN G ARY. WIEŻE CIŚNIEŃ 1 T . P .

Zarząd SpółKi: Inżynierowie: Wł. KryńsKi, W. Malinowski i W. PolKowsKi.

OBOWIĄZKIEM k a ż d e g o

P O L A K A  I POLKI JEST NALEŻEĆ 
DO LIGI OBRONY POWIETRZNEJ 

PAŃ STW A I TO W AR ZYSTW A  
OBRONY PRZECIWGAZOWEJ.

s
v .



RAD A GŁÓWNA.
Dn,ia 13 m aja  odbyło s ię  p osiedzen ie  

R ad y  G łównej, na k tó re  lic zn ie  z jech a li 
s ię  członkow ie zam ie jscow i.

P rezes w o jew o da Sołtan , o tw ie ra ją c  
p osiedzen ie  w  k ró tk iem  p rzem ów ien iu  
oznajm ił zeb ran ym  o dużej s tra c ie , ja k a  
sp o tkała  przed  k ilk u  dn iam i L igę, w sk u ­
tek  zgonu ppłk. Z. Z ych-P łodow skiego , 
członka Z arządu G łów nego^L ig i i jego 
sk a rb n ik a , w sp o m in ając  o w ie lk ic h  z a le ­
tach  zm arłego , jako> o b y w a te la  i o z as łu ­
gach  położonych p rzez n iego  d la  L. O. 
P. P.

R ad a  G łówna w ysłu ch a ła  sp raw o zd a­
n ia  Z arządu  G łównego, k tó re  zostało 
p rz y ję te  do w iado m o śc i po k ró tk ie j d y ­
skusji.

W yja śn ień  w  im ien iu  Z arządu G łów­
nego u d z ie la li pp.: Z. M artyn o w icz , K. 
V acq u ere t, F. F a lk ie w ic z  i W . B a liń sk i.

P rz y ję to  do w iadom ości, że  sp raw o ­
zdan ie  Z arządu G łównego ro zesłan e b ę ­
dzie  po w yd ru ko w an iu  K om itetom .

N astęp n ie  p rz y ję te  zostało  sp raw o ­
zdan ie  R ad y  G łównej n a ogólne zg ro ­
m adzen ie  L ig i, odbyć się m a jące  w  dn. 
28 i 29 m aja.

N adto ro zp a trzy ła  R ad a  G łówna w y ­
m aga jące  in te rp re ta c ji p rzep isy  z aw arte  
w  art. 25 § 1 o raz a rt . 26 § 6 s ta tu tu .

R ad a  G łówna rozum ie p rzep isy  te

w tym  sen sie , iż  na p o d staw ie  art. 4 
s ta tu tu , p rzy  u s tan aw ian iu  członków 
Z arządów  z  urzędu m uszą być b ran e  
pod uw agę  jed yn ie  Koła, złożone z p eł­
n op raw n ych  o b y w a te li P ań stw a , n ie K o­
ła M łodzieży.

S p raw o zd an ie  Z arządu G łównego i 
R ad y  G łównej o raz p rotokuł K om isji 
R ew izy jn e j zo stan ą  w yd ru ko w an e  w  na- 
stępny ip  num erze L oiu  P o lsk iego  w raz  
ze sp raw o zdan iem  z ogólnego zgrom a­
dzen ia .

ZARZĄD GŁÓWNY. 

W  sp raw ie  n ab y w an ia  sam olotów .
Z arząd  G łów ny L. O. P. P. p rosi K om i­
te ty  W o jew ó dzk ie  o poinform ow anie 
w szystk ich  K om itetów  P o w ia to w ych  i 
Kół o p ro gram ie  p rac  L ig i, p rz e w id u ją ­
cym  budow ę lo tn isk , ląd o w isk , h an g a ­
ró w  o raz innych  u rządzeń  lo tn iskow ych , 
z ak ład an ie  i p ro w ad zen ie  szkół lo tn i­
czych , in sty tu tó w , lab o ra to r jó w  i t. p., 
ab y  n asze  K om itety  i K oła o raz o fia ro ­
d aw cy  p rzezn acza li fundusze n ie  n a  z a ­
kup p łatow ców , lecz  na sp ełn ien ie  n a j­
p iln ie jszych  zadań  Ligi.

W ię k sz a  część  sp o łeczeń stw a, in te re ­
su jącego  się  lo tn ic tw em , rozum ie, że 
szkoda p ien ięd zy  n a ce le  m niej w ażne,

{<J>ańjhi/a
Nr. 31

zach odzą jed n ak  w yp ad k i p rz ezn acza ­
n ia  ich  na kupno sam olotów . Z arządow i 
G łównem u chodzi o to, żeb y  K om itety  
L ig i w  żadnym  ra z ie  n ie  w yd a tk o w ały  
funduszów  n a  ten  ce l, a o fiarodaw ców  
sk łan ia ły  do sk ład an ia  p ien ięd zy  bez 
zastrzeżeń . G dyby jed n ak  ci p rag n ę li 
zgó ry  o k reś lić  ce le , na ja k ie  m a ją  b yć  
obrócone p ien iąd ze , to w każdym  ra z ie — 
na o s iągn ięc ie  c e 'ó w  p ilnych  i  w ażnych . 
W y ja śn ien ia  ta k ie  w in n y tra f ić  do p rze ­
ko n an ia  o fiaro daw có w , pon iew aż z a ­
m iast, b yć  może efek tow nych , a le  mało 
p o żyteczn ych  i n ie trw ałych  fun dacji s a ­
m olotów, p o w stan ą  trw ałe  p am iątk i, 
k tó re  długo św iad czyć  b ęd ą  o zasługach  
o b yw ate li, k tó rych  o fiarność p rzyczyn iła  
się  do stw o rzen ia  rz eczy  n iezm iern ie  
pożytecznych , a w ięc  tem  sam em  do 
rozw o ju  naszego  lo tn ic tw a .

Rozw ój lo tn ic tw a  po lsk iego  ham o w a­
ny je s t n ie  przez b rak  sam olotów , lecz  
p rzez b rak  odpow iedn io  u rządzonych  
p rzyz iem i.

J a k o  w y ra z  z ap a try w ań  p og lądów  M.
S. W ojsk , na tę  sp raw ę  p rzy tacz am y  po­
n iżej tre ść  lis tu  D epartam entu  IV M. S. 
W ojsk , z dn. 9 m aja  b. r. sk ie ro w an ego  
do Koła M ia s t M ałopo lsk i i Ś lą sk a  C ie ­
szyń sk iego  w  K rakow ie , n ad m ien ia jąc , 
że na tem  sam em  stan o w isku  sto ją  inne 
n asze  m in is te rs tw a .

M INISTERSTW O SP R A W  W O JSK O W YCH  

D epartam ent IV. L otn ic tw a.

L, dz. 10312/27. Lot, inf. p ras.

T e l. 143-02.

O p rzek azan ie  zeb ran ych  p ien iędzy  n a fundusz 
lo tn iskow y L. O. P. P. zam iast ufundow an ia 

sam olotów .
W iru a w a , dn. 9.5 1927 r.

DO
KOŁA M IA ST MAŁOPOLSKI

i ŚL Ą SK A  CIESZYŃSKIEGO
KRAKÓ W —RATUSZ.

Na pismo L. 251/27 z dn. 19.IV 1927 r.
D z ięku jąc  Szanow nym  Panom  za  p od ­

n io słą in ic ja ty w ę  w k ie ru n ku  w zm o cn ie­
n ia  p o lsk iego  lo tn ic tw a  w o jskow ego , po­
zw alam  sob ie na p rzesłan ie  p aru  uw ag .

U fundow an ie n aw et k ilk u n a s tu  p ła ­
tow ców  bojow ych n ie p rzyn ie s ie  p ań ­
stw u  te j ko rzyśc i, ja k ą  da p rze lan ie  ze ­
b ran ych  p ien ięd zy  na fundusz lo tn isk o ­
w y  L. O. P. P. Pochodzi to  stąd , iż p ła ­
tow ce  w  s tan ie  czynnym  szybko  się  zu ­
ż yw a ją , z a t ra c a ją c  sw ą  zdo lność b o jo w ą 
i po up ływ ie  paru  la t  podn iosły w ys iłek

Panów  pójdzie w  zapom n ien ie . O ile  zaś 
z eb ran e  p ien iąd ze  zo stan ą  p rzekazan e  
na fundusz lo tn isko w y, Koło M iast M a ­
łopo lsk i i Ś lą sk a  C ieszyń sk iego  p rz y ­
czyn i s ię  do stw o rzen ia  d z ie ła  rea ln ego  
i trw ałego . R ac jo n a ln a  rozb udo w a lo t­
n isk  i ląd o w isk  je s t p o d s taw ą  n o rm al­
nego rozw o ju  lo tn ic tw a . Sam o lo t je s t za-r 
leżn y  od ziem i i  w  ra z ie  przym usow ego  
ląd o w an ia  na n ieodpow iedn im  te ren ie  
u lega  uszkodzen iu , a załoga n a raż a  się 
na k a le c tw o  lub  śm ierć .

Nie n a le ży  zapom inać, jak  w ażn e

zn aczen ie  m ają  lo tn isk a  na w yp ad ek  
w ojny i że b rak  ich, u tru d n ia ją c  p rz e ­
rzu can ie  e sk ad r z jednego  o dc in ka fron­
tu na drugi, może sp a ra liżo w ać  d z ia ła l­
ność lo tn ic tw a , co jes t rów noznaczne ze 
zgubą k ra ju .

R easum u jąc  pow yższe, proszę o b ez ­
p ośredn ie porozum ien ie  się  w  tej sp ra ­
w ie  z K om itetem  W ojew ódzk im  L. O. P, 
P. w  K rakow ie .

P. o. S ze fa  D epart. IV Lot. 
(—) w  z. Z ych-PIodow ski 

p płk .-p ilo t.
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Skład Sądu Konkursowego na pro­
jekty hangarów lotniczych został u s ta lo ­
ny jak  n astęp u je : prof. A . P szen ick i —- 
p rzew odn iczący , prof. W . P aszkow sk i, 
prof. A . P on ikow sk i, prof. O. S te lm a ­
chow ski, prof. R . Ś w ie rczyó sk i, prof. W . 
W ie rzb ick i, d e leg a t M in. K om unikacji, 
d e leg a t Dep. IV M, S. W ojsk ., d e leg a t 
Dep. VI M. S. W ojsk .

P ierw sze  posiedzen ie  S ądu  odbyło się 
w  dniu 14 m aja, n a  k tórem  zo stały  'roz - 
p ieczę to w an e  p ro jek ty  o raz podzielono 
p racę  m iędzy trzy  podkom isje : lo tn iczą , 
budo w lan ą i s ta tyczn ą .

KOMITET STOŁECZNY.

Ogólne Zgromadzenie Komitetu S to ­
łecznego. Dnia 15 m aja  odbyło się  w  sa li 
C entr. Tow . Roln. sp raw o zd aw cze  Ogól­
ne Z grom adzenie K om itetu S to łecznego  
L. O. P. P., na k tó re  p rzyb yło  55 d e le ­
gatów  Kół L ig i w  W arsz aw ie . Na z e b ra ­
niu o becn i b y li p rz ed staw ic ie le  Z arządu 
Głównego L. 0 .  P. P. o raz p rasy  m ie j­
scow ej.

O brady zaga ił p rezes K om itetu Stoł. 
p. S t. F lo ryan o w icz , poczem  na p rze ­
w odn iczącego  zeb ran ia  powołano gen. 
O lszew skiego , na aseso ró w  zaś pp.: M arję  
M ie rze iew ską , dyr. W ilczyń sk iego  i K rzy ­
żanow sk iego .

Na w stęp ie  zeb ran i u czc ili p rzez po­
w stan ie  pam ięć  zasłużonego d la  L igi 
i lo tn ic tw a  po lsk iego , trag ic zn ie  zm ar­
łego ś. p. ppłk. Z ych-Płodow skiego .

Sp raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i ogólnej 
Komit. Stoł. w  roku 1926 złożył p rezes 
p. S t. F lo ryan o w icz , k tó ry  w  w ycze rp u - 
jącem  przem ów ien iu  p rzed staw ił zgrom a­
dzonym  de legato m  cało kształt w yn ików  
p rac  K om itetu  S to łecznego  L. 0 .  P. P. 
w roku  1926.

Sp raw o zd an ie  fin ansow e p rzed staw ił 
sk arb n ik  K om itetu p. S te fan  Benzef.

N astępn ie  p rzew o d n icz ący  K om isji 
R ew izy jn e j, p. inż. B orow ski, ra d c a  N aj­
w yższe j Izby K ontro li P ań stw a  złożył 
sp raw o zdan ie  z w yn ikó w  re w iz ji za  rok 
sp raw o zd aw czy , p o d k reś la jąc  z u zn a­
niem , że w szy s tk ie  k s ią ż k i i dowody 
znalez iono  w e  w zorow ym  porządku , że 
w yp l a ty  do konyw ane b yły  w yłączn ie  na 
zasad z ie  uchw ał P rezyd jum  i Zarządu, 
uw idoczn ionych  n a odnośnych rach u n ­
kach.-

Po sp raw o zdan iach  w yw ią z a ła  się 
d ysku s ja , w  k tó re j d e le g a c i p o d k reś la li 
ow ocną dz iała lno ść  Z arządu. W yrazem  
tego uznan ia było u d z ie len ie  Z arządow i 
abso lu to rjum  przez ak lam ac ję , z gorącem  
podziękow an iem  za ow ocną p racę  w  
o k res ie  sp raw o zdaw czym .

N astępn ie  zatw ierdzon o  bez zm iany 
p re lim in arz  n a  rok 1927, p rz e w id u jąc y  w 
dochodach  sum ę zł. 535.000, w  w y d a t­
k ach  zł. 525.000, o raz p rzy ję to  program  
dz ia ła ln o śc i na rok  b ie żący , o p raco w any  
na zasad z ie  ogólnego program u L. O. 
P. P.

W  w yn iku  w yb o ró w  w esz li do Za­
rządu K om itetu Stoł. p o n o w n i e :  pp.: 
St. Benzef, S t. F lo ryan o w icz , pułk. F. 
Bołsunow ski, pułk. L. R ay sk i, prof. Cz. 
W ito szyń sk i, B. W ern ik , J .  W ęd rych o w - 
sk i o r a z  pp.: inż. S t. R ud z iń sk i i  J .  
K aczyń sk i.

Do K om isji R ew izy jn e j pow ołano p o 
r a z  t r z e c i  pp.: inż. F. B orow skiego , 
d yr. H. K ozieradzk iego  i dyr. M . W iz la .

D elegatam i n a Ogólne Z grom adzenie 
L. O. P. P. zo sta li w yb ran i pp.: S t. F lo ­
ryan o w icz , inż. S t. R udzińsk i.

KOMITETY WOJEWÓDZKIE. 
Poznań. Znakowanie miejscowości.

K om itet W ojew . P oznańsk i w  p rac y  nad 
znakow an iem  m ie jsco w ości um ieścił n a ­
pis na dachu w  T rzem eszyn ie .

W alne Zgromadzenie W arsz. Kom ite­
tu W oj. Dn. 15 m aja  b. r. w  gm achu In­
sty tu tu  A ero dynam iczn ego  o dby 'o  się 
doroczne O gólne Z grom adzenie W arsz , 
K om itetu  W oj. L. O. P. P.. z udziałem  
d e leg a tó w  K om itetów  P o w iatow ych  
(M iejsk ich) L, O. P. P. W -tw a  W arsz aw ­
sk iego .

Obradom, k tó re  rozpoczęto  od u cz ­
czen ia  ś. p. ppłk. Z ych-Płodow skiego , 
p rzew odn iczył p. sen . B o janow ski. S zcze ­
gółow e sp raw o zdan ia  z d z ia ła ln o śc i ogó l­
nej i fin ansow e za rok 1926 złożyli pp.: 
p rezes F ran c iszek  G od lew sk i i w ic e ­
p rezes Jó ze f P rzyb yszew sk i.

S p raw o zd an ie  K om isji R ew izy jn e j zło­
żył p. m ecenas K az im ierz  G łębocki, po­
czem  Ogólne Z grom adzen ie udz ie liło  u- 
stępu jącem u  Z arządow i abso lu torjum  
w raz  z podziękow an iem .

P rzy ję to  p re lim in arz  budżetow y na 
rok b ież., w yn o szący  w  dochodach zł.
205.000 i w yd a tk ach  zł. 205.000, oraz 
program  d z iała lno śc i, k tó ry  obejm uje: 1) 
pomoc fin ansow ą p rzy budow ie c e n tra l­
nego portu lo tn iczego  na O kęciu, 2) b u ­
dow ę lo tn isk  w  C iechan ow ie  i P łocku,
3) p rzep ro w adzen ie  p ro pagan dy i o rg a ­
n izacji.

N astępn ie  odbyły się w yb o ry . ^
Do Z arządu na rok 1927 w esz li pp.: 

K az im ierz  D obrow olsk i—poseł na Sejm , 
F ran c iszek  G od lew sk i — nacz. W ydz . 
B ezp ieczeń stw a Publ., J e r z y  K o w alczew - 
sk i — rad c a  w ojew ódzk i, Jó ze f  P rz yb y ­
sz ew sk i — n acze ln ik  W yd z ia łu  Sam o ­
rządow ego . W ac ław  R o zw adow sk i 
członek Seim iku  W arsz ., J a n  Sendo- 
rek  — pułkow nik  i dow ódca 1 p. lotn., 
T adeusz T om anow ski — w o iew ó dzk i k o ­
m endant P o lic ji, G rzegorz Z aw adzk i 
k u ra to r  W arsz . O kręgu Szko lnego , K a­
z im ierz  Z ajd ler — p rezes W arsz . D y­
re k c ji Poczt i T e leg r.

Do K om isji R ew izy jn e j w esz li pp.: 
B o lesław  B erkan , K az im ierz  G łębocki i 
W in cen ty  M leczko .

D elegatam i na Ogólne Zgrom adzenie 
L. O. P. P. w yb ran i zo sta li pp.: F r. Go­
d lew sk i i J .  P rzyb yszew sk i.

U chw alono przez ak lam ac ję  w ysłać  
depeszę  z w yrazam i czc i i hołdu do 
W yso k iego  P ro tek to ra  L ig i, P an a  P re z y ­
den ta  R zeczypo sp o lite j, o raz d epesze : 1) 
do p. w o jew o dy So łtan a z w yrazam i 
w dz ięczn o śc i za do tych czaso w a pomoc 
w  p racach  i zam ierzen iach  L. O. P. P. 
na te ren ie  W -tw a  W arsz . i z prośbą 
o d a lsze  p op arc ie , 2) do p. w o jew ody 
B eczko w icza  z w yrazam i n a jżyw szej 
w dzięczn o śc i za p race  na stan ow isku  
p ierw szego  p rezesa  W arsz . K om itetu 
W oj. L. O. P. P. i z życzen iam i dalsze j 
ow ocnej Drący na te ren ie  N ow ogródzk ie­
go W oj. K om itetu  L. O. P. P.

W  SPRAW IE W YPAD KU  LOTNICZE­
GO W  RYPINIE.

W  zw iązku  z podaniem  do w iad o ­
m ości ogółu sp o łeczeń stw a za  p o śred ­
n ic tw em  p rasy  sto łecznej o w yp ad ku  
lo tn iczym , ja k i m iał m ie isce  w  dniu 3 
m aja b. r. w  R yp in ie , W arsz . K om itet 
W oj. L. O. P. P. w y ja śn ia , że nokazy 
lo tn icze  u rządzone b yły  p rzez K om itet 
O bchodu 3-go M aja  w  R yp in ie , bez w ie ­
dzy  i  porozum ien ia się  z m iejscow ym

K om itetem  L. O. P. P., k tó ry , n ie p rz y j­
m ując udz iału  w  o rgan izac ji lo tów , tem 
sam em  n ie ponosi żadnej o d p o w iedz ia l­
ności za p rzeb ieg  w yp adkó w .

L iga  Obr. Pow. P ań stw a  w każdym  
w yp ad k u  o rgan izo w an ia  lo tów  p ro p a­
gandow ych  s ta ra  się  o zag w aran to w a­
n ie  ludności m axim um  b ezp ieczeń stw a , 
p rzez odpow iedn ie  p rzygo to w an ie  t e ­
renu  w zlotów .

PIĘKNY GEST MŁODZIEŻY SZKOL­
NEJ.

Z p raw d z iw ą  rad o śc ią  notu jem y sz la ­
chetny  poryw  o b yw a te lsk i uczn iów  i  u- 
czenn ic  G im nazjum  ko ed u kacy jn ego  w 
G rybow ie, k tó rzy  p rz y s tąp ili grem ja ln ie
do L. O. P . P.

P rzy  te j okaz ji m łodzież g rybo w ska 
w yd ała  p ięk n ą  odezw ę, w  k tó re j m. in. 
czy tam y:

„Z achęcen i odczytem , w ygłoszonym  
onegdaj p rzez de lega tó w  W o jew ó d zk ie ­
go K om itetu  L. O. P. P. — my uczn io ­
w ie  i u czen n ice  G im nazjum  k o e d u k ac y j­
nego w  G rybow ie , p rz y s tąp iliśm y  od dn ia 
1 lu tego  1927 r. n a członków  te jże  L ig i.

Pon iew aż ubóstw o stud en ta  jest p rz y ­
słow iow e, w ięc , ab y  sp ro stać  zadan iu , 
p o tw orzy liśm y członków  10-cio jedn o st­
kow ych , c z y li na w k ład k ę  członkow ską 
sk ład a  się 10-ciu uczn iów ”.

„Na jedn o razo w ych  d a tk ach  L iga  nie 
może oprzeć rac jo n a ln e j i w yd a tn e j d z ia ­
łalności, d la tego  za s ila jm y  je j źródło do­
chodow e choćby najm nie jszym , a le  s t a ­
łym  d atk iem , w stęp u jąc  grom adn ie na 
członków . .

N ieśm y o fiarn ie  swój grosz, jak  n ie ­
śliśm y w  20-tym  roku sw ą  k rew .

W stęp u jąc  do L ig i, p rzy rzekn ijm y  w o ­
b ec  B o ga i sw ych  przewożonych, że obo­
w iąz k i członków  spełn iać b ędz iem y n ie 
ty lko  z zapałem , a le  i  ż rozum ną w y ­
trw ało śc ią , w p łaca ją c  r e g u l a r n i e  
m iesięczn ą w k ład k ę ! .

P am ię ta jm y , że szanu ją  i bo ją  się 
ty lko  silnych , a silne  lo tn ic tw o , to siln a  
P o lska !

R z u ć m y  j a ł o w e  r e k o : r d v ,  a 
p r a c u j m y  p o ż y t e c z n i e ^  d l a  
T e j ,  „ k t ó r a  n i e  z g i n ę ł  a" !

N otu jąc ten  p a tr jo tyczn y  gest s z la ­
chetnej m łodzieży g ryb o w sk ie j, n ie  w ą t ­
p im y, że w  ś la d y  je j pó jdzie ogół naszej 
m łodzieży szkolnej.

OFIARNOŚĆ NA L. O. P. P.

W  ostatn ich  czasach  w p lyn  
k a sy  Z arządu G łównego L. O. P. 
stęp u jące  o fia ry  na rz ecz  L ig i: 
W yd z ia ł p ow iat. S e jm iku  Łom­

żyń sk iego  .....................................
M ag is tra t  m. G rodz iska M azow . 
K orpus o ficerów  50 p. strze lcó w  

k reso w ych  w K ow lu . . .
A n ie la  Ja b lk o w sk a  na Ś ląsku  

C ieszyńsk im  . • . . . .
M ag is tra t m iasta  M ięd zyrzeca  . 
W yd z ia ł p o w ia to w y w  J a ś le  
W . K rospow ick i w  W iln ie  
A d m in istrac ja  „P o lsk i Zbrojnej'

w  W a r s z a w i e ...............................
K om enda p o w ia to w a P o lic ji P ań ­

stw ow ej w  B rześc iu  n/B.
S ąd  poko ju w  O zorkow ie . . .
S ąd  poko ju w  Opolu Lub. . .
M ag is tra t  m. Suw ałk  . . . .
S tan isław  K łęb iń sk i w  C horost-

k o w i e .................................................
43 pułk s trz e lcó w  k reso w ych  w 

D ubnie . . . .  . . . .

ę l y  do 
P.  na-

250.—
100.—

91.50

7.—
1200.—

100.—
6.—

355.50

1477.09'
13.30
39.33

400.—

6.—

111.52
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Z arząd k in a  fig larnego  w K orcu 388.09 
W yd z ia ł p ow iat. S e jm iku  Rów-

n ień sk iego  . . . .  . . .  625.—
Zarząd  m iasta  K u t y ........................ 25.—
M ag is tra t  m iasta  K ałusza . . . 50.—
M ag is tra t  m iasta  K obryn ia  . . . 110.—■
W ydział pow iat, w  T rem bow li . 200.—
W yd z ia ł pow iat, w  Ję d rz e jo w ie  200.— 
M ag is tra t  m iasta  So sn o w ca  . . 2500.—
M arjan  S p isa c k i w B iłgoraju  . . 5.—
A d m in istrac ja  „G azety P o dha­

lań sk ie j"  w  Nowym T argu  . 7.80
Szko ła pow szechna w  F ilip in o-

w ie  pow. R adom skiego  . . . 20.—
G m ina P as ie cz n a  k/N adwornej . 10.—
M alew icz  J a n  w  L ub lin ie  . . . 500.—
G m ina G ębarzów  pow. R adom ski 20.—

,, W ie rz b ic a  „ „ 50.—
„ Z akrzów  ,, „ 20.—
„ G ębarzów  ,, ,, 20.—
„ S k a ry szó w  ,, ,, 20..—

O gnisko Z w iązku n au czyc ie li 
szkół pow szechnych  pow. R a ­
dom skiego  .....................................100.—

D yrekc ja  gim nazjum  w  L ub arto ­
w ie  .....................................................   i 6.50

A d m in istrac ja  w ięz ien ia  w  B rze­
śc iu  n / B u g ie m ...................................... 30.16

U rząd  gm iny M ę k a ........................ 15.—
Gim nazjum  k o ed u k acy jn e  w  G ry­

bow ie ................................................. 22.—
G m ina G orzow ice p o czta  Ł ysk i 15.— 
A dam  P odgórsk i, p o cz ta  K rzyw da 25.— 
W yd z ia ł p ow iat. S e jm iku  B ra-

sław sk iego  .....................................50.—
M ag is tra t  m iasta  R a jg ro d a  . . . 25.—
W yd z ia ł ra d y  p ow iato w ej w  D ą­

b ro w ie   100.—•
P ań stw o w e Sem inarjum  n au c zy ­

c ie lsk ie  w  K ie lcach  . . . .  6.—
M ag is tra t  m ia s ta  D olina . . . 100.—
M ag is tra t  m ia s ta  R adom ia . . . 100.—
B -c ia  Hohn w B ie lsku  . . . .  2.05

Z arząd  G łówny L. O. P. P., sk ład a jąc  
na tem m ie jscu  se rdeczn e  p odz ięko w a­
n ie  sz lach etn ym  ofiarodaw com , z azn a ­
cza, że p ow yższe  sum y zap isan e  zostały 
na C en tra ln y  Fundusz L otn iskow y, p rze ­
znaczony na rozbudow ę lo tn isk .

ZAPISY DO CYWILNEJ SZKOŁY ME­
CHANIKÓW LOTNICZYCH W  BYD­

GOSZCZY.

Z arząd  G łówny L ig i O brony Po­
w ie trzn e j P ań stw a  (L. O. P. P.) w  W a r ­
szaw ie  i D yrekc ja  P ań stw o w ej Szko ły  
P rzem ysłow ej w  B ydgoszczy  p o d a ją  do 
w iadom ości, że z dniem  1-go w rześn ia  
1927 r. rozpoczn ie  się  now y, drugi z rz ę ­
du o siem nasto m iesięczn y ku rs  w  C yw il­
nej Szko le  M echan ików  L o tn iczych  w 
B ydgoszczy, u trzym yw an ej przez L. O. 
P. P.

Szko ła  ta  m a na ce lu  w yk sz ta łcen ie  
w yk w a lif ik o w an ych  m echan ików  lo tn i­
czych , o dpo w iedz ia ln ych  za p raw id ło w e 
funkcjonow an ie siln ikó w  i p łatow ców ,

uzdoln ionych  do osbługi tychże , jako też  
do ich k o n serw ac ji i n ap raw y .

Do C yw iln ej S zko ły  M echan ików  L o t­
n iczych  w  B ydgoszczy  b ęd ą  p rzy jm o w a­
ni w yłączn ie :

a) zaw odow i ślu sarze , p o s iad a jący  
św iad ec tw a  cze lad n icze ;

b) uczn iow ie szkół rzem ieśln iczo - 
p rzem yslo w ych  3 -letn ich  (oddział ś lu ­
sarsk i) i szkół p rzem ysłow ych  m istrzów  
m echan ików  ze św iad ec tw em  uko ń cze­
n ia  tychże.

Do szkoły m ogą b yć  p rz y jęc i ty lko  
urodzen i w  la ta c h : 1907 i 1908, w y ją t ­
kow o w la ta ch  1909 i  1910. K ażdy k a n ­
d yd a t m usi p rzedłożyć p ośw iadczen ie , 
w ystaw io n e  p rzez  le k a rz a  urzędow ego , 
że je s t uznany za zdolnego do służby 
w o jskow ej k a teg o r ji A .

Od, k an d yd a tó w  w ym aga się  g run tow ­
nej znajom ości p oczątko w ej a ry tm e ty k i 
(t. j. c z terech  dz iałań  liczb am i całem i 
i p o czątkó w  ułam ków ) o raz  dokładnej 
znajom ości ję z y k a  p o lsk iego  w  słow ie 
i p iśm ie.

K an d yd ac i zg ła sz ą ja c y  się  o. p rz y ję c ie  
do C yw iln ej Szko ły  M echan ików  L otn i­
czych  sk ład a ją  p o d an ia  p rzez  M ie jsk ie  
lub P o w iatow e K om itety  L. O. P. P. do 
K om itetów  W ojew ódzk ich .

Do p odan ia n a le ż y  do łączyć :
a) św iad ec tw o  o p rzyn a leżn o śc i do 

P ań stw a  P o lsk iego ,
b) ż yc io rys  w łasn o ręczn ie  n ap isan y ,
cj m e tryk ę  chrztu,
d) św iad ec tw o  cze lad n icze  lub szko l­

ne ze ś lu sa rstw a ,
e) p o św iadczen ie  le k a r sk ie  o zdo l­

ności do służby w o jskow ej w  k a te g o r ji A ,
f) św iad ec tw o  m oralności w ys taw io ­

ne p rzez m ie jscow e w ładze p o licy jn e ,
g) zezw o len ie  ro dziców  lub o p ieku ­

nów na w stąp ien ie  do Szko ły.
W raz ie  sk ład an ia  odpisów , zam iast 

o ryg in a ln ych  dokum entów , m uszą być 
o dp isy  u w ierzy te ln io n e  w  drodze u rz ę ­
dow ej.

P o dan ia  n a leży  sk ład ać  do dn ia  30 
cze rw ca  w  M ie jsk ich , w zgl. P o w ia to ­
w ych  K om itetach  L. O. P. P., k tó re  n a j­
d a le j do 15 lip c a  podan ia ro zp a trzą  i z 
w n io skam i p rz e d staw ia ją  Kom itetom  
W ojew ódzk im , w zgl. rów norzędnym . K o­
m ite ty  W o jew ó dzk ie  n a jd a le j do 30 lip ca  
u s ta lą  l is ty  k an d yd a tó w  w  lic zb ie  do 14 
i lis tę  tę  w raz  z podan iam i p rzy ję tych  
k an d yd a tó w  o d eś lą  n a tych m ias t do Za­
rządu  G łównego L. O, P. P. w  W a rsz a ­
w ie ,

K an d yd ac i p rz y jęc i p rzez K om itet 
W ojew ódzk i zgłoszą s ię  dn ia  14 s ie rp n ia  
1927 r. do P ań stw o w ej Szko ły  P rzem y­
słow ej w  B ydgoszczy  (u lica  Św, T ró jcy
11), celem  p oddan ia  się  egzam inow i 
w stępnem u, w yko n an iu  próbnej roboty 
c ze lad n icze j o raz oględzinom  przez Ko­
m isję le k a r sk ą .

L icząc , że L. O. P. P. ma 20 K om ite­

tów  W ojew ódzk ich  i sto jących  narów ni 
z W ojew ódzk im i, zgłosi s ię  do B ydgosz­
czy  280 k an d yd ató w . Z tej lic zb y  kom i­
sja  w edług uznan ia  p rzy jm ie  90 n a jb a r­
dziej odpow iednich  k an d yd ató w .

W skład  ko m isji egzam inacy jn ej 
w chodzą: po rów nej iic zb ie  p rz e d staw i­
c ie le  L. O. P. P. w yzn aczen i p rzez Za­
rząd  Główny oraz p rzed staw ic ie le  De­
partam en tu  IV L o tn ic tw a  M. S . W ojsk . 
P rzew odn ictw o  w kom isji i  g los roz­
s trz yg a ją cy  p rzysługu je  D yrektorow i 
P ań stw o w ej Szko ły  P rzem ysłow ej w 
B ydgoszczy , jako  p rzed staw ic ie lo w i M i­
n is te rs tw a  O św iaty , a  zarazem  D yrek to ­
row i C yw iln ej Szko ły  M echan ików  L o t­
n iczych  w B ydgoszczy .

K an d yd ac i p rz y jeż d ża ją  do B y d ­
goszczy n a sw ój w łasn y  koszt i  w raz ie  
n ie  p rz y ję c ia  do Szko ły  n a  sw ój w łasn y  
koszt w ra c a ją  do domu. K om itety  W o ­
jew ó dzk ie  n a  w n io sek  K om itetów  M ie j­
sk ich , w zg l. P o w iatow ych , m ogą o ile  
zachodzi p o trzeb a p rzyzn ać sw ym  k a n ­
dydatom  zas iłek  na kupno b ile tu  3-ej 
k la s y  poc iągu  osobow ego do B ydgoszczy 
i z pow rotem . C yw iln a  Szko ła  M ech an i­
ków  L otn iczych  w B ydgoszczy  żadnych  
zas iłkó w  na p ow ro tną drogę w yp łacać  
n ie  będz ie . K an d yd ac i o trzym u ją  w  c z a ­
s ie  sw ego pobytu  d la  o d b yc ia  egzam inu 
w stępnego  w  B ydgoszczy  bezpłatn ie, 
k w a te rę  i u trzym an ie .

U czn iow ie C yw iln ej Szko ły  M ech an i­
kó w  L o tn iczych  o trzym u ją  p rzez  o siem ­
n aśc ie  m ie s ię c y  b ezp ła tn ie : n aukę , u trz y ­
m anie, um undurow anie , m ieszkan ie  i o- 
p iekę  le k a r sk ą . K an d yd ac i m uszą jed n ak  
p rzyw ieźć  z sobą co najm niej po trzy  
zm iany b ie liz n y  osobistej.

A b so lw en ci Szko ły  po złożen iu eg z a ­
m inu z w yn ik iem  dodatn im , o trzym u ją  
św iad ec tw a  i ty tu ł „m echan ika lo tn ic ze ­
go", ze stro n y  M in is te rs tw a  W yzn ań  
R e lig ijn ych  i O św iecen ia  Pub licznego , 
o raz M in is te rs tw a  S p raw  W ojskow ych .

D epartam ent IV czyn i energ iczne s ta ­
ran ia , żeb y  ab so lw en c i Szko ły  po zło­
żen iu  egzam inu  z w yn ik iem  dodatn im  
o d b yw a li sw ą  służbę w o jsko w ą w  ch a ­
ra k te rz e  podo ficerów -m echan ików  w o j­
sko w ych  i m ie li p raw o do pozostan ia  
w w o jsku  lotn iczem  w  ch a rak te rz e  
podoficerów  zaw odow ych  b ez  żadnego 
dodatkow ego  p rzeszko len ia  w  m iarę  
w o lnych  w akansów . O bow iązkow a służ­
ba w o jsko w a zo stan ie  sk róco na ab so l­
w entom  szkoły do 12 m iesięcy .

K ażdy uczeń  p rzy ję ty  do C yw iln ej 
Szko ły  M echan ików  L otn iczych  podp i­
su je  zob ow iązan ie , że część  kosztów  
u trzym an ia  i  um undurow ania w  w yso ­
ko śc i 900 zł. sp łacać  b ęd z ie  w  ra tach , 
w yn o szących  10% jego zarobków .

Nakładem Zarządu Głównego L. O. P. P. został artystycznie wykonany w bronzie przez 
Mennicę Państwową

MEDAL PAMIĄTKOWY KPT. PILOTA BOLESŁAWA ORLIŃSKIEGO,
bohatera raidu Warszawa —  Tokjo —  Warszawa. 

Medal jest do nabycia w biurze Zarządu Głównego L. O. P. P. 
w W arszawie, Długa 50.

CENA 20 ZŁOTYCH.
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P R Z Y R Z Ą D Y  P O M I A R O W E .  
D L A  L O T N I C T W A :

B u s o le  p la to w c o w e ,
T e o d o li t y  d o  o b s e r w a c ji  b a lo n ik ó w ,
O s p rz ę t  p o k ł a d o w y  sa m o lo tó w , k o m p a s y ,
T e rm O - i B a r o m e tr y ,  S z y b k o ś c io -  i W y s o k o m ie r z e  i t. p.

G. GERLACH-WARSZAWA,
O S S O L I Ń S K I C H  4

IN  Z Y  N I E R A
n a  s ta n o w is k o  d y r e k t o r a  P a ń s tw o w e j S z k o ł y  T e c h n ic z n e j  Z  W y d z ia łe m  
L o tn ic z y m  i S a m o c h o d o w y m  w  W a r s z a w ie  p o s z u k u je  M in is te rs tw o  W y z n a ń

R e lig i jn y c h  i O ś w ie c e n ia  P u b lic z n e g o .

Kandydaci winni posiadać wykształcenie politechniczne i dłuższą praktykę w dziedzinie obróbki 
metali, oraz być gruntownie zaznajomieni z nowoczesną organizacją obróbki i z metodami maso­
wej produkcji. Pierwszeństwo mają kandydaci z praktyką warsztatową w fabrykach samochodów

lub samolotów.
Podania z odpisami świadectw i powołaniem się na referencje, należy składać do M inisterstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, Departament Szkolnictwa Zawodowego (Hoża 88)

do dnia 15 czerwca 1927 r. włącznie.

D O S T A W Y  D L A  W O J S K  L O T N i C Z Y C H

'  510-0®, tel.

Ubrania

skórzane

dla

Panów

Lotników

Komitet WojewódzKi w Białymstoku
KOMITET W OJEW ÓDZKI L. O. P. P. W  B IA Ł Y M ­
STO K U POSZUKUIE PRELEG EN TA - IN STRU K ­

T O R A  NA W O JE W . BIAŁOSTOCKIE.
O FERTY Z WYMIENIENIEM W ARU N K Ó W  U PR Ą  
SZA SrĘ PR Z E SY Ł A Ć  DO ZARZĄDU KOMITETU W 

BIAŁYMSTOKU.
Z arząd  K om itetu

Przypominamy naszym prenumera- 
torom, że prenumerata za pierwsze 
półrocze Kończy się z numerem 

czerwcowym.

Dla u n ik n ię c ia  z w ło k i  w  o t r z y ­
m y w a n iu  L o tu  P o lsk iego  p r o ­
s im y  p rz e la ć  n a leż n o ść  za  d ru g ie  
p ó łro c z e  na n asze  k o n to  w  P.K.O. 

7 8 6 0  p rz e d  1 -y m  lip ca  r. b.
A d m i n i s t r a c j a

L O T U  P O L S K I E G O

R a d j o s p r z ę t  n a j K o r z y s t n i e j  s p r o w a d z a ć

S A M O L O T A M I
u p r o s z c z o n e  f o r m a l n o ś c i  c e l n e  ^

A E R 0 L 0 T
Nowy Świat 24, telefony 9-00 i 19-88.


